
Rok założenia 1933 (XXXII) Lublin 16-31.X1965 Nr 19 (329) • cena 2 zl 

D W U T Y G O D N I S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y 

BIAŁYSTOK 
KIELC 
LUBLlN RZESZÓW 

'H+.ittr. 

• W ie rsze 
Serg iusza Jes ien ina 

• Tajne nauczan ie 

• P o p r a w k a d o h i s to r i i 
R a d o m i a 

• „ Z i e m i a i p i e ś ń " 

• W m ieśc ie O w i d i u s z a 

• Świa t w 1 9 3 9 r o k u 
— zes taw c i e k a w y c h 
zd jęć STUDENT ANNO 1965 

KRYSTYNA WIŚNIEWSKA 

S z c z ę ś c i e 
Co się s tanie poza nami 
I najbl iżej nas 

na bezładnym świecie szczęścia 
tam 

gdzie nikt nie otwierał roty 
Jak im cleniem opadną nosie Imiona 
w głąb rozpostartych ramion 
I suchy szelest palców 

czy na zawsze urodził w nas tkliwość 
pełną snów 

Jeszcze nie zawierzamy 
m g l e obudzonym nocom 
Nie wiemy 
jaki ogień przejd«le po naszych twarzach 
głodnymi płomykami 
Nie wiemy o sobie nie 

Na bezludny świat 
kładziemy skruszone szczęściem ręce 
są ciche równiny słońca 
Jest łagodność białych Jak aen kwiatów 
obejmujemy sic twarzami pełnymi tęsknoty 
Poza nami 
wiatr rozczesuje chłodne llicie 
poza nami 

ptaki dźwigają deszcze smutku 
Nie ccujemy ciężaru Jesiennego nieba 
obejmujemy sic z daleka 
najbl iżej nas 
zasypiają późne gwiazdy 

Co się s tanie lam 
gdzie rozstajne drogi odwołują swój początek 
pod kamiennym progiem domu 
Przecież 
myśleliśmy o nim czasem 

skuci .samotnością 
w godzinie zmierzchów szukaliśmy 
świetlnych drzwi 
na których można by cbudowsó ołtarz ufnośd 
Powiedz 
Jeżeli oddamy sobie życie 
Jakim światłem wtedy pochylisz dzień 

do nocy 

W pocałunkach 
Jeszcze słychać szept wiosennej b o n y 
I da Ir kle ptaki powracają w śpiewie 
Powiedz 
w pocałunkach 
nie trzeba przysięgać ptakom nocy 

Więc co się slsnle 
najbl iżej nas 
w rozwartych palcach plesscsol 
p r es wiatr pełen słońca 
Praca wia t r ponad gwiazdami 
I w ciasnych fi elanach domu 
Jeż«U bardziej Już nie potrafimy alebla kaefcaś 

Ustawiczne roztrząsanie problemu — „student a spra-
wa polska" stało się niemal narodową pasją (intelektual-
ną). Sęk w tym, że najczęściej posługujemy się zbyt 
uproszczonymi schematami. W ten sposób przeciętny pol-
ski student jawi się społeczeństwu albo jako niefrasobli-
wy choć biedę klepący żaczek, albo gorący rewolucjoni-
sta o światłym umyśle, lub... całkowity abnegat społecz-
ny i w dodatku... pasożyt. 

A co mają na ten temat do powiedzenia rektorzy wyż-
szych uczelni lubelskich? Zwróciliśmy się do nich z prośbą 
o wyrażenie swojej opinii na temat młodzieży studiu-
jącej w trzecim dziesięcioleciu Polski Ludowej. 

Uniwersytet 
im. Marii Curie-Skłodowskiej 

Prorektor do spraw młodzieży 
Doc. dr Wiesław Skrzydło 

— Dzisiejszemu studentowi stawia 
opinia publiczna dwa zarzuty, 
pierwszy: że przyjął on w społe-
czeństwie postawę k o n s u m e n -
t a . dąży do zapewnienia sobie mo-
żliwie jak największych wygód pod-
czas studiów (a tego np. dawnie) 

nie bywało), w y m a g a stypen-
diów, taniego zakwaterowania, bo-
nów stołówkowych Itd. Żąda w i e -
1 e, w zamian z g a d z a się łaskawie 
studiować. Drugi zarzut: mlnimalizm 
życiowy: jak n t jmn le ) się uczyć. 
Jak na jmnie j się angażować spo-
łecznie, boczkiem, pod ścianą prze-
śliznąć się przez studia. 

Obydwa zarzuty to schemat. U-
proszczony J nieprawdziwy. Pow-
stały na skutek zatknięcia się z 

(Ciąg dalszy na i tr . 3) 

Pot. A. Polakowski 

TADEUSZ SOKOŁ 

Wiecznie 
nieznanej 

Gdyby tak morze otoczyć 
twoich włosów łańcuchem 

złotej bibułki i słomy 
• oibym się małym pa ja cyk lem 

iszącym na ścianie świata. 

ola bibułka za kilkanaście 
[groizy/ 

l 'zetkana żytem 
ar koczem Jest łańcuchem 
choinki małych dzieci 
Ja pa Jacy k ze skorupki 

j jo 1 czerwonego papieru 
t tonąłem w złocie twoich 

[ w ł o s ó w 

. rsteś tak pełna słońca 
iad Bałtyku 

rozfzumialem się 
k barokowa koncha muszli 

> której spoczął promień 

WIESŁAW ŚLADKOWSKI 

" 
Niemcy w „Placówce 

i w publicystyce Bolesława Prusa 

Co się stanie poza nami 
komo rozdamy łzy 

O SIEMDZIESIĄT lat temu war-
szawski „Wędrowiec" rozpo-
czął druk „Placówki", pierw-

szej większej powieści Bolesława 
Prusa, książki znanej powszechnie, 
niesłychanie popularnej 1 wciąż 
bliskiej czytelnikowi polskiemu. 
Problematyką w niej zawartą in-
teresował się Prus już znacznie 
wcześniej. Według L. Włodka, Jed-
nego z pierwszych biografów auto-
ra „Placówki" „...publicystycznie 
żadną sprawą nie zajmował się P rus 
tyle, co sprawą stosunków polsko-
niemieckich". Opinie i poglądy P ru -
sa na te niełatwe zagodn.enia, za-
chodząca w nich ewolucja, okolicz-
ności, w Jakich pracował nad „Pla-
cówką", wreszcie umiejscowienie 
akcji powieści — to kwestie nadur 
interesujące I zasługujące na przy-
pomnienie. Zwłaszcza dla czytelni-
ka lubelskiego, wiele z nich bowiem 
wiąże się bc/jKiśrodnlo z Lubel-
szczyzną. 

Osadnictwo niemieckie w Króle-
stwie Polskim wykazywało w ła-
tach po reformie uwłaszczeniowej 
dużą prężność, obe jmując swym 
zasięgiem coraz to nowo toreny. 
Część biedniejszych kolonistów w 
starych skupisk osadniczych, znaj-
dujących się w zachodnich I środ-
kowych guberniach Kongresówki 
(kaliska, piotrkowska placka), roz-
poczęła wtedy dalszą wędrówkę na 
wschód, zwłaszcza na teren guber-
ni lubelskiej, gdzie ziemia — wsku-
tek licznych parcelacji podupad-
łych mają tków — była bardzo ta-
nia. Na zjawisko to pierwsza zwró-
ciła uwagę „Gazeta Lubelska" 
(67,1875), która ogłosiła szereg a lar -

mujących, Jej zdaniem, danych, 
świadczących o silnym rozwoju ko-
lonizacji niemieckiej w powiecie 
lubartowskim. We wnioskach prze-
strzegała przed groźbą zalewu nie-
mieckiego 1 nawoływała do obrony 
polskiej ziemi. Apel podchwycił* 
prawie cala ówczesna prasa, zwłasz-
cza stołeczna. Pisarzem, który miał 
odwagę przeciwstawić alę te j pow-
szechnej niemal opinii, był Bole-
sław Prus. Kwestię kolonizacji nie-
mieckiej w Królestwie omówił ob-
sżernie w jednej ze swych kronik 
w „Ateneum" (C, 1870). W myśl po-
zytywistycznych założeń ws'<aził 
przede wszystkim na gospodarcze 
i demograficzne przyczyny określa-
jące rozwój kolonizacji. Były nim 
według Prusa; mniejsza gęstość za-
ludnienia | tańsza ziemia w Kró-
lestwie oraz zacofanie miejscowej 
gospodarki. Dla autora okrzyk wie-
lu publicystów: nie dopuszczajcie 
Niemców — był pustym frazesem. 
Kolonizację, Jego zdaniem, mogiy 
zahamować Jedynie warunki na tu-
ralne, „..wzrost ludności, wzrost 
dobrobytu, oświaty i prawdziwej 
miłości do kraju. Uczmy ludzi h i -
fjleny, pedagogiki I ekonom U (..) 
zachęcajmy ich do oszczędności, do 
nau.ił, przyzwyczajajmy do zdrowe-
go poglądu na rzeczy, a walkę s 
Niemcami im samym pozostawmy. 
Dadzą sobie oni | brs nas radę" — 
pitni już w 1878 r. późniejszy autor 
„Placówki", z optymizmem patrzył 
na sprawy narodowościowe mnie-
mając , że, podobnie jak poprzedni*>, 
koloniści będą łatwo 1 szybko asy-
miłować się z miejscową ludność ą. 
W konkluzji Prus wystąpił stanow-

czo przeciwko glosom nawołują-
cym do walki z kolonizacją | niem-
czyzną w Królestwie. Jego zd-i-
nicm, walcząc z szowinizmem nie-
mieckim, nie można posługiwać się 
tą samą bronią. _ 

Poglądy Prusa zostały przychyl-
nie przyjęte w kołach pozytyw!-

etycznych I postępowych. Druga s 
wychodzących wówczas gazet lu-
belskich, zbliżony do ideologii po-
zytywistycznej „Kurier LubeUU" 
(74 I 75, 1878), odpowiadając „Ga-
zecie Lubelskiej" na wspomniany 
artykuł, przedrukował w zasadzie 
całą wypowiedź Prusa, zaznaczając 
od siebie, t e dsje ona w pełni 
obiektywny I słuszny pogląd na 
kwestie kolonizacji. Z drugiej Jed-
nak strony stanowisko Prusa spot-
kało się z bardzo ostrymi I niewy-
brednymi atakami. NaJgwałtownU-j 
wys t ąp i ą przeciwko niemu „Niwa", 
czasopismo, z którym Prus poprzed-
nio współpracował. Z czasem zmie-
niło ono swój pozytywistyczny pro-
fil, s ta jąc się organem zirnil.it:-
atwa. Bezimienny współpracownik 
„Niwy", ukrywający się pod pseu-
donimem Jacka Soplicy, w znamien-
nie zatytułowanym felietonie 
„Pierwszy występ p. Głowackiego 
W roli krzyżackiego Jtomtura — 
Attmaum w pfkclhaublc" (X/1870), 
przeciwstawił się wszystkim argu-
mentom B, Prusa, którego uzn.ił 
za apologetę german Izm u. Osnd-
nletwo niemieckie nieznany autor 
rozpatrywał głównie n* płaszczyź-
nie p"ll*ycsnej. uwal* ląc nlemlci-
kle kolonie w Królestwie za 
I H-okupacyjne /orpoczty wicUontc-

(Dokończenie na str, •) 



R o m u a l d K a r a ś 

Wmieście Owidiusza 
PROSZĘ państwa, jesteśmy 

| w jednym z najstarszych 
miast Europy — zwraca się 

rumuński przewodnik do zgroma-
dzonych gości — Będziemy zwie-
dzać Konstancę, czyli dawną To-
n » J t która zastała założona w VI 
wieku przed naszą erą przez J o ń -
czyków z Miietu. Tomoja była nie 
tylko poważnym portem handlo-
wym. lecz równie* punktem o p a r -
cia greckich okrętów wyp ływa ją -
cych na północne wybrzeża Morza 
Czarnego. W swej historii miała 
czasy rozkwitu i upadku, na jczę-
ściej podczas walk miast greckich, 
napadów Celtów i Bastarnów. T ę -
dy przeciągnął w twym gigantycz-
nym pochodzie wojennym król 
perski. Dariusz, który podbił I n -
dię, rozbił Scytów, zapuścił się aż 
do Dunaju , zawładnął Tracją i Ma-
cedonią. W IV i III wieku przed 
naszą erą Tomeję I sąsiednie mia -
fcto Kalat is podbił Aleksander 
Wielki. Pod rządami Oktawiana, 
w ósmym roku nasze j ery, Tomeja 
została przyłączona do Rzymu. Dzi-
siejszą nazwę Konstanca otrzymało 
miasto od położonej w pobliżu 
łTomei wsi Constaotiana. k t ó r e j 
swoje hnię da ł cesarz bizantyjski 
Konstantyn* Wielki. 

J a k b y k o n t y n u a c j ą s łów p r z c w o d n l -
f » w ę d r ó w k a d o m u z e u m a r c h c o -
log iczncgo w K o n i l a n c y . P r z e c h a d z k a 
b r zeg i em M o r z a C z a r n e g o w z d l n * n o -
w o c z e s n y c h . k o m f o r t o w y c h g m a c h ó w , 
n ie u p r a w d o p o d a b n i a a n t y c z n e g o c h a -
r a k t e r u m i a s t a . S p o j r z e n i a k i e r o w a n a 
a* p o z a m k n i ę t ą n i e b e m l in i e m o r s a 
n ie p r z y w o d z i t a k i e na mySl l e g e n d 
0 w y p r a w a c h a r g o n a u t ó w p o z ło te r a -
no , p r z e m i e r z a j ą c y c h p o n o ć t y m i s t u -
k a m i t r a s ę d o K o l c h i d y . N a h o r y z o n -
cie widz i s i ę s t a t k i p a r o w e , k t ó r o p ł y -
n ą d o n a j w i ę k s z e g o p o r t u m o r s k i e g o 
n u m u n i l — K o n s t a n c y . A l e o to f r a g -
m e n t n l l cy z c h a r a k t e r y s t y c z n y m 
o g r o d z e n i e m . O g l ą d a m y r u i n y r z y m -
sk iego b u d y n k u h a n d l o w e g o z I I - I I I 
w ieku n a s z e j e r y . B u d y n e k o d k r y t o w 

. N a j b a r d z i e j f a s c y n u j ą c y m 
" S I f ^ k , , B m j M t w s p a n i a ł a m o z a i k a 
szesc loko lo rowa w y k o n a n a w m a r m u -
n r L . ^ . - G ł ó w n y m o t y w o r n a -
m e n t y k i to c a n t h a r u s , s t a r o g r e c k i e . 
b a r d z o p ę k a t e n a c z y n i e d o p ic ia z s z e -
r o k i m o t w o r e m . 

: _ Z ? 6 w wędrówka po Konstancy, 
mieście ruchliwym, pełnym por to-
wego zgiełku i turystów szuka ją -
cych historycznych pamią tek w 
trakcie swych wycieczek z m o d -
nych kuror tów Mamai i Eforli. 
Pod ogromnym hotelem Cont inen-
tal. będącym świadectwem rumuA-
« i c h osiągnięć architektoniczno-
budowlanych. drugie spotkanie z 
antykiem: ukazują się odkopane 
preez archeologów f r agmen ty rzym-
skich murów obronnych. Dawna 
Tomeja odsłania -miniona świet-
ność. 

W muzeum archeologicznym pa -
n u j e już tylko urzekający świat 
starożytności. Kapitele, kolumny, 
ołtarze i sarkofagi z marmuru , bo - ?, 
gate zbiory amfor 1 monet. Wszyst-
kie te znaleziska są z obwodu Do-
brudży. k tóre j cen t rum jest Kon-
stanca. Świadczą one o bu jnym 
życiu, jakie kwit ło tu od 2500 l a t 
Z tysięcy eksponatów na jbardz ie j 
urzeka szlachetna w wyrazie s t a -
tua For tuny i boga Morza Czar-
nego — Pornosa. 

W płaskorzeźbach i mozaikach 
powjarza się postać wojownika 
trackiego na koniu, ponoć pierwo-
wzór świętego Jerzego. Stąd właś-
nie rozprzestrzenił się kult świę-
tego, który od 1222 roku awanso-
wał na głównego patrona Anglii. 

Wśród m n o g o ś c i p r z e d m i o t ó w z g r o -
m a d z o n y c h p ieczołowic ie w muzc$im 
a rcheo log i cznym z w r ó c i ł e m u w a g ę n a 
• u l n t e A k ą f i g u r k ę k a m i e n n a cz łowie-
k a , k t ó r y J a k b y z a f r a s o w a n y , pe ł en 
d ręczących s p r a w , p o d p a r ł d ł o ń m i g ło-
wę I w y t ę ż a m y ś l . F i g u r k a c z ł o w i e k a , 
zwanego przez wspó łczesnych myś l i -
c ie lem z l l a m a n g l i , pochodzi a czasów 
neo l i tycznych I z a w i e r a p r z e w i e r c a n i a 
1 p i łowania k a m i e n i a , c h a r a k t e r y s t y c z -
n e dla t e j epok i . N a s u w a ona n i e o d -
parc ie s k o j a r z e n i e , l e o g l ą d a m y dzie ło 
wspó łczesnego rzeźbiarza a w a n g a r d o -
wego. c z y j e s t t o J e d n a k p u n k t d o oce -
n y n o w o c z e s n e j sz tuk i? M o t l l w e . l e 
p r z y c z y n e k g o d n y z w r ó c e n i a u w a g i 

Już na zakończenie wizyty w 
muzeum przewodnik, chcąc zaak-

Ż a ł o b n e K a r t y 
W Warszawie zmarł JOZEF 

KAZIMIERZ KOWALSKI, li-
terat zamieszkały ostatnio w 
Białymstoku, autor zbioru 
poetyckiego „Bolacz w nocy", 
powieści „Grzędowle", „Cy-
wilny kanonik", -Czarna pro-
cesja". tomu opowiadań p t t 
..Jaskry" a takie opowieści o 
latach spędzonych w Oflagu 
PC: „Odrutowane miastecz-
ko". 

Cześć Jego pamięci! 

ccntować znajomość l i tera tu ty pol -
skie j . nawiązuje do pewnej rzeź-
by przedstawiającej niewolnika. 

— Wasz Sienkiewicz pisząc to 
„Quo v a d i s ? " o niewolniku Ursusie 

zaznacza jego słowiańskie pocho-
dzenie. Kle ma racji, bo Ursus był 
Trakiem i pochodził najprawdopo-
dobniej z okolic Tomei. 

Nie pamiętałem, czy istotnie s ien-
kiewiczowski Ursus by ł moim po-
bratymcem. Mimo wszystko s twier-
dzenie przewodnika wydało się in-
teresujące, bo wskazywało na wie l -
ką siłę wyrazu artystycznego ksląź-
•kMctóra z ogromną sugestią na rzu-
cała t raktowanie postaci f ikcyjne j 
Jako historycznej. 

Ulicą Tmnls, noszącą historyczną 
nazwę dawne j kolonii greckiej, 
zmierzam do rynku Konstancy. Z 
masywnego cokołu pomnika spo-

wione goryczą wskutek poniesio-
n e j ka ry : pięciu lat spędzonych 
przy ciężkich robotach w delcie 
Dunaju. Zetknąłem się z czymś 
zupełnie odmiennym: spojrzeniem 
obiektywnym, głęboko patriotycz-
nym. Nic było ono dyktowane oba -
w ą . strachem esy przezornością. 
Dawny dyplomata, absolwent w y -
działów humanistycznych dwu u n i -
wersytetów. dziś po przekwalif i-
kowaniu się 1 skończeniu szkoły 
średniej typu technicznego, umiał 
nie tylko znaleźć miejsce w życiu, 
lecz 1 w ocenie zdobyć się na bez-
stronność. Uwagi o współczesnej 
Rumunii , o rozwoju przemysłu, 
sukcesach budownictwa 1 rolnic-
twa. oświaty 1 nauki , o k ra ju , k tó -
ry wy dźwignął s ię z ogromnej 
przedwojennej nędzy I ciemnoty, 
zakończył zdaniem: 

gląda na ziemię swego wygnania 
rzymski poeta Owidiusz. N a j b a r -
dziej uta lentowany z elegików stał 
się piewcą erotycznych przygód: 
sławił swą miłość do Korynny, 
ukazywał ból opuszczonych k o -
chanek. J e d n a k ta tematyka miłos 
sna okazała się w czasach Augu-
sta niebezpieczna, b o pozostawała 
w sprzeczności z moralizatorskimi 
zapędami cesarza, k tóry nie był 
tolerancyjny w stosunku do au to -
ra opisującego w „Sztuce kocha-
nia" sposoby zdobywania kobiet. 
T o zapewne, jak 1 uwiedzenie J u -
lii — wnuczki Augusta , stało się 
powodem przymusowego pobytu 
Owidiusza w Tomei. Dla współ-
czesnych Rumunów ten fak t ozna-
cza zyskanie- ostatniego wielkiego 
rzymskiego poety i pierwszego 
poety zamieszkującego na ich zie-
miach. Poety, który naliczył się na -
wet mówić po gctycku i sarmacku. 
pozostawiając spory zasób wiedzy 

0 przodkach Rumunów. Mieszkań-
cy Konstancy z dumą wynoszą 
Owidiusza na patrona swego mia -
sta, a le mają mu nieco za złe, że 
w bardzo ciemnych i ponurych to-
nach przedstawiał ich region. Mó-
wią, że przesadzał, szczególnie w 
opisach ostatniej pory roku, w 
k tóre j „tak zimno, te wino zamarza 
1 przybiera kształt dzbana". Ale ten 
minorowy wydźwięk przypisują 
tęsknocie za Rzymem, do którego 
poeta usiłował powrócić, lecz po-
dejmowane starania nie znajdowa-
ły zrozumienia u cesarza, tak Iż 
zmarł na wygnaniu. 

A propos śmierci Owidiusza: 
wciąż nie znamy jego grobu. A r -
cheologowie przypuszczają, że poe-
ta został pochowany w okolicach 
głównego wyjścia w mieście Do 
tej pory nic wiadomo jednak, gdzie 
to • wyjście się znajduje. . . 

Jeszcze w i z y t a w X V I I I - w l e c z n y m 
meczec ie t u r e c k i m . M o ł n a w n i m o g l ą -
da ć m . In. o g r o m n e j wie lkośc i d y w a n , 
l y l k o częśc iowo r o z w i n i ę t y z b r a k u do-
s t a t e c z n e g o m i e j s c a . BtrAł w p u s z c z a j ą -
cy t u r y s t ó w m ó w i , t e t o n a j w i ę k s z y 
d y w a n ś w i a t a ( k a ł d y c h c e m i ę t s w o j o 
n a j _ n a j . . . , na j . . . ) I Se a n o n i m o w a 
t k a c z k a p r a c o w a ł a nad s w y m dz ie łem 
przez s i e d e m n a ś c i e l a t . 

Od tych spraw historycznych 
przeniosłem się do współczesności. 
Zwiedzając w Konstancy wielkie 
akwarium i muzeum Morza Czar-
nego, gdzie za szkłem oglądać moż-
na rozliczne gatunki ryb i krabów, 
śledzić ich zachowanie się, na -
tknąłem się przypadkowo na Ru-
muna, który kilkanaście lat spę-
dził przed wojną w Polsce. Był 
wtedy wysokim przedstawicielem 
swego państwa. Nadal bardzo in-
teresuje się naszym kra jem. Po-
nad dwie godziny wyjaśniałem mu 
szereg detalicznych problemów, bo 
w zasadniczych kwestiach oriento-
wał się doskonale. W końcu I ja 
miałem prawo do pytań. Liczyłem 
na odpowiedzi tendencyjne, zabar-

— Jeśli możno mieć pewne za-
strzeżenia, czy jesteśmy już społe-
czeństwem nowoczesnym, to ule 

można mleć wątpliwości, że pań-
stwem kierują nowocześni ludzie. 

Bardzo mi zaimponował ten czło-
wiek. Spotkanie z nim utkwiło r.ii 
• l inie w pamięci i było przewodni-
kiem, gdy zwiedzałem współczes-
ną. 150-tysięczną Konstancę, g łów-
ny ośrodek gospodarczy I ku l tu ra l -
ny Dobrudży, z silnie rozwiniętym 
przemysłem spożywczym, włókien-
niczym, celulozowo-papierniczym, 
ważny por t wywozowy ropy, p ro -
duktów naf towych, drzewa i ś rod-
ków {spożywczych. 

przegląd 

w „Życiu Li terackim" bardzo in -
teresująco rozwija się dyskusja o 
polskim reportażu. Po wypowie-
dziach K. Cloldbcrgowej, J . Lovolla 
1 Z. Kwiatkowskiego ukazała się 
wypowiedź K. Dzlewanowsklego: 
„Tezy na stypę" T r a k t u j e on repor-
taż w ścisłym powiązaniu ze s ta-
nem obecnej prasy, która — zda-
niem autora — przestała zaspoka-
jać tkwiący w społeczeństwie głód 
informacji , ale w praktyce zeszła 
do roli „prostej maszynerii służącej 
do ogłaszania pewnej liczby komu-
nikatów". Trudności przeżywa nie 
tylko reportaż, ale I „publicystyka 
społeczna, dotykająca problemów 
ustrojowych, ludowładztwa, modelu 
gospodarczego, kierunków rozwoju 
naszej cywilizacji. Podstawową ce-
chą prawdziwej publicystyki jest 
stawianie pytania: co dalej? To naj-
bardziej interesuje czytelnika. Ale 
polska publicystyka takich pytań 
nie stawia. Rzadkością takie stal 
felieton, taki felieton, który zawie-
rałby coś więcej nit uwagi o usłu-
gach, zaopatrzeniu, chuligaństwie i 
piosenkach". 

Autor wymienia niektóre przy-
czyny takiego stanu rzeczy. Prasa 
nie mo#e być sobą. jeśli poza spor-
towcami, piosenkarzami i pewnymi 
grupami ar tystów nikt nie udzieli 
dziennikarzowi wywiadu bez auto-
ryzacji i poprawek. Częsty powód 
odmowy: publiczna wypowiedź mo-
że zaszkodzić. Albo płytkość publi-
cystyki międzynarodowej: w czasie 
paryskiej wizyty premiera Cyran-
kiewicza prasa nasza szeroko pisa-
ła. oo o taj wizycie myślą Francu-
zi 1 Niemcy, nie dowiedzieliśmy się 
co myślą Polacy. Zdumiewające są 

VLADIMIR REISEL 

Z cyklu: Wiersze o śnie 

Sen 
Sen 
powie się zwyczajnie sen 

Ale m ó j sen był s d rzewa 
skal 
s pól I pni 
MAJ sen był s r ą k 
myśli 
s miłości organicznego tworzywa 

Mój sen to byłem Ja 
a moje Ja 
było a ludzi całego świa ta 

Dlatego gdy mówię człowiek 
to Jest sen. 

Sen o śnie 
Niezwykle ciężkie są kamienie nocy. 
Na czole ziarno rosy 

I oddech nielekki. 
Nic, tylko oddech nielekki. 

Kroki obrazów dawnych I niedawnych 
klepsydry cisza. 

Samotność, s tudnia bez dna, 
nad nią powala gwiezdna, 
a pod nią szept da leki : 

S f ruń motylem do wzroku, 
przyjacielu ostatni , śnie. 

Albo zstąp w świetl is tym obłoku. 

To juz nie jest sen 
Jes tem poćwiartowany, 
tak bywa u człowieka. 
Licznymi korytami 
nap ie ra żywa rzeka 

Trochę cly i t rochę łagodny, 
niby samotny a nigdy bez ludzi, 
wśród nawałn ic nagłych, 
w wymie rnym trudzie. 

Nawpól ślepy I Jasnowidzący, 
może diament , może popiół już , 
zmiennie widzę, często błądzę 
w zaroślach pusz ex. 

Mam zmarszczki s tarców, uśmiech dzieci, 
laskę żebraczą, pałaców wspaniałość, 

.orzepyeh ubiorów, nagości zuchwałość. 

Ale ml wielka gwiazda świeci. 

Ze słowackiego przełożył: 
J e r z y E l e ś n i n r o w i c z 

też ograniczenia w o t rzymywaniu 
potrzebnych dziennikarzowi Infor -
macji . Aby otrzymać wypowiedź 
pracownika jakie jś instytucji , 
dziennikarz musi uzyskać na to 
zgodę dyrektora. 

Jeśli do tego zgodzić się (?) z ob-
serwacją Dzlewanowsklego, że „re-
porter jest jak saper. Jedna pomył-
ka wystarcza, by wylecieć to po-
wietrze", to obraz sytuacj i publ i -
cysty 1 dziennikarza dalokl Jest od 
sielanki. A mimo tych trudności 
reportaż jest. Pojawia ją się cieka-
we tomy nie tylko reportażu zagra-
nicznego, który ma ła twy zbyt, ale 
in teresujące pozycje o naszej 
współczesności. Klimat wokół nich 
Jest Jednak taki, że czytelnik Ich 
nie zauważa. 

„Poli tyka" powraca w obszernym 
1 ciekawym reportażu A. K. Wrób-
lewskiego -„Szpanat od wideł d a 
irydu' do głośnej kradzieży izoto-
pu promieniotwórczego na budowie 
elektrowni koło Konina. Kradzieży 
dokonał Ifl-Ietni pomocnik montera 
dźwigowego, robotnik nie za gorli-
wy. nie za zdolny, ale który ciągle 

° J a W c h S nadzwyczajnych pro-
• ?®P°, r l e r zbadał warunki 1 

okoliczności kradzieży, prześledził 
iosy młodego człowieka, miejsce Je-
go zamieszkania (wieś położona 15 
km od wielkiego centrum węglowo 
energetycznego, w k tóre j Jeszcze 
d z l n y " p r ą d u ) ' P o z ł o ś ć Jego ro-

. . ^ b l e w s k i „ le szuka sensacji, 

- V n ^ J J ' 1
S p r a w c » kradzieży 

— K. Rybicki, jest winien, a le cxy, 
Ł " ' ""Wieki jest I f c c k g 

swojego kraju i swojcpo okresu-
i„<nq w Celnej, prymityw-
nej wsi bez prądu, drugą nogą na 
nowoc«sn*J potężne, b i d o ™ . ° 

'Wiflc megawa-
Z. W°po rozkroku moina cro-

rhitn, fPlectnv "Pooot- Rybicki 
jSggŁ we'«( czynny udział w doko-
nującym się na jego oczach obrząd-H". °P®nou>anla techniki przez cało-
wteka. Chłopi z pokolenia jego "o-

dziców stawali wobec uuryrtkirps 
co było im nieznane, z rotdHoiM-
nq gębą, gotowi się przeżegnał. Hu-
bicki gotów był wsadzić rękę w in-
stalację wysokiego napięcia i nosił 
Izotop w kcszenl". Oni wierzyli w 
różne magie. Rybicki — w magię 
izotopów. Pyta więc reporter: „Cr» 
lo co Rybicki zrobił, moina naz-
wać buntem? Ciy tylko samowole 
I głupotą? 

Ważną i doniosłą sprawę podjęła 
„Stolica" w redakcyjnym artykuł' 
„Niech powstanie Muzeum 1V«IH 
Narodu Polskiego". Artykuł stwier-
dza: „w dwadzieścia lat po icojnit 
mamy pełny obraz cierpień. ste 
mamy ciągle pełnego obrazu tool*"-
Mimo wielkich -wysiłków. ztuM 
podjętych dopiero w latach ostat-
nich. mimo szergu bezspornych o-
slągnlęć wydawniczych i i*"*"1 

ten obraz walki narodu polskiego 
czeka dopiero na kompletne opra-
cowanie i podsumowanie. Jcttli so 
chodzi o zbiory dokumentów. 
dectw i pamiątek walki — sywna 
przedstawia się niepomyślnie" 

Można by się spierać, ery obrtf 
męczeństwa Polski czasu wtatnin 
wojny Jest Istotnie pełny. Ni* 
Jednak wątpliwości, że nie 
rzyllśmy jeszcze sprawiedliwej 
Polsce walczącej, dotyczy w 
wysiłku zbrojnego, jak I w f 1 " " 
postaci oporu. Po slirolffW^ 
przedstawieniu tych form . ., ^ i 
oporu przeciw wrogowi .• s , o i , c 

konkluduje : . j • 
„Trzeba ratować, co można I 

ludzką niepamięcią: nie oca "-
dziś — jutro zginie brxVoter^i 
Jest- naszym obowiqifcit'm „ ; 
drobiazgowe kroniki na miart 
chyba nawet ponad miarę — 
tycznej tragedii (...). NU "f*". 
puścić, by uroniono cokolwl'*: - J 
skarbnicy polskiej. !. IJ-J-
trudem I kruHą. by ro w« » 
dziesiąt postawił ktoś nam. 
powinniśmy ją z picly-" ! r^n 

nić. trapienie pytanie: aiae»*w" 
T. Ki 
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(Dokończenie ze str. J) 
jednostkowymi przypadkami a nie 
polegający na obserwacji i analizie 
całej społeczności studenckiej. 

Tylko konsumenci? Nie odcho-
dząc daleko od własnego podwórka 
1 nie sięgając w zbyt górne rejony: 
każdego roku, lubelscy „konsumen-
ci" przepracowują z własnej woli w 

• miasteczku uniwersyteckim — 
20 000 godzin. Efekty może ocenić 
każdy, k to choć raz oglądał tę pięk-
nie zagospodarowaną dzielnicę — 
ogród A liczne zespoły artystyczne 
i ich występy dla mieszkańców nie 
tylko Lublina, ale przede wszystkim 
jego okolic? Nowa sala widowisko-
wa w „Chatce Zaka" poprzez odby-
wające się w niej imprezy w dużej 
mierze przyczyni się do zaspokoje-
nia potrzeb kulturalnych samego 
miasta. Już w najbliższym czasie 
wystąpią w niej zespoły teatralne 
z innych ośrodków studenckich 
(wśród nich jeden z najciekawszych 
w Polsce studenckich teatrzyków — 
łódzki „Pstrąg"). A ZMS, ZMW 
ZSP? Wreszcie silne powiązania z 
sąsiadującymi województwami po-
przez koła rzeszowian, kielczan— 

f Czy minimalizm w nauce? W tym 
miejscu wystarczy po prostu kilka 
liczb. Nie mamy jeszcze co praw-
da ostatecznych wyników z bieżą-
cego roku, ale dla przykładu: rok 
akademicki 1963/64 — na ogólną 
liczbę 2659 zdających, zaliczyło — 
2337 osób, a więc 88 proc. To bar-
dzo wysoki wynik, świadczący o po-
ważnym podejściu do nauki. Tyie. 
jeśli chodzi o „naukę obowiązko-
wą". Działają jednak jeszcze na 

> naszej uczelni studenckie koła nau-
kowe. do których żaden student nic 
ma przecież obowiązku należeć. 

LTych kół Jest 15, a zrzeszają one 
[łącznie 500 studentów stacjonar-
nych. Uwzględniwszy, że UMCS ma 
lołcoło 3000 studentów stacjonarnych 
— co szósty z nich jest członkiem 
kola naukowego. 

Uniwersy te t Marl i Cur i e -Sk lodow-
f sklej powsta ł w d n i u 23.X.1SII r o k u 

w Lubl in ie . Był on p ierwszą uczelnią 
I Fol ikt L u d o w e j . W r o k u ISO Unl-
I B a r t y t e t Uczył SFŁ s t u d e n t o w i za-
I t rudnią! 101 p r a c o w n i k ó w n a u k i oraz 

U osoby w a d m i n i s t r a c j i i obs łudze , 
t Począ tkowo ucze ln ia mia ła w y r a ź n y 
| profil p r zy rodn iczy . J e j p ie rwsze 
I wydziały t o : l eka r sk i , p r zy rodn iczy 
I solny, w e t e r y n a r y j n y i f a r m a e e u -
I tyczny. W ISIS r o k u został o t w a r t y 
I wydział p r a w a , w i s t t r . wydalał h u -
I mnulstyczny, w r o k u ISSJ — wydzia ł 
I zootechniczny. Z I s tn i e j ących J u t 

wyaziałOw p o w s t a ł y d w i e n o w e u-

• czelnie. W r o k u 1950 — A k a d e m i a 
i Medyczna (wydzia ł l e k a r s k i i f a r o m -
I ceulyczny), w r o k u IKS — W y ż s z a . 

Szkoła Rolnicza (wydz ia ły : ro lny 
w e t e r y n a r y j n y i zontc*linicxny). o -

• Setnie U n i w e r s y t e t pos iada j a k w 
. chwili pows tan i a — p i e t w y d z i a ł ó w : 

• Wydział p r a w a , h u m a n i s t y c z n y , bio-
logii i nauk o z i emi , m a t e m a t y c z n o . 

1 Mzyczno-cliomiczny o r a a wydala ł c -
konomlczny, k t ó r y rozpoczął dz i a ł a ł . 

1 noCć d o p i e r o w b ieżącym r o k u al ta-
(*micklni . Un iwer sy t e t pos iada r ó w -
nież p u n k t y k o n s u l t a c y j n a w Bze-

. ( saowl* I Z a m o ś c i u . W sk ład UMCS 
• c h o d u m . In. M k a t e d r y i IZ za-

j kłady n a u k o w e . Ogó lna Uczba s tu-
*entów wynos i Ul* osób, a czego 
»(0 osób s t u d i u j e na s tud iach s u -

J ejonarnych, r e sz t a zaocznie I e k s t e r -
1 "Istyczne oraa w Z a w o d o w y m S t u -

<Uum A d m i n i s t r a c y j n y m . S p o i r o o 
••U p r a c o w n i k ó w U n i w a r s y t e t u po-
Md JJO osób to pe r sone l n a u k o w y . 
Mcznc p r a c e n a u k o w e p u b l i k o w a n e 
•ł aa p o ś r e d n i c t w e m w ł a s n e g o w y -
fawnic twa — Annalea Unlvers l l a t l s 
Jtarfae C u r t e - S k l o d o w s k a , o b e j m u -
hcego io s ekc j i . W l a l ach iSftr-HłO 
"czba s t u d e n t ó w wzrośn ie d o 4«M o-
•*b, a w r o k u MM — d o 11M. W o k -
jjsie swego U m i e n i a Un iwer sy t e t 
*arll C u r i e - S k l o d o w s k i e j wyda ł po-
J»d MM d y p l o m ó w ukończen ia s t u -
" n wyższych. 

P r o f . d r Mar ian Chomlak 

spraw społecznych, do żyda spo-
łecznego i kulturalnego. A więk-
szość z nich należy Jeszcze przecież 
do kół naukowych w poszczególnych 
katedrach; już teraz, podczas stu-
diów, wielu studentów poważnie 
myśli 1 przygotowuje się do karie-
ry naukowej. Takich dobrych stu-
dentów mamy na naszej uczelni 
prawie połowę. A więc 50 proc. stu-
dentów to ludzie silni, zdecydowani, 
wiedzący czego chcą i czego się mo-
gą spodziewać od życia. Bardzo na 
nich liczymy. Druga grupa, 25—35 
proc. — to studenci chwiejni, wy-
magający szczególnej opieki ze stro-
ny pedagogów. W sprzyjających 
okolicznościach osiąga ona jednak 
efekty zbliżone do grupy pierwszej. 
I tylko 10—15 proc. stanowią osoby 
nie mogące podołać studiom albo ze 
względu na mniejsze zdolności, z 
uwagi na nagle przeciwności losu, 
lub po prostu — lekceważący, sto-
sunek do pracy. 

Akademia Medyczna w Lubl in ie 
pows ta ła w 1SM r o k u w w y n i k u w y -
o d r ę b n i e n i a a UMCS w y d z i a ł ó w : to-
k a r s k i e g o i f a r m a c e u t y c z n e g o . Na 
A k a d e m i e Medyczną uczęszcza w 
chwi l i o b e c n e j o k . U<0 s t u d e n t ó w , 
ucze ln ia z a t r u d n i a MS p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h . Od chwil i pows tan i a 

wydz ia ły wyksz ta łc i ły ZIM l eka rzy 1 
SM f a r m a c e u t ó w . P r a c e n a u k o w c ó w 
AM są p u b l i k o w a n e s ta le w Anna-
les UMCS w sekc j i O . Os ta tn io 
A k a d e m i a Medyczna uzyska ła d o 
eksp loa tac j i o g r o m n y , nowoczesny 
Zespól Kl iniczna A p rzy u l i cy J a -
czewsk iego w Lubl in ie , o b e j m u j ą c y 
k u b a t u r ę ok. ZOO.SOS m sześć. W zespo-
le tyra raleici sie m. In. 7 kl inik 
i 7 z ak ł adów n a u k o w y c h . W b i e l ą -
c y m r o k u , obok Zespołu Kl in icznego 
A, rozpoczyna się b u d o w ę d o m ó w 
s t u d e n c k i c h . W przyszłości w cz te-
rech b u d y n k a c h zamieszka I tM osób. 
T e r e n , na k t ó r y m w s t a n i e zlokal i -
z o w a n a ca la A k a d e m i a Medyczna , 
o b e j m u j e p o w i e r z c h n i ę W h e k t a r ó w . 

Dzisiejszy student w masie jest 
Jednostką pozytywną. Zdarzają się 
natomiast wypadki, że jako Jednost-
ka wpływa niejednokrotnie na u -
jemną opinię o ogóle. Tak Już jest. 
że przyzwyczailiśmy się bardzo wy-
raźnie dostrzegać to, co ujemne i 
jednocześnie przechodzić lekko do 
porządku dziennego nad tym. co 
pozytywne. Może to zresztą 1 w 
wielu wypadkach zasada słuszna? 

Jeżeli chodzi o pracę społeczną 
naszych studentów, warto szczegól-
ną uwagę zwrócić no liczne 1 bez-
interesowne ich wyjazdy w ramach 
tzw. „białych niedziel" do miejsco-
wości prowincjonalnych I niesienie 
tam — w miarę swoich możliwości 
1 umiejętności — pomocy lekarskiej. 
Szczególnie dużo osób należy na 
Akademii Medycznej do ZMS i do 
partii. 

— W ubiegłych latach egzamin 
na Akademię Medyczną w Lublinie 
przebiegał nieco inaczej niż w In-
nych uczelniach... 

— Tak. W poprzednich dwóch la-
tach pokusiliśmy się o pewien 
eksperyment. Rekrutacja na studia 
odbywała się na zasadzie t*w. 
„egzaminu pedagogicznego". Komi-
sja egzaminacyjna badała umiejęt-
ności kandydata na studenta nie 

' tylko z zakresu fizyki, biologii czy 
chemii, ale starała się również zo-
rientować. Jakie Jest lego przygo-
towanie do żyda społecznego, poli-
tycznego, kulturalnego. W skład ta-
kiej komisji wchodził również psy-
cholog. W bieżącym roku. od I pal -

, dzlcrnlka zostaliśmy objęd reformą 
studiów. Na poszczególnych latach 
zostały połączone przedmioty tema-
tycznłc pokrewne. Na pierwszym 

roku realizowane są nauki morfo-
logiczne, a więc, anatomia, hlsto-
logla, embriologia (egzamin z ana-
tomii już po pierwszym roku stu-
diów), na drugim roku — nauki 
flzjologlczno-chemłczne. . 

— Bieżący rok akademicki przy-
niósł egzamin wstępny oparty na 
zasadzie anonimowości, konkursu i 
punktacji. Wiele dyskusji wzbudzi-
ła zasada przyznawania punkt Ato ta 
pochodzenie społeczne— 

— Po tegorocznych doświadcze-
niach wydaje się nam, komisji egza-
minacyjnej, że zasada punktowania 
za pochodzenie powinna być Jeszcze 
raz poddana przez Ministerstwo 
szczegółowej analizie. Być może po-
winny być takie punkty przyzna-
wane na zasadzie procentowośd w 
stosunku do punktów uzysksnych 
za przedmioty zasadnicze. 

W y ż s z a S z k o ł a Roln icza 
Rektor 

P r o f . d r M a r i a n C h o m i a k 

— Odpowiedź nie Jest łatwa. Stu-
dent to zjawisko skomplikowane. 
W dodatku nie określono o Jakiego 
studenta chodzi. Tego z pierwszego 
roku, czy tego z ostatniego? Pierwszy 
jeszcze nie całkowicie rozstał się ze 
swoim dotychczasowym środowi-
skiem, niedawno opuścił mury szko-
ły w swym, często odległym, pro-
wincjonalnym miasteczku, lub we 
wsi. drugi ma poza sobą 5 lat nauki 
na wyższej uczelni a zarazem dłuż-
szy pobyt w dużym, wojewódzkim 
mieście. Pierwszy nosi jeszcze ubra-
nia szyte przez małomiasteczkowe-
go krawca, drugi — modny garni-
tur . Jeden marzy dopiero o zdoby-
ciu zawodu, drugi poważnie myśli 
o czekającej go pracy zawodowej, 
mieszkaniu, przyszłej rodzinie. Albo 
taka sprawa: przed dziesięciu laty 
musieliśmy- jezdzić do Krakowa i 
tam werbować kandydatów na zoo-
technikę czy rolnictwo, bo w Lub-
linie było na tych wydziałach wię-
cej miejsc niż chętnych. Dzisiaj na 
jedno miejsce przypada kilku kan-
dydatów. Jest więc z czego wybie-
rać. Można by stąd wysnuć wnio-
sek, że poprzez możliwość odpo-
wiedniego doboru (przez uczelnię) 
kandydatów dzisiejszy student Jest 
o wiele wartośdowszy od tego z 
1955. Ale na weterynarię mieliśmy 
zawsze nadmiar chętnych— I zno-
wu kwestia pochodzenia, środowi-
ska, tylko że już w innym aspekcie: 
00% młodzieży studiującej w Wyż-
szej Szkole Rolniczej, pochodzi ze 
wsi. Reszta to dzied robotników, 
rzemieślników, inteligencji pracują 
cej. Dlatego chociaż różnice środo-
wiskowe szybko się zaderają , sil-
nie j niż na Innych uczelniach daje 
się zauważyć u nas powiązanie stu-
dentów ze wsią. Właśnie na wyż-
szych uczelniach rolniczych na j -
większą popularnością cieszy się 
Związek Młodzieży Wiejskiej a nic 
ZMS czy inne organizacje. 

— Podobno w czasie tegorocz-
• nych egzaminów wstępnych zasto-

sowano na Wyższej Szkole Rolni-
cze j inną zasadę punktowania n i i 
na pozostałych uczelniach? 

— Tak. Ale tylko przy egzami-
nach na weterynarię, eksperymen-
talnie. Zdający egzamin, nie otrzy-
mywał dodatkowych punktów za 
„pochodzenie społeczne", ale za... po-
ziom szkoły, którą ukończył. 

— Jak się przedstawiają plany 
rozbudowy uczelni? 

Wyższa Szkoła Inżynieraka 
p.o. prorektora 

Dziekan Wydziału Mechanicznego 
Mgr inź. Seweryn Bobiński 
— Student roku 1905? Chyba t rud-

no ml będzie dać konkretną, wy-
czerpującą odpowiedź.' Wyższa 
Szkoła Inżynierska Istnieje od 1953 
roku, ale... pierwszy student „dzien-
ny" — miody człowiek najczęściej 
zaraz po maturze, zagościł w 
murach naszej uczelni dopiero 
przed miesiącem. Co o nim wiemy? 

Wyżaaa Szkoła Inżynierska Is tnieje 
J o t od IS lat . Jednak dopiero w bie-
żącym roku uzyskała p r a w o p rowa-
dzenia s tudiów dz iennych . Wydzia ły: 
budowlany , e lek t ryczny 1 m e c h a -
niczny. Od IMł r o k u , U . od chwi l i 
powstan ia , m u r y •cze ln i npuicM» 
n s aso lwentów. Wyższa Szkoła i n -
żynierska za t rudn ia 11 p racowników 
d y d a k t y c z n y c h : s t u d i u j e w n ie j ISM 
osób, w t y m IM na s tud iach s t ac jo -
n a r n y c h . Da UM roku liczba s t u d e n -
tów na s t ad iach dz iennych ma wzro-
snąć d o Z*n, na wleczoroseych 1 
zaocznych — do MM. W przyszłych 
l a tach , kosztem o k . ZM milionów zło-
tych , zostanie w y h o d o w a n y cały no-
w y I nowoczesny o l rodek d y d a k -
tyczno-naukowo-mleszkalny WSL 

Oczywiście, pozostaje doświadcze-
nie nabyte w pracy ze studentami 
„wieczorowymi". W ciągu dwunasto-
letniej pracy z takimi studentami 
główny nacisk kładliśmy na sprawę 
nauki, dzisiaj spiętrzyły się przed 
nami setki problemów, z którymi 
stykamy się często po raz pierwszy. 
Teraz trzeba się studentem za-
opiekować; myśleć o tym, gdzie 
będzie spał, co będzie jadł. Jak po-
winien spędzać czas wolny od zajęć. 
Do sprawy nauki doszły sprawy wy-
chowawcze— 

— Sytuacja chwilami podobna do 
tej, w jakiej przed dwudziestu laty, 
w czasach niemal historycznych, 
organizował się UMCS? 

— W pewnym sensie tak. Na 
pierwszy rok studiów przyjęliśmy 
170 osób. Z tego 55 osób to studen-
d zamiejscowi. A więc od razu — 
problem domu studenckiego. 
Dziewczęta przygarnął Blok „C" w 
miasteczku akademickim, chłopcy 
ulokowali się w naszym pierwszym, 
własnym „akademiku" — baraku, 
niestety w 12 1 16-osobowych po-
mieszczeniach. 

— Mimo to przyszłość, o ile wia-
domo, nie wygląda, tragicznie. W 
najbliższym czasie mają być podjęte 
prace związane z rozbudową, n 
właściwie z budową od podstaw 
całego ośrodka dydaktyczno-nauko-
wo-mieszkalnego. 

— Dla śds łośd: prace te zostały 
j u ż podjęte. W okolicach ulic: Nad 
bystrzycklej i Wspiennej, gdzie 
zresztą została zlokalizowana cała 
przyszła uczelnia. Gotowa całość, 
która oprócz zakładów naukowych 
będzie obejmowała również budyn-
ki domów akademickich z 1000— 
1500 miejscami, zaplecze gospodar-
cze I hale sportowe — osiągnie ku-
baturę 280000 m sześdennych. 

— Tak więc krąg się zamknął I 
Lub lin objęty ze wszech stron no-
woczcsnymi ośrodkami dydaktycz-
no-naukowymi dostał się niejako 
w „klcszczc nauki". Oby mu to wy-
szło na dobre. 

R o z m a w i a ł i no towa ł : 
M i r o s ł a w Dcreck i 

F o t o g r a f o w a ł : 
A n d r z e j P o l a k o w s k i 

P r o f . d r Mieczysław S te lmas iak 

— Nie można jednak chyba cał-
kowicie zaprzeczyć opinii, te w po-
równaniu ze studentem sprzed lat 
np. dwudziestu, dzisiejszy mniej 
poważnie podchodzi do życia i jed-
nak— do nauki. 

— Oczywiśde. Ale to właśnie 
przed dwudziestu laty, a nic teraz 
sytuacja była „nienormalna". Bez 
wątpienia, s tudenta roku 1965 nie 
cechuje już ten „szlachetny zapał", 
jaki był udziałem tego z 1945 ro-
ku, i który to zapał w d ą ż z łezką 
w oku lubimy wspominać. Ale rów-
nocześnie wciąż zapominamy, że by-
ły to czasy wyjątkowe, że tamci 
ludzie najczęśdej k o n t y n u o w a -
1 i przerwane studia, rozpoczęte 
przed wojną, lub w czasie wojny, 
byli już jednostkami bardziej 
ukształtowanymi przez życie ( tutaj 
może nasunąć się niejednokrotnie 
porównanie z dzisiejszym studen-
tem zaocznym), że wreszcie prze-
ciętna wieku studenta w owych cza-
sach 'wahała się w granicach 25—30 
lat. podczas gdy dzisiejszy student 
przychodzi na uczelnię mając lat 
17—18. T a m d musieli dogonić ży-
cie, d chcą w nim — studiując — 
brać jednocześnie pełny udział. 

Zresztą, cały Uniwersytet, z upły-
wem czasu — brzmi to paradoksal-
nie — młodnieje. Przeciętny wiek 
docentów wynosi 44 lata, dziekanów 
— 45, prodziekanów — ci zajmują 
się głównie sprawami młodzieży — 
3C łst. Przeciętny wiek członków 
kolegium rektorskiego wynosi 45 
l a t 

— Uniwersytet przeżywa więc 
prawdziwą inwazję młodych nau-
kowców i pedattogów? 

— W okresie ostatnich 6 lat prze-
prowadzono IKMOMCS 150 przewo-
dów d o k t o r s k i . , a 32 osoby uzy-
skały doceń tui ę. Dzięki licznym wy-
jazdom za granicę na stypendia nau-
kowe oraz dzięki własnym możli-
wościom eoytorskim Uniwersytetu 
okre : dzielący moment uzyskania 
magisterium cd momentu zatwier-
dzenia stopnia docenta zmolal do 
prawic jedenastu lat. Stąd wielu na-
szych docentów, to ludzie stosunko-
wo bardzo młodzi, 34—35-letnL Nie-
mal „rówieśnicy" tamtych s tuden-
tów sprzed lat dwudziestu. 

Jeżeli natomiast chodzi o „inwa-
zję", to zastanawiający Jest raczej 
procent „pici na uczelni". 66 pro-
cen t ' studiujących, to kobiety. Ich 
Uczba stale wzrasta. W bieżącym 
roku akademickim na pierwszych 
latach, s tudiuje Już 70 proc. ko-
b i e t 

Są wśród nas tacy. którzy podej-
rzewają, czy nie Jest t o - Jakiś nie 
wytłumaczony wpływ samej pa-
tronki — Marli Curie-Sklodowskiej. 

A k a d e m i a M e d y c z n a 
Rektor 

P r o f . d r M i e c z y s ł a w S t e l m a s i a k 

— Studia medyczne są długie i 
niełatwe. Sam więc już fakt utrzy-
mywania się podczas nich na rów-
nym poziomie i uzyskiwania do-
brych wyników świadczy w dużej 
mierze o wartości studiującego, o 
jego charakterze. 

Studiujących na Akademii Me-
d y c z n e r Podzieliłbym na trzy gru-
py. Pierwsza to studenci, którzy po 
przyjęciu na uczelnię zdecydowanie 
zabierają się do nauki, uzyskują 
efekty pełne i całkowite i żadna 
przeszkoda nie potrafi ich zatrzy-
mać przed normalnym 1 termino-
wym ukończeniem studiów. Co cie-
kawsze, właśnie ta grupa, zajęta 
przecież bezustannie 1 najaktywniej 
nauką swojego zawodu, równocześ-
nie najaktywniej włącza się do 

Wyższa Szkoła Rolnicza posrsUla w 
1915 r . przez wyodrębn ien ie a UMCS 
srydzla lów: w e t e r y n a r y j n e g o , ro lnego 
I zootechnicznego. Oprócz g ł ó w n e j 
s iedziby w Lublinie posiada punkt 
k o n s u i u e y j n y dla s tudiującychi za-
ocznie w m a l e j p o d l a s k i e j . IV Wyte 
sce j Szkole Kolnlczol s t u d i u j e W 
nsóh na s tud iach dz iennych I MJ 
na zaocznych. Uczelnia, za t rudn ia « 
p ro fe so rów I docentów o r a z . JM 
młodszych p racowników nauki , n o 
bieżącego r o k u l*M abso lwen tów 
uzyska ło t y tu ł lekarza w e t e r y n a r i i . 
Hoo d y p l o m Inżyniera ro ln ic twa , M» 
d y p l o m mag i s t r a ro ln ic twa 1 «M — 
d y p l o m mag i s t r a zootechnik i . 

— Dążymy przede wszystkim do 
powiększenia JoJ o nowe wydziały: 
mechanizacji rolnldwa 1 ogrodni-
czy. Istniejące* obecnie katedry są 
przygotowane do takiej rozbudowy. 
Posiadają odpowiednią bazę dy-
daktyczną 1 naukową do całkowite-
go usamodzielnienia się. Trzeba tu-
t a j podkreślić, że władze wojewódz-
kie łączą duże nadziejo z powsta-
niem nowych wydziałów. Płany 
Wojewódzkiej Rady Narodowej za-
kładają wielki rozwój ogrodnictwa 
na Lubelszczyźnle. Rozbudowana 
Wyższa Szkoła. Rolnicza będzie 
miała za zadanie zapewnić w tym 
przedsięwzięciu kadrę fachowców. 



ANDRZEJ TOMCZA 

Wczorajszy dzień 
z Mazur 

W f ha słońcu 
rrauxi jak dywan perski 
i lekki wiatr 
TN łopian II 
we włosy wczesuje 
sapach kwiatów 
orey no chmurach 
spoczywają leniwie 
t drążą nieobecność • 
prawic do dna 

jett słońce 
fest zieleń 
jest oddalenie 
oddalenie od bezduszności 

. murów 
i drwin ludzkich 

nie ma ludzi 
są drzewa 

nie ma ścian 
jest przestrzeń 
a s w niebo 

nie ma konwenansów 
jest milczenie 
w pochyleniu t rawy 
je t t milczenie 

Warsza' 

MARIA B E C H C Z Y C - R U D N I C K A ZOFIA 

Żeby wrzesień był złoty... 
S T A P f ) / ] 

syta 

BARDZO ładnym pomysłem 
było przydanie słonecznemu 
pi l sk iemu wrześniowi czegoś 

.tak nobliwego, ekstra dla Lublina, 
jak „lubelski wrzesień muzyczny", 
będący pewnego rodzaju uwer tu-
rą do nowego sezonu imprez ar-
tystycznych. Inicjatywa Wydziału 
Kultury Prezydium WRN 1 Pań-
stwowej Filharmonii lm. Henryka 
Wieniawskiego, spotkała sic z wy-
mowną aprobatą miłośników mu-
zyki — wypełniali oni wtfernle uro-
czą salę przy ulicy Osterwy na 
wszystkich koncertach przedsię-
wzięcia. Szczęśliwie też został po-
myślany udział we „wrześniu" or-
kiestr symfonicznych Kielc 1 Rze-
szowa, kolejne świadectwo godzi-
wego przymierza województw Pol-
ski wschodniej. Jednakie , skoro Ju t 
mieliśmy drugi lubelski wrzesień 
muzyczny, wypada dołączyć do po-
chwały samego zamysłu, krótką 
choćby analizę jego wykonania, 
postulatywną w stosunku do przy-
szłych LWM. 

Właściwie nasuwa się tu k a r d y -
nalna uwaga, związana z prozaicz-
ną sprawą metod organizacyjnych. 

Muzeum w Radomiu 

N U lE było nas, był las.- Do 
I n iedawna sądzono, że ów 

przysłowiowy las pokry-
wał ziemię radomską przez cały 
okres wczesnego średniowiecza, 
obecnie jednak t e sądy rozsy-
pały się razem z piaskiem po-
ruszonym łopatą archeologa. 
Było to sześć lat t emu. . 
• D o roku 1959 ziemia radom-
ska była krainą dziewiczą, nie 
jtkniętą przez łopaty a r ' h co lo -
g6w. Równie dziewicza i niezna-
na była j e j najdawniejsza prze-
szłość. Obecnie, po sześciu la-
tach badań i prac a rcbeo^^icz-
nych, wiadomo już, że spokój 
buszujących w kniejach misiów 
zastał zakłócony około 1700 lat 
temu, kiedy nasi wędrujący , 
przypuszczalnie z południa, pra-
pradziadowie przystąpili do k a r -
czowania puszczy 1 zakładania 
osad. W wieku dziewiątym dzi-
siejsza ziemia radomska była 
gęsto zaludniona, a w m'eipeu, 
gdzie dziś — na ogródkach dział-
kowych Radomia — rosną ogór-
ki i cebule, wznosiła sle duża 
osada. Nie wiadomo, jaki los 
ją spotkał, w każdym razie oko-
ło stu lat później na j e j s - c a t -
kach stanęła Inna, funkcjonalnie 
Już ściśle związana z poł.-ż»nym 
na pobliskim wzgórzu warow-
nym grodem. W pobliskich r u - z -
czach rozwijało się coraz w ^ c ^ j 
osad. Ich mieszkańcy — jako 
że już wówczas z nawozom' by -
ły kłopoty — po wyjałrwleniu 
gleby przenosili się na inne 
miejsce, a poprzednie s'rd*lby, 
w których pozostało w!f'«> od-
padków; zniszczonej cerrmiki 1 
narzędzi, znowu zarastała pusz-
cza. Obecnie Jest wici" punk-
tów, gdzie chłopi wyoruią z zie-
mi szczątki s ta re j cc ram'ki. 
Miejsca te są nanoszone na ma-
py i będą kolejno bad -n - . 

Gród, co na jmnie j dwa pod-
grodzia — bowiem od w'e'u> Je-
denastego na terenie oberne«»o 
Starego Miasta istniała ornda 
targowa — to czyni z Radomia 
duży zespół osadniczy, k f r y 
przypuszczalnie już na por -ą tku 
dwunastego wieku był I- :.'te-
lanlą. Zdania, że Radom ' we 
wczesnym średniowieczu byl bo-
gatym i zasobnym ośro^k — 
potwierdza pierwsza p,';innn 
wzmianka, pochodząca z Łulll 
-spieża Hadriana IV (rrk 11S3) 
I głosząca, że z nadania '-••mrsn 
Sławomira miało biskupstwo 
wroc|awskle wieś Sławno keto 
Radomia. 

Ta właśnie data — 1155 r. - -

Pot. ./. Szapołowski 

została przyjęta za datę powsta-
nia miasta. Czy to jednak nie 
zbytnia skromność? Ostatnie ba-
dania wskazują przecież, że ca-
ły zespół osadniczy Istniał już 
dwa wieki wcześniej— A więc 
— albo tysiąclecie — albo sześć-
setlecie. od daty nadania Ra -
domcrwi praw miejskich... . 

Miasto, położone na przecię-
ciu ważnych szlaków handlo-
wych i ma j ące du£e znaczenie 
obronne, miało korzystne wa-
runki rozwoju. Tak było do wie -
ku czternastego, kiedy Radom 
podupada 1 traci znaczenie na 
rzecz miasta kazimierzowskiego, 
zbudowanego na północ od osa-
dy targowej. Ten nowy Radom, 
jeden z 28 wybudowanych w 
Polsce przez Kazimierza Wiel-
kiego obiektów obronnych, oto-
czony murami w których obrę-
bie mieścił się zamek królew-
ski, ratusz i kościół farny — ma 
przed sobą kitka wieków świet-
neco rozwoju... 

A s tary gród? Z wyników ba-
dań można wnioskować, że na 
przełomie XIV i XV wieku zo-
s t a j e zniszczony, a teren, na k tó-
rym się znajdował — zniwelo-
wany. Przodkowie nie zatrosz-
czyli się o naszą ciekawość: 
resztkami grodu 1 ziemią ze 
wzgórza zasypali fosy, całość 
gładko wyrównallE a nn miej -
scu grodu zbudowali osadę rze-
mieślniczą, komplikując w ma-
ksymalny. sposób obecne prace 
archeologów. Dzielą zniszczenia' 
dokończyło zlokalizowanie w 

Przecie ogłosić „wrzesień muzycz-
ny" me znaczy to przyobiecać, | t 
w kilku złotych dniach wrześnio-
wych naprodukuje się tyle. Ile się 
zmieści, j a k i e j ś genialnej, zna-
komitej. debrej I niezłej muzyki, 
wykonanej przez fenomenalnych, 
wybitnych, wykwalifikowanych so-
listów. dyrygentów I ortclestran-
tów. Placówka, która powzięła am-
bitny zamiar urządzenia reprezen-
tacyjnej bądź co bądź Imprezy, po-
winna z a p l a n o w a ć ją precy-
cyjnle, na długo, długo przed mo-
mentem prezentacji. 

Niestety, patrząc na afisz II L u -
belskiego Wrześniu Muzycznego 
odnosimy wrażenie. Iż ten nieod-
zowny warunek użytecznych po-
czynań nie został spełniony przez 
dyrekcję naszej zasłużonej f i lhar-
monii. Zarówno wybór solistów, jak 
dobór utworów, okazał się raczej 
przypadkowy. 

A wszakże jakkolwiek luźnym 
łącznikiem dla grupy koncertów 
Jest miano tego lub innego mie-
siąca, zgrupowanie objęte jednym 
mianem musi mleć pewną myśl 
przewodnią, wyodrębniającą je od 
koncertów tradycyjnego „sezonu" 
(opartego z kolei na swojej idei 
naczelnej). 

p rzede wszystkim tedy rodzi się 
kwestia, czy owe biesiady muzycz-
n e mają być. co się zowie, popu-
larne, czy też w jakimś sensie eks-
kluzywne, zdobiące dzień powszed-
n i czymś nowym, „odświętnym"?. 

Na to pierwsze pytanie odpo-
wiedź wypadła jasno: II Lubelski 
Wrzesień Muzyczny został pomy-
ślany najwidoczniej jako impreza 
„popularna". 

No, jeśli już tak, to pozostawia-
jąc chwilowo na uboczu sprawę 
słuszności tego założenia, pozwolę 
sobie zauważyć, że właśnie im-
prezy przeznaczone dla szerokich 
wars tw społeczeństwa wymagają 
specjalnie troskliwego planowania. 

Rozmaite* sic tu nastręczały war ian-
ty . Można było urządzić ła twy cyk l 
muzyki polskiej , m o t n a było poświę-
cić poszczególne koncer ty muzyce lo-
go lub innego n a i o d u , a lbo skon t ra -
s lować umie ję tn ie w programie muzykę 
klasyczną ae współczesną. Tak czy 
owak f a k t e m • pozostaje , l i punk tem 
wyj ic ta organizacj i nap rawdę poży-
tecznych koncer tów p o p u l a r n y c h 
Jest rac jona lny p ro jek t r epe r tua rowy . 
Oo wykonan ia tego p r o j e k t u powinna 
być przygotowana o tk les t ra 1 do tego 
p r o j e k t u n a l e i y dobierać solUtów. A 
na to potrzebny Jest, Jak sl« rzekło 
wyże j , dłuższy okres przygotowawczy-
n o pochopnoić prowadzi częstokroć do 
działania wręcz odwrotnego: a n g a ż u j e 
się n a j p i e r w solistę, k tó ry przypadko-
w o ma wolny te rmin , ten zaż solista 
opatrznościowy narzuca odpowiada jący 
m u u twór , potem orkies t ra d o d a j e d o 
p rogramu col nlecol wyuczonego I 
„ d o b r a ł " J eden taki w y p s d e k robi r y -
sę na pianie , a le Jeśli podobnych po-
c iągnięć jes t wi«ce). dopiero* akc j a 
s t a j e się całkiem bezplanowa. 

Nie przeczę, że szanująca się f i l -
harmonia ma prawo zaprosić soli-
s tę z dobrodziejstwem wybranego, 
przez niego repertuaru, lecz nie 
ulega też wątpliwości. Iż powinna 
to uczynić tylko wtedy, kiedy cho-
dzi o zdobycie wyłącznie tego. a 
tego w i e l k i e g o artysty „dla ho-
noru domu" I na potrzeby wyt raw-
nych melomanów. 

Odyby było na tych lamach za dużo 
wolnezo miejsca , można by przepro-
wadzić szczegółową analizę sześciu ze-
s tawów ikoncertów wrześniowych, z 
k tó rych os ta tn i stanowił zarazem 
Inaugurac je sezonu koncer towego 
M S (S. Lecz w g runc ie rzeczy nie za-
chodzi taka potrzeba — afisz długo 
wisiał na murach , a p rogramy d ruko-
wane zostały chyba schotfrane na pa-
m i ą t k ę przez miłośników muzyki , któ-
rzy uczęszczali na owe koncerty . Mo-
gą wlec oni skontrolosrać s topleó 'słusz-
nołcl niniejszych uwag . Wystarczy t e -
dy, Jeśli przypomnę ty tu łem przykła-
du, że na koncercie o twie ra j ącym 

„wrzesień muzyczny" wykonano obok. 
Uwer tu ry Karpińskiego do opery „Kro- l | 
Iowa J a d w i g a " oraz Koncer tu skrzypH, 

, cowego Karłowicza Bultc symfon lczo^ j 
I t lmskiego-Korsakowa „hzeherezada"— 

„Szchcrczada"! Przepadam > 
Hzeherezadą I na pewno nawet 
najwybredniejszy nowoczesny m e j 
loman może się nią w skrytośd 
ducha delektować, ale dlaczego za-
produkowann ją właśnie w tym 
kontekście 1 w tych okolicznoś-
ciach? Czyż nie bardzie j - logiczne 
byłoby wykonanie na inaugurację 
./września", Jpowiedzmy, poematu 
symfonicznego Mieczysława Karło-
wicza „Stanisław i Anna Oświeci 
mowie", albo Jego „Rapsodii l i -
tewskiej", albo też sięgnięcie do 
trylogii „Odwieczne pieśni" — sło-
wem do dziel, w których Kar ło-
wicz wypracował Już wlnsny styl. 
Bez wątpienia orkiestra kielecka, 
prowadzona przez znanego Lubl i -
nowi świetnego dyrygenta Karola 
Anbllda, posiada w swym dorob-
ku reper tuarowym dostatecznie po-
kaźny zasób pozycji, gdyby się 
więc dokonało wyboru w rodzaju 
przykładowo tu przeze mnie suge-
rowanego, zrobiłoby się koncer t 
inauguracyjny poświęcony muzyce 
p o l s k i e j , ergo z pewną m y -
ślą przewodnią. 

Nie świadczył o planowości Im-
prezy również nadmiar muzyki 
wokalnej (ha sześć programów aż 
trzy występy śpiewacze), nadmiar , 
jak każdy przerost, naruszający 
równowagę, a przeto niepożądany 
— mimo wszelkich zalet ar tystów, 
którzy wystąpili . Wreszcie, by nie 
zatrzymywać się n a drobiazgach, 
od razu ostatnie słowo: o zapro-
jektowaniu inauguracj i nowego se-| 
OT nu. zarazem finału ..września | 
muzycznego". 

To p rawda , że I Konce r t fo r tep iano-
wy d-moll J . S. Bacha Jest pozycją 
wspania łą , s tosunkowo niezbyt og raną , 
i p rawda , że p. Elżbieta Oląbówma, 
odznaczona VI nagrodą na n i edawnym 
Międzynarodowym Konkur s i e Chopi-
nowskim, wykona ła dzieło poprawnie , 
d a j ą e w pierwszym I końcowym Alle-
gro popis n iemałe j Już bległołcl, j ed-
nakże Adagio wypadło racze j blado, 
n a s u w a j ą c myśl , że tak uroczysta mo-
menty a r tys tyczne . Jak otwarcie se-
zonu, powinno się uświetniać udziałem 
najznakomilazych, n a j b a r d z i e j do j rza-
łych solistów. Sskoda wlec, że sapro-
azenla nie poszły na rzaa do ł laks ta l u b 
Kedry . w ogóle do Jaklegoi te j m ia ry 
mistrza fos łopianu czy Innego Inst ru-
mentu muzycznego, by uzyskać przy-
jazd na ten wla in le ważny t e rmin . 

Mimo wszystko dobrze się stało, 
iż" dyrekcja naszej fi lharmonii ze-
chciała dodać sobie t rudu I troski 
organizując „wrześnie muzyczne". 
Dobrze tym bardziej, że dała i 
tym razem sposobność wysłuchania 
niejednego arcydzieła w co n a j -
mn ie j dobrym wykonaniu. Jes t 
nadto rzeczą pokrzepiającą dla mi-
łośników muzyki stwierdzenie, że 
zarówno Kielce i Rzeszów, jak L u -
blin, mają dzis ia j orkiestry symfo-
niczne o nie byle jakim poziomie. 

Tylko — przepraszam za nudziar-1 
stwo — gdyby* w dodatku ten l u -
belski wrzesień muzyczny był na 
przyszłość dokładniej planowany! 

I Jeszcze Jedna sprawa, którą na 
wstępie tych uwag^Tuż musnęłam: 
czy musi być koniecznie „wrzesień" 
..popularny"? Skoro 1 radio, I te -
lewizja, 1 Towarzystwo Muzyczne, 
I kiedy indziej też Filharmonia, w 
terenie I szkołach, prowadzi akcje 
umuzykahtlające, to czy nie zawo-
łamy w pewnej chwili, jak w zna -
n e j anegdotce: „Nie wszyscy świę-
ci na razi" Niechże ostanie się w 
jakiejś placówce azyl t rudniejszej 
muzyki dla zaawansowanych. No 
i dla orMestry. Inaczej krok po-
rtępowy zamieni się w dreptanie 
na miejscu. 

w i z y t a 
ścieram kurz emęez®H, 
s powiek 
w pajęczynie gestów 

uciekają źrenice bram 
w okna stuka krzak 
wyrwany a samotności 
wyciągam rękę 
delikatne wiotkie gafa,*, 
w klatce palców 
opadają 

nastroszone piórka 

kropls rosy na otwartej 
Jest Jak 
•śmiech zmuszony do a e l ^ j 

MARIA RALLOD 

Matka 
Kamienna 

Nie doszły darnią 
mchem porosły Jeszcze 
kamień 
seezerbaml zrytych krajobrnś* 
cierpienia 
cierpnie tarniną obrosły 
przydrożny szorstki 
próg 
wezgłowie ptaków przeUtoyd 
gwiazda zakrzepła 
Madonno 
dróg moleh 
żywy 
zarzucony kamień 

Debiut 

G R Z E G O R Z STAŃSKl 

Siew wiersza 
Siać słowo wierszem 
przez wia t r roenoszone 
pisakiem kieleckiej niwy — 
opiewać Jodły I ich galęsie 
kłaniające się ziemi 
czasem Popiołów — 
zachwycać się folklorem 
I jego echem 
wielokroć podwajanym 
annałami liter — 
zwierzać się kniei 
przesiąkniętej aromatem P™** 
I pachnącej wspomnlenlsml 
wiekopomnymi — 
patrzeć na zegar 
wielkiego Stefana. 

mlu prowadzi Instytut Historii 
Kultury Materialnej pod nau-
kowym kierownictwem prof. dr 
Witolda Hensla. Bezpośrednio 
pracami ekspedycji k ie ru je „la-

Obecnie prace wykopaliskowe 
zostały rozszerzone. Jedna grupa 
pracuje w Radomiu, druga w 
odległej o kilka kilometrów Ko-
ziej Górze, gdzie odkryto duże Wiesław Sadurski 

POPRAWKA 

DO HISTORII RADOMIA 
tym samym miejscu — po upły-
wie następnego stulecia — wiel-
kiego cmentarzyska, a jeszcze 
później, w wieku XIX — ro-
syjskiej prochowni. 

Dziewięć wieków zostało do-
kładnie przemieszanych z zie-
mią i obecnie t rudno rozeznać 
• lę w znaleziskach. Jedno jest 
pewne — od wieku dziesiątego 
zachowana była ciągłość osadni-
cza. 

Proce wykopaliskowe w Ra do-

tujący" archeolog. Ewa Kiesz-
kowska. Odkopano wiole inte-
resujących budynków, rozwalis-
ka pleców związanych z obrób-
ką żelaza, f ragment budynku, w 
którym produkowano prząśllkl 
gliniane, dużo ceramiki, szkla-
nych paciorków, wyrobów z 
kości, kamienia, żelaza I drew-
na, dwie ozdoby typu madziar-
skiego, moneto z czasów Bole-
sława Śmiałego I sporo innych, 
cennych eksponatów... 

twe eksponaty, ale także hi-
storię t e j ziemi. 

Siedzibą ekspedycji jest sta-
ry, ufundowany przez Bolesła-
wa Krzywoustego, kościół sw. 
Wacława. Oczywiście kościół nie 
wygląda tak okazale. Jak pjw» 
wiekami, przechodził IłowiM"; 
tak Jak cały Radom, wice 
zmiennych kolei losów. Ostatnim 
jogo wcieleniem były bod ' 
magazyny, po których 
we wszystkich oknach 
kraty. Wkrótce będzie on remon-
towany I poddany gruntów"" 
przebudowie, która 
mu historyczny wygląd, po 
zabiegach znajdzie się w " " 

wczesnośredniowieczne cmenta-
rzysko. 

Prace prowadzi się w ciężkich 
warunkach. Grupa radomska 
kopie w glebie torflastej, pod-
mokłej; grupa w Koziej Górze 
— Jakby dla odmiany — pra -
cuje w plasku, eląsle obsuwają-
cym się 1 zasypującym odkopa-
ne groby 1 szkielety. Mimo tych 
trudności archeologowie są ze 
swej pracy zadowoleni. Bądź co 
bądź odkrywają nie tylko mar -

Muzeum Archeologiczne. 
ponatćw już Jest sporo i będ*»» 
coraz .więcej— 

Czego możemy życzyć archeo-
logom w Ich dalszej P f»" 
wzbi t fz . jące j wielkie 
sowanle radomian? 

— Tysiąc szkieletów na w-
sląclcriol — śmieje się J1™" . 
pracuj rcyth w wykopie » l u" 
tów 

— Byleby dostatecznie 
rjrch — dodaje drugi- • 



TAJNE NAUCZANIE 
W OKRESIE II wojny światowej czynna była w Lublinie 

konspiracyjna szkoła — II Państwowe Liceum 1 Gimna-
z jum Im. Hetmana J ana Zamojskiego. Kierownikiem tego 

ośrodka byt późniejszy dyrektor szkoły (1941—1949) Alojzy Pa-
ciorek. Obowiązki te powiersyt mu s końcem stycznia 1940 r. 
ówczesny kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego. Jan Odroń. Po-
czątkowo w grę wchodziła raczej pomoc koleżeńska, ratowanie 
dokumentów I mienia poszczególnych szkól. Szybko Jednak na 
pierwszym planie snalaslo się t a jne nauczanie. Również I ono nie 
miało początkowo Jakiegoś zorganizowanego charakteru. W 
czerwcu 1940 r. nastąpiły Jednak Już pierwsze egzaminy. 

Jesienią tego roku. po egzaminach eksternlstów, w mieszkaniu 
A. Paciorka w Lublinie, przy ul. Konopnickiej 1, odbyło się 
pierwsze zebranie rady pedagogicznej tajnego ośrodka naucza-
nia. Od tego czasu rozpoczęła się systematyczna praca. O Jej 
rozmiarach mówi n a j wymowniej fakt . że przez ośrodek do lipca 
1944 r. przewinęło się 248 uczniów. Poszczególne klasy (cztery 
gimnazjalne 1 dwie licealne) ukończyło 528 uczniów. Stale wzra-
stała liczba kompletów: od 8 w roku 1940 — do 54 w roku 1944. 
W tych bardzo trudnych warunkach pracowało pod kierownic-
twem A. Paciorka 35 nauczycieli, nie Ucząc Jeszcze tych. którzy 
prowadzili sajęcla w małym wymiarze godzin. Oto nazwiska 
tych zasłużonych pedagogów: Władysław Adamczyk, Józef Bo-
gucki. Anna Bulewska, ks. Andrzej Chlastawa. Paweł G d u l v 
Eugeniusz Gołębiowski. Stanisław Hory szewski, ks. Antoni J a -
worowski. Stanisław Jedlewskl, Tadeuss Kalinowski, Zygmunt Ka-
łużyński. Teresa Ktimmel. Jersy Łopatyński. J a n Madej. Piotr 
Malec, ks. Piotr Mazurek. Marla Miastkowska. Roman Moraw-
ski, Barbara Mosakowska, Eugenia Pajur , Marla Pawclcowa. 
Janina PUszczyńska, Hanna Rokossowska. Eugeniusz Santockl. 
Helena S c h m l d ^ , Adela Stawińska, ks Michał Słowikowski. 
Marla StrawIńsKS. Franciszek Szabclskł, Maria Szeleźnlakowa. 
Małgorzata Szewcsykówna, Jan Szurek, Kazimierz Waśclszew-
ski. Franciszka Wrońska 1 Bolesław Zimtner. 

Ten wysiłek nie poszedł na marne. W końcu sierpnia 1944 r. 
Ich wychowankowie zdali egzaminy wstępne. W tym czasie od-
była się również pierwsza matura dla eksternlstów. Pragnąc 
zapoznać czytelników „Kameny" z warunkami, w Jakich odby-
wało się ta jne nauczanie w Lublinie w czasie hit lerowskiej 
okupacji, drukujemy fragmenty wspomnień kierownika ośrodka, 
Alojzego Paciorka oras niedawno zmarłe j nauczycielki biologii 
l geografii, Franciszki WrońskleJ. Nie Jest to, oczywiście, 
wszystko, ponieważ zgromadzony przez Alojzego Paciorka ma-
teriał dokumentalny I wspomnieniowy liczy blisko 100 stron 
maszynopisu. Całość ujrzy w 1966 roku światło dzienne w po-
staci rozdziału przygotowywanej obecnie książki poświęconej 
50-letnleJ działalności Gimnazjum Im Hetmana Jana Zamoj-
skiego w Lublinie. R< 

O ZMIERZCHU Jesiennego po-
południa 1040 r. co chwila 
ktoś szybko przebiega ulicą 

Konopnicką 1 znika w bramie do-
mu nr 7. Tam, w mieszkaniu nr 3 
na pierwszym piętrze, zebrała się 
gromadka ludzi różnego wieku. 
Zasłonięte okna, sposób zachowa-
nia się zebranych i dyskusja pro-
wadzona przyciszonym głosem 
świadczyły, że wszyscy zgromadzi-
li się tu dla ważnych spraw. 

Na znak dany przez pana domu 
przeszliśmy do pokoju, w którym 
ustawiony był stolik z kartami do 
brldge'a. Gdy zajęto miejsca, s ta r -
szy, poważny pan o myślącej, sku-
pionej twarzy, zagaił posiedzenie 
tymi słowy: 

FRANCISZKA WROŃSKA 

torlału. Ponieważ należałam do 
ludzi, którym przypadło często 
zmieniać miejsce zamieszkania, 
przeważnie sama chodziłam na lek-
cje. Wędrówka zaczynała się od 
wczesnego ranka 1 trwała do póź-
nego wieczora. Najgorsze dni były 
wówczas, gdy trzeba było pędzić 
co tchu z krańca na kraniec mia -
sta, ałbó gdy wszystkie zakonspi-
rowane lokale mieściły się tylko na 
trzecim piętrze. Nie to Jednak było 
najbardziej przykre. Gorzej czu-
łam się, gdy trzeba było udawać 
obojętną, przystawać kolo wystaw 
sklepowych, lub wchodzić do skle-
pu coś kupić, ażeby wprowadzić 
w błąd „obserwatora". 

Pewnego dnia późną jesienią 

rzecz, w chwilach groźnego nie-
bezpieczeństwa mało się myśli o 
sobie, obawa koncentruje się wokół 
młodzieży. Myślę, ża to samo prze-
żywa oficer, prowadząc kompanię 
do ataku. 

Innym razem rozpatruję z licea-
listkami jakieś zagadnienie. Ktoś 
puka. Wchodzi Jakiś pan z taką 
pod pachą. Dziewczęta, udając spo-
kój, oglądają źuroale. Jedna z nieb 
zwraca ślę po chwili do mnie: 

— Ciociu, wybrałyśmy tę suknię. 
— Dobra — odpowiadam krótko. 
Okazało się, że pan był urzęd-

nikiem Izby Skarbowej, więc 
przypuszczalnie nic nam nie gro-
ziło. Zdumiewający był Jednak 

— Proszę państwa, otwieram 
pierwsze tajne posiedzenie Rady 
Pedagogicznej II Liceum i Gimna-
zjum im. Hetmana Jana Zamojskie-
go. 

Odtąd zaczęła się praca zorga-
nizowana, ujęta programem. Na 
czele ośrodka stał Alojzy Paciorek. 
Wszystkie zaś ośrodki tajnego nau-
czania okręgu lubelskiego podlega-
ły kuratorowi, J . ÓdroniowI, który 
wspomniane zebranie prowadził. 

Młodzież przydzielano do odpo-
wiednich klas na podstawie świa-
dectw, uzyskanych promocji, lub 
egzaminów wstępnych. Mieszkańcy 
Lublina uczęszczali na lekcje gru-
powo po cztery — sześć osób. Mło-
dzież z okolicy przyjeżdżała tylko 
od czasu do czasu na sprawdze-
nie wiadomości po przerobieniu 
zadanych j e j pewnych partii m a -

U TKWIŁY mi głęboko w pa-
mięci chwile spędzone w za-
grodzie gospodarza Kozła w 

Krępcu koło Lublina. Egzamino-
waliśmy młodzież w jego domu I 
a sąsiadów. 

Komisja egzaminacyjna składała 
się z kilku osób. Jeździliśmy f u r -
mankami. Kurator Odroń i ja wy-
bieraliśmy się w teren najczęściej 
w towarzystwie żon. Tak było bez-
pieczniej, gdyż w ten sposób s twa-
zzało się pozory wycieczki na wieś. 

Do Krępca trzeba było jednak 
przejeżdżać obok obozu koncentra-
cyjnego na Majdanku. To było n a j -
gorsze. Pewnego razu, gdy fu rman-
ka skręcała w boczną drogę pro-
wadzącą do zagrody Kozła, poczu-
liśmy nieprzyjemny i t rudny do 
zniesienia zapach. Okazało się, że 
Niemcy spalali w pobliżu sterty 
zwłok zagazowanych ludzi, których 
krematoria w Majdanku przyjąć 

ALOJZY PACIOREK 

piechotą. Ale oto zawód. Nikt nie 
otworzył drzwi, w które nawet 
mocno stukałem. I znowu pytanie: 
co robić? Udałem się szybko do 
znajomego mi dobrze sekretarza za-
rządu gminnego, J . Jedruszaka, z 
prośbą o pomoc. Chodziło już te-
raz tylko o nocleg 

Wnet uradziliśmy, że syn sekre-
tarza, Tadek, mały, ale bardzo re-
zolutny — zaprowadzi mnie już po 
godzinie policyjnej na kwaterę 
przygotowaną dla mnie, ale nie w 
domu, do którego dobijałem się 
przed chwilą. 

Przeszllfmy z chłopcem przez 
puste ulice miasteczka, mi j a j ąc 
niemieckie posterunki. Nikt nas nie 
zaczepił. Zapadła noc. 

Po przejściu długiego ogrodu, w 
którym ujadały psy spuszczone z 
łańcucha, dotarliśmy do domu, 
gdzie na mnie czekano. Dość d łu-
go jednak dobijaliśmy się, nim nas 

Strzelanina trwała dość długo, chy-
ba dwie godziny. Nie mogliśmy się 
zorientować, co dzieje się na ze-
wnątrz . Domyślaliśmy się trochę, 
ale naszych przypuszczeń nie moż-
na było na razie potwierdzić. 

Ubrani rozważaliśmy sposoby ra-
towania się i uniknięcia konsekwen-
cji za to. co stało się w nocy. Wtem 
strzelanina ustała i zapanowała n i -
czym nie zmącona dsza. Wyszliśmy 
ostrożnie z domu, by zbadać teren. 

Dopiero nad ranem, gdy zaczęło 
świtać, dowiedzieliśmy się, że par-
tyzanci szturmowali bez rezultatu 
silniej umocniony niemiecki punkt 
obserwacyjny, zainstalowany w bu -
dynku położonym blisko plebanii. 

Natychmiast musiałem opuścić 
Kamionkę, gdyż zc strony Niem-
ców należało spodziewać się re-
ipresji, byłem przecież obcy na 
tym terenie. Tym razem hitlerow-
cy zaniechali jednak odwetu. J e -

Egzaminy pod Majdankiem 
Już nie były w stanie. Wiele o 
tym opowiadali nam mieszkańcy 
Krępca. Przykry zapach docierał 
4o nas przez cały dzień. 

Zmienił się nasz nastrój po wejś-
ciu do domu Kozła, rolnika nie-
zwykle miłego 1 o dużej kulturze. 
Wszyscy byli odświętnie ubrani, a 
dzień był powszedni. Uroczysty na -
strój 1 serdeczna gościna bardzo 
aas rozczulały, ale także krępowa-
ły. Rodzice i młodzież okazywali 
w ten sposób wdzięczność za t ru -
dy, jakie dla nich ponosimy. Nie 
pomagały tłumaczenia, że spełnia-
n y tylko swój obowiązek. 

Egzaminy przebiegały sprawnie, 
ale dnie takie były zawsze praco-
wite, zarówno dla młodzieży, jak 
1 nauczycieli. 

Kiedyś egzaminy przedłużyły się 
> ledwo zdążyliśmy przyjechać do 
Lublina przed godziną policyjną, a 
ki trzeba było jeszcze odwieźć ku -

j tatom na Czechów, gdzie mlesz-
t kał. Bocznymi już drogami po go-
( śzlnle policyjnej dostaliśmy się z 
! *?ną do domu (ul. Szewska 3). Po-
I fem długo martwiliśmy się, czy 
I termanka wróciła szczęśliwie do 
I Erępca, musiała bowiem znowu 

Przejeżdżać obok Majdanka, 
a 

Kiedyś pod wieczór o umówionej 
i Mzlnle znalazłem się w Milejo-
) y e . Dojechałem pociągiem do Jasz-

*»wa. kawałek drogi przeszedłem 

wpuszczono do domu. Słyszeliśmy 
tupot nóg i przerażone szepty... 
chować, chować. Domownicy byli 
przekonani, że dobijają się do nich 
„bandyci". W ten wieczór niepokoi-
łem się Już tylko, Jak mój mały 
przewodnik, Tadek, dobrnął do 
swojego domu. 

Następnego dnia przywitała mnie 
zdumiona p. Niekraszowa, przeko-
nana, że według umówionego ter -
minu nie przyjechałem do Milejo-
wa, by przeprowadzić egzaminy 
uczniów z kompletów, które w tej 
miejscowości organizowała. 

Po przybyciu nauczycieli egza-
minowaliśmy młodzież w ogródku 
na świeżym powietrzu, w sytuacji , 
dość paradoksalnej. Egzamin od-
bywał się na oczach Niemców, któ-
rzy kwaterowali w pobliskiej za-
grodzie. Cały czas obserwowaliśmy 
kręcących się po podwórzu hitle-
rowskich żołnierzy. Byliśmy bez-
pieczenl pracują pod osłoną— 
Wehrmachtu. 

* i 

Nocowałem na plebanii w Ka-
mionce koło Lubartowa. Przeby-
wałem tam, by przeprowadzić ja-
kieś egzaminy. Około północy zbu-
dził ludzi silny terkot karabinów 
maszynowych. W pobliżu toczyła 
się jakaś walka I wreszcie wyda-
wało się, że je j front przesuwa się 
przez ogród otaczający plebanię. 

chalem do Lublina furmanką, bocz-
nymi drogami 1 przez gęste lasy. 

a 
W połowie kwietnia 1944 r., w 

czwartek, wróciłem do domu oko-
ło godziny pią te j po południu z 
egzaminów. Jakie przeprowadzaliś-
my we wsi Niemce. A tu na pro-
gu okropna wiadomość. Po prostu 
„wsypa". Dwaj „schulraci" nakry-
li komplet u kierownika szkoły 
podstawowej, Jana Szurka, przy uL 
Lubartowskiej 24. Ochłonąłem nie-
co, gdy dowiedziałem się, że „zim-
na krew" 1 szybkie działanie kol. 
Szurka w dużej już mierze ura-
towały sytuację. 

,sSchulraci", wychodząc ze szko-
ły, zabrali ze sobą dwie dziewczyn-
ki z kompletu. KoL Szurek zorien-
tował się szybko, że pójdą zaraz do 
nauczycieli według nazwisk i adre-
sów wskazanych im przez uczen-
nice. Przede wszystkim pójdą do 
koL Santockiego na uL Niecałą. 
Wówczas w towarzystwie jednej z 
nauczycielek wybiegł na ulicę i ra-
zem wsiedli do dorożki s tojącej na 
postoju przed szkołą. Okrężną dro-
gą pojechali uprzedzić nauczycieli 
o grożącym im niebezpieczeństwie. 
KoL Santockiego spotkali na ulicy, 
gdy wracał z ubezpleczalnl do 
domu. „Schulraci" rozmawiali tyl-
ko z p. Mlastkowską, lek tor ką ję-

( Dokońesen is aa itr. 9) 

grupka czterech miłych chłopców, 
znanych ryzykantów nie przyszła 
na lekcję. Minuty ciężkie, jak ołów 
wloką się powoli. Niepokój wzrasta. 
Co robić? Zaczynam obmyślać plan 
działania. Nagle słyszę gwałtowne 
stukanie do drzwi. J a k wicher 
wpada jeden z zakonspirowanych 
malców. /Zdyszany i zmęczony, ale 
z ogromnie zadowoloną miną mó-
wi : 

— Proszę pani, lekcji dziś nie bę-
dzie. Siedzą nas. Obserwują pani 
dom. Wykryliśmy to i od razu da-
liśmy „nura". Dziewczynki z PI-
jarskiej też nie przyjdą. Zawiado-
miliśmy je. 

Przyjęłam tę wiadomość z nie-
dowierzaniem, a le dla spokoju 
własnego i innych przerwałam na 
jakiś czas lekcje u siebie w domu. 

Okazało się, że chłopiec miał ra-
cję. Zauważyłam, że co dzień o 
zmroku kręcił się przed domem 
młody człowiek w cyklistówre. 
Wchodził często na podwórze 1 pil-
nie obserwował moje mieszkanie. 
Pewnego dnia zasięgnął nawet 
opinii o mnie u dozorcy. I nie 
wiem czy opinia wypadła „pochleb-
nie", czy też sprzykrzyło mu się 
śledzenie, faktem jest jednak, że po 
upływie kilkunastu .dni mój opie-
kun znikł. 

* 

Postawa młodzieży było nadzwy-
czajna. Młodzi byli tak przejęci 
sprawą, tak poważnie traktowali 
pracę, że serce rosło z radości i bez 
żalu oddałby człowiek za nich ży-
cie. W chwilach nieraz bardzo 
ciężkich 1 niebezpiecznych umieli 
się tak zachować, że zdumiewali 
starszych. 

Lekcja biologii, grupka składa 
się z trzech licealistów. Siedzą do-
rodijl chłopcy w wieku poborowym 
I rozpatrują zagadnienia przemia-
ny pokoleń wśród roślin I zwie-
r z ą t Naraz słychać gwałtowne, 
szczekające, gardłowe dźwięki mo-
wy niemieckie) i silne uderzenie 
butem we drzwi. Chłopcy chowa-
ją notatki 1 z całym spokojem sie-
dzą przy stole. J a zdrętwiałam ze 
strachu. Chwytam obrus l nakry-
wam stół. Pomoc domowa wpusz-
cza żandarmów. Jeden z nich staje 
przy drzwiach, drugi rewiduje 
mieszkanie. Podchodzi do chłop-
ców, przygląda się Im, zagląda do 
szafy, znów patrzy z wjrtęźoną 
uwagą na młodych. Jakby sobie 
coś przypominał, coś odtwarzał. W 
mózgu czuję ogień, a w piersiach 
lód Całą siłą woli staram się 
utrzymać na nogach. Zdaje ml się, 
że mijają wieki a żandarm nie 
wychodzi, tylko patrzy na nas. 

Wreszcie słyszę „Au/toiederieften" 
i widzę Już tylko plecy Niemca. 

Okazało się, że na nasze pod-
wórko uciekł aresztowany. Żandar-
mi stracili go z oczu 1 bezskutecz-
nie zrewidowali cały dom. Widocz-
nie jednak dobrze zapamiętali 
twarz uciekiniera, bo nawet nie 
zainteresowali się tym, co chłopcy 
u mnie robią 1 kim są. A chłopcy 
siedzieli spokojni 1 zrównoważeni, 
na pozór obojętnie wytrzymywali 
wzrok hitlerowca. J a widocznie 
wyglądałam bardzo lojalnie, bo 
żandarm wyszedł 1 oprócz swego 
towarzysza nie zabrał nikogo. 

Po wyjściu oprawców opuściło 
nas silne napięcie nerwowe. Zro-
zumieliśmy dokładnie, co nam gro-
zi ła Chłopcy, choć duma nie poz-
walała im się do tego przyznać, 
byli tak wyczerpani, że nie mogli 
zebrać myślL Patrzyli tępym wzro-
kiem przed siebie, mali i bezradni. 
Byłam zupełnie wykończona. Dziwna 

spokój dziewcząt Przecież nikt a 
nas nie wiedział, kto to 1 po co 
przyszedł. 

Przed każdą lekcją umawialiśmy 
się, co powiemy w razie „wsypy" 
Na przykład jedna grupka młodzie-
ży kupowała buty. Zawsze miałam 
je w pogotowiu. Dziewczęta star-
sze oglądały żurnale, jedna z nich 
była „siostrzenicą" i zawsze jakiś 
materiał leżał na stole. Mnlejkze 
dziewczynki były koleżankami cór-
ki, przyszły na j e j urodziny. Chłop 
cy mniejsi — to koledzy syna — 
wymieniali znaczki. 

W mieszkaniu dr Wykowsklej 
byliśmy przeważnie wciągani do 
księgi chorych 1 każdy z nas na 
coś cierpiał. Lekarka w białym 
far tuchu siedziała zawsze w gabi-
necie podczas lekcji. U p. Lisow-
skich stale byłam na herbatce, 
dziewczynki zaś w odwiedzinach u 
ich córki (tam uczyła się tylko gru-
pa żeńska). U pp. Kozaków przez 
cały prawie dzień odbywały się lek-
cje I najrozmaitsze pomysły były w 
pogotowiu. Wszyscy wiedzieli co 
mają mówić w razie aresztowania. 
A po pewnym czasie tak się z tym 
zżyli, że niemal wierzyli w p raw-
dziwość tych słów. 

a 
Słychać pod drzwiami Jakieś sza-

motanie się i ciężkie oddechy. 
Otwieram drzwi I widzę dwóch 
nieletnich chłopców I olbrzymią, 
mocno wypchaną walizę. Jeden z 
chłopców jest synem koL Chudziń-
skiego, drugi to mój syn. 

• — Co to jest — pytam. 
— Książki, aresztowali dziew-

czynki z kompletu, a między nimi 
moją siostrę — odpowiada zmęczo-
czony Chudziński i rękawem ob-
clcra obficie spoconą twarz. 

Mój syn potwierdza to poważnym 
kiwaniem głowy. 

— Jak tylko dowiedzieliśmy sic 
o tym, zaraz pozbieraliśmy podej-
rzany materiał, no i przynieśliśmy 
tutaj — objaśnia dalej Jurek Chu-
dziński. 

— Ledwie wciągnęliśmy ją na 
trzecie piętro — ciągnie Stach 
Wroński (mój syn), opierając się 
o ścianę i lepiąc oddech. 

— Patrz ile tego Jest l nikt 
nie widział, jakeśmy to cłąpnęti — 
ani Kaczka (policjant granatowy), 
ani Zielony (tajnlak), ani Vołks-
deutscharka — z odpowiednią mi-
miką 1 wyrazem oczu kończy Stach. 

Co robić? Gdzie to ukryć? Prze-
cież to materiał kompromltującyl 
Nikt nie chce przyjąć. Wszyscy się 
boją. W domu u siebie zostawić 
nie mogę. Nie wiem, co powiedzą 
dziewczęta na zeznaniach. Może 
być rewizja. Ciągniemy walizę na 
strych. Tam pełno pożydowskich 
ruplcd oraz modlitewnych płasz-
czy. Walizę wtłaczamy między sta-
r e połamane meble i naczynia. 
Klucz zakopujemy w piwnicy 
(Stryszek ten był prawie nieużywa-
ny — mały i zagracony). 

Dostałam rozkaz wymarszu z do-
mu. Z małą niepozorną walizeczką 
wysilam na miasto. Gdzie się 
udać? Oczywiście do Paciorków. 

Wróciłam zaraz na drugi dzień. 
Rewizji nie by ła Sprawę zażegna-
no znanym „środkiem leczniczym" 
Książki zwróciliśmy właścicielce. 
I dziwna rzecz — taką olbrzymią 
walizę nieśli spory kawałek drogi 
1 wciągali na trzecie piętro dwa j 
mail chłopcy, a z powrotem nie 
mogliśmy joj ruszyć z miejsca. 
Rozłożyliśmy ciężar na trzy partie 
i dopiero wówczas książki się 
przeniosła 



TADEUSZ STANISZ 

Leon Kruczkowski 
i Ziemia Rzeszowska 

ł T J T I E L K I pisarz Jc«t własnoś-
V y clą całego narodu. Ale w ia -

domo, i c Kielecczyzna wy-
warła potężny, n ieprzemija jący 
wpływ na twórczość Żeromskiego, 
le Morcinek jest piewcą Śląska, t e 
Wyspiańskiego na j ł a twie j sobie w y -
obrazić na tle Krakowa. Czy trze-
ba Jeszcze wspomnieć o tęsknocie 
Mickiewicza do „kra ju la t dzie-
cinnych", czy o związkach Kazi-
mierza Te tmaje ra i Orkana z Pod-
halem? 

Jest to więc f a k t niewątpl iwy, 
że ziemia, region, gdzie pisarz się 
wychowywał, gdzie d łuże j mieszkał, 
zostawiają niezatar te ślady w je-
go twórczości 1 'zainteresowaniach. 
Leon Kruczkowski był rdzennym 
krakowianinem. W Krakowie się 
urodził, tam się kształcił i spędził 
wiele la t młodości. Ale w czasie 
parokrotnych dłuższych rozmów. 
Jakie miałem możność z n im pro-
wadzić, sam powiedział, że ojciec 
jego przybył do Krakowa ze wsi 
Targowiska w powiecie krośnień-
sk im Kto ciekawy, może* sp raw-
dzić, czy dotychczas w te j wsi spo-
tyka się mieszkańców o tym samym 
nazwisku. 

Ale Inne sprawy są istotniejsze 
dla • określenia związków pisarza 
z Ziemią Rzeszowską. Kruczkow-
ski był, jak wiadomo, chemikiem. 
Talent pisarski I pasja publicy-
styczna nie pozwoliły mu na stałe 
poświęcić się temu zawodowi. Nie-
mniej war to zanotować, że przy-
szły pisarz pracował jakiś czas j a -
ko chemik w Chmielowie koło 
Tarnobrzega, w tamtejszych zak ła -
dach ceramicznych, a więc w oko-
licy. gdzie nie wygasły jeszcze t r a -
dycje n iedawne j Republiki Ta rno -
brzeskiej. 

Tam rozmawiał, obserwował i 
myślał; na pewno umiał sobie w y -
robić sąd o polityczno-społecznych 
stosunkach na rozdrobnionej wsi 
galicyjskiej. Równolegle i później 
— po p o w r o d e do Krakowa uważ -
nie studiował pamiętniki chłop-
skie. Przyszły au tor powieści „ P a -
wie pióra", wydane j w 1935 r., 
przeczytał pamiętnik J a n a Słomki, 
wójta z Dzikowa pod Tarnobrze-
giem, 1 wydany w roku 1932 p a -
miętnik Franciszka Magrysia z 
Handzlówki w powiecie łańcuckim. 
Warto przypomnieć, że w opisie 
„wyborów galicyjskich" dużo m a -
teriału dał Kruczkowskiemu pa -
miętnik Magrysia; na tomias t naz-
wiska Sadzakułów i P ię taków w y -

stępujące w t e j powieści, nazwa 
miejscowości „Chmlelec" — to p a -
r ę zewnętrznych oznak tego n ie-
wątpl iwego fak tu , że pobyt w 
Chmielowie nie pozostał bez wpły-
wu na powstanie „Pawich piór", 
książki, która t rafnie ukazuje k l a -
sowy układ sił społecznych na ws! 
galicyjskiej w przededniu p ie rw-
szej wojny światowej. Tę wieś po-
znał Kruczkowski Już w Chmielo-
wie. 

Stulecie Powstania Listopadowe-
go uczcił pisarz w sposób nieba-
na lny — napisał „Kordiana i Cha -
ma". Oddźwięk był szybki po-
czytność niebywała, w przeróbce 
scenicznej powieść . trafiła do t ea -
t ru , nie tylko zawodowego, wielko-
miejskiego, ale 1 do tea t ru chłop-
sk i ego Gdzie? W Markowej , w po -
wiecie przeworskim (dziś łańcuc-
kim), niedaleko Solarzowego un i -
wersyte tu ludowego w Gaci — mło -
dzież wiejska odegrała sceny „Kor-
diana- 1 Chama". Wieś, którą r a -
czono często r epe r tua rem tea t ra l -
n y m o poziomic „Żyda w beczce" 
łub „Czaru munduru" , u j rza ła coś, 
co zmuszało do myślenia — chłop-
ską prawdę. 

Ponad 600 ludzi przybyło n a to 
niecodzienne przedstawienie— nie 
tylko z Markowej , a l e 1 z okolicz-
nych wsi. Nikt nie opuścił d a s n e j 
sali do końca przedstawienia , k tó -
re t rwało do godziny 12 w nocy. 
A potem ruszył chłopski teatr z 
.Markowej do Przemyśla. W d u -
żym Domu Robotniczym (dziś K P 
PZPR) zjawiła się publiczność, ale 
nie ta, k tóra szuka w tea t rze w y -
łącznie rozrywki — zjawił się świat 
robotniczy Przemyśla. Dzis iaj n ie 
zawsze młodzi są w s tanie odczuć 
to. co działo się w sercach s łucha-
czy i aktorów chłopskich. Chłop-
ski t ea t r zjechał do Przemyśla n ie 
koleją czy autobusem, ale na 8 
chłopskich fu rmankach , bez sub-' 
wencj i pańs twowej , beż d ie t i de -
legacji służbowych. Był to — p a -
mię t a jmy — rok 1037. 

Kruczkowski był, oczywiście. I w 
Markowe j 1 w Przemyś lu : p rzema-
wiał do widzów, udzielał aktorom 
r a d i wskazówek. Po wyzwoleniu 
pisarz nie zrywa kontaktów z Rze-
szowszczyzną; przyjeżdża często do 
województwa rzeszowskiego, k tóre 
w latach pięćdziesiątych obdarzyło 
go manda tem poselskim do S e j m u 
PRL. In teresował się różnymi za -
gadnieniami; pamiętam, jak pyta ł 
ranie r a z szczegółowo o będącą 

wówczas w projekcie budowę Unii 
kolejowej Rzeszów — Kolbuszowa. 
J ako prezes Związku Literatów 
Polskich chciał bliżej zapoznać s.ę 
z zagadnieniami pisarzy, pochodzą-
cych z województwa rzeszowskie-
go. Pisał wtedy: ..Sam nie zdawa-
łem sobie dotąd sprawy, że aż ty-
łu wybitnych czy dobrze zapowia-
dających się postaci naszej l i tera-
tury pochodzi z województwo rze-
szowskiego". A było to w 1053 r . 
kiedy wielu młodych nie zdążyło 
Jeszcze zadebiutować. 

W 5 lat później, gdy pisałem mu 
0 projekcie zjazdu pisarzy Rzeszow-
szczyzny. odpowiedział: . .Projekto-
w a n y zjazd pisarzy pochodzeniem 
lub określoną pracą związanych z 
Rzeszo wsźczyzną, uważam osobiś-
cie za pomysł nie tylko piękny, ale 
1 roku jący możliwość pewnych po-
myślnych skutków kul tura lnych. 
J ednym z takich skutków powin-
no być trwalsze powiązanie tych 
pisarzy z życiem kul tu ra lnym re -
gionu. którego dość w y j ą t k o w e w 
tym względzie t radyc je mają swój 
wyraz w tak obf i t e j od wielu la t 
„wydajności" talentów, wywodzą-
cych się ..z tamte jsze j gleby". Zjazd 
taki urządziła Wojewódzka i Mie j -
ska Biblioteka Publiczna w Rze-
szowie w r. 1061. a Jego wpływ był 
n iewątp l iwie ożywczy i ku l tu ra l -
nie płodny. 

Gdy w latach 1055 i 1056 ukaza -
ło się kilka numerów „ 2 y d a K u l -
turalnego Ziemi Rzeszowskiej" 
Kruczkowski uznał t ę in ic ja tywę 
za bardzo słuszną 1 w liście do r e -
dakc j i of iarował pomoc w p r a k -
tycznych s taraniach o u t rzymanie 
pisma. Sam nadesłał ar tykuł , k tó-
r y oczywiście wydrukowano . „Pisz-
cie, w czym mógłbym w a m być po-
mocny" — donosił. 

Interesował się również możl i -
wościami powstania w Rzeszowie 
wyższej uczelni, pyta ł o t o w związ-
k u z toczącą się w 1054 r. dyskusją 
na ten t emat n a łamach ..Nowin 
Rzeszowskich". Gdy w roku 1960 
przygotowywano wys tawę „80 la t 
ruchu amatorskiego w wojewódz-
twie rzeszowskim", au tor „Kord ia -
na i C h a m a " konsul tował scenariusz 
n i e szczędząc życzliwych rad i 
wskazówek. Nie mógł przybyć na 
j e j o twarcie z powodu choroby, 
nadesłał jednak serdeczny tele-
g r a m Wiele uwagi okazywał p i -
sa rz działalności Tea t ru Ziemi Rze-
szowskiej — Tea t ru im. W. Sle-
roaszkowej. 

Jeżeli w pogrzebie Kruczkow-
skiego uczestniczyła delegacja w o -
jewództwa rzeszowskiego — n ie 
była to zwykła formalność. Był to 
wyraz głebokiej czci dla pisarza, 
k tóry znal naszą ziemię od Chmie-
lowa ł Tarnobrzega do Markowej 
1 Przemyśla , znal 1 czuł Jej po -
trzeby. Chda łoby s ię powtórzyć za 
Słowackim „Żyłem z wami"... 

»Damy i huzary « 
DAMY i huzary" n ic w y m a -

gają ani komentarza , ani r e -
komendacji — nie ma chy -

ba w Polsce Ludowe j teatru zawo-
dowego, k tóry by nie s ięgnął po 
ucieszną komediofarsę Fredry w 
jakimś momencie a w a r y j n y m , przez 
wzgląd na kasę albo dla nabran ia 
oddechu pomiędzy pozycjami . .am-
bi tnymi ' . Więcej: była ta pozycja 
szlagierem amatorskich zespołów 
teatralnych Jeszcze niezbyt dawno, 
zanim Ich kierownicy nic za gusto-
wni! w Mrożku czy Anouilhu. Co 
t u dużo gadać, krotochwlla jest 
napisana zręcznie, bo nie przez 
młodziutkiego au to f c . Jak i n f o r m u -
je sympatyczna reccnzentka Jed-
nego z pism lubelskich w poczci-
wym odruchu „usprawiedl iwienia" 
pozycji r epe r tua rowe j zasłużonego 
Tea t ru im. J . Os te rwy — tylko 
przez pisarza, k tó ry liczył sobie w 
r. 1825 lat trzydzieści dwa 1 mia ł 
w dorobku m. In. komedię z p r a w -
dziwego zdarzenia „Pan Oeldhab" 
czy arcydzieło obyczajowo-psycho-
loglczne „Mąż i żona". 

Toteż każdy widzi, że „Damy I 
huza ry" to nie żadna próba sił, 
lecz żart sceniczny ręką mis t rza 
nakreś lony w chwili dobrego h u -
moru, w BleńkoweJ Wiszni, gdzie 
gospodarzy po powrocie z Włoch, 
wymigawszy się o d zaplanowanego 
przez rodzinę ożenku z księżnicz-
ką rosyjską, dochowując wierności 
kochane j już dziesiąty rok Zofii 
Skarbkowej . k tó re j m u ojce_. z 
pałacu — nie chcą dać. 

Z n a n y k o m p l e k s p i l a r s k i F r e d r y — 
w y w o ł y w a n i e w widzu a b o m i n a c j i d o 
n i e d o p a s o w a n y c h m a ł ż e ń s t w m a pod-
l o l e w o w y m Jego o s o b i s t y m , n ieszczęs -
n y m m i m o w z a j e m n o ł c l , k o c h a n i a . J u t 
s a m o p o k r z y ż o w a n i " r o d z i n n y c h p r o -
j e k t ó w m a t r y m o n i a l n y c h b y ł o w Jego 
położeniu s u k c e s e m (zbl l ła się r . ISZI, 
k i e d y rozpoczną s ic k r o k i r o z w o d o w e , 
za z g o d a m e t a Z o f i i , s t a r szego od n i e j 
o d wadz i e i c i a k i lka l a t b r . S k a r b k a , 
w y b i t n e g o m e c e n a s a , twArcy f u n d a c j i 
S k a r b k o w s k l e J 1 f u n d a t o r a t e a t r u pol -
sk i ego w e Lwowie ) . Nic t e ł d z i w n e g o , 
t e gdy do d o r a ł n r l s zansy w s p r a w a c h 
s e r c o w y c h do łączy ła się passa t w ó r -
cza . mAgl F r e d r o 1 s p r a w ę s w a t a n i a 
Zos i z „ n a m I h u z a r ó w " r o z e g r a ć w t o -
nac j i d u r o w e l . 

Ale oto w d a j ą c się w d rob -
ne korek ty napisa łam nie chcący 
n i e j ako komentorzyk do „Dam i 
huzarów", a chodziło mi przecież 
o inną rzecz — o wątpl iwość, czy 
owe „Damy i huzary" , przy ca łe j 
maes t r i i f o r m a l n e j w z a k r e s i e ' s w e -
go ga tunku dramaturgicznego, są 
jednak a k u r a t wymarzoną pozycją 
na o t w a r d e sezonu teatralnego i 
na jeden z „akcen tów" udziału 
Lublina w ogólnokrajowych obcho-
dach 200-lecla sceny na rodowe j 
(znów cytują 'wspomnianą miłą r e -
coęzcnfkę) . 

Mnie tam w danym momencie 
huzarski „uśmiech" Tea t ru Osterwy 
nie n a s t r a j a „pogodnie do ioszyst-

kiego, co watęar 
przeciwnie. kiedy u s i ł u j " , 
gorować widzowi poprzez 
jakoby się wród lo d j 
I huza rów" dlatego, u 
przypomnieć 1 pokazać 
jak się to muzeum polcai*-* 5 '•»» 
cenne klejnoty" bo ,.u> t v J * 
k u — zachłystuje się . . . . 
komenta tor — mamy do o w . " ' * 
z dronocennym klejnotem S ^ s 
ry polskiej". K ,*'sł* 

Lecz skoro teatr ustawił «t, 
razie z „Damami 1 huzara-n 5 * 
tero do głębokiego terenu, 
ba rdz ie j wyrobionego wldL * ^ 
resu je s ię tylko przyrzec/* i 
pozoataje więc nic innego fa ' ** ** 
żyć do czasu ogólniejszą ocej4,'*' 
tuac j i i koniunktury. 

Powledzmyź natomiast -«* -
wykonaniu wystawionej „ J g 0 • 

Na szczęście, popularny n»«. 
tor Aleksander Aleksy, rełyi*. 
medlotoray, nie przejął d , 
zea lnym" nastawieniem oi-irnZ 
Spektakl Jest pełen werwy t S i 
pres t i s t łmo. można nie tyftT 
„uśmiechać", ale wręcz rycz** 
śmiechu. C r y t tedy ni* byłoh* 
rutna niewdzięcznością cz«*«!L 
s le t e j l ub Innej medr-pracowi^ 
sy tuac j i . Kostiumy d«m e»a! 
kszta ł tem i ba rwą , dekoracja t ? 
rzego Torońęzyka daje zhuj^-^ 
przytulnego dworku, aktorzy "mo-
ją sin w rolach swobodnie. S» ~ 
ło obsady wvsuwają sle -1 jfo. 
Czerska, obdarzajaca starą p,- lV 
Anlele żywiołowym, a zariM 
kunsz townym komizmem, { 
Alek«y, który, odniósł zash>i-«. 
t r iumf jako krzepki, dobrotliwy i 
n iezbyt domyślny Major. DileW.* 
m u sekundował Włodzimierz w * , 
n lewski . choć w gruncie r e r j 
Rotmis t rz jest u Fredry bledną 
w a r i a n t e m Majora . Stanisław Ol*, 
j a rn lk . Kapelan, był ze swoim nfe. 
śmiałym ..nie uchodzi, nie uchodzi!* 
— w m i a r ę zaangażowany w ko-
leżeńskich spiskach huzantddi. t 
jednocześnie rozbrajająco francia-
kańsk l ; panie Halina Kamiński 
(Orgonowa) i Jadwiga Jaimewsks 
(Dyndalska) przyczyniły de rdiit 
trzeba do wzbogacenia huraan. 
skutecznie bnwll ZdsUłsw Wlnlir-
czyk (Gr7Pirorz), takoż Maciej P«-
laski (Rembo) i mile prezentnwiłj 
się zgrabne ookojóweczki. i ns|-
ba rdz l e j r e z o l u t n a , Fruzlą (EHbk-
la Awlerleka) na czele. 

Romantyczna osra: P r j n r j n ł 
(Kaytmlent Siedlecki) ł Zoilu (lun-
na Biesiada) — budzili w 
rzcwn» uczucia w stopniu, na i»U 
go dzis iaj stać. 

Tyle o o twarciu sezonu 1965*1 • 
Pańs twowym Teatrze im. J. Oster-
wy w Lublinie.^ 

M. B.-R. 

CECYLIA BŁOŃSKA 

JT EST rzeczą ogólnie znaną, że 
I na terenie tarnobrzeskiego 
I zagłębia badania geologiczne 

w poszukiwaniu za s iarkowym 
kruszcem prowadzone były przed I I 
wojną światową, w roku 1037. O 
tym jednakże, że polska s iarka m a 
ponad półtyslęczną (konkretnie 550 
lat) t radycję , wiedzą Już raczej 
naukowcy i, oczywiście, mieszkań-
cy tych ziem z jak imi „s iarkowe" 
dzieje bezpośrednio są związane. 

Na pamią tkowym medalu , w y d a -
nym z okazji XXXVII I Zjazdu Po l -
skiego Towarzystwa Geologicznego, 
który nie tak dawno obradował w 
Tarnobrzegu, w siarce połyskujące j 
nieomal Jak złoto, pod emblematem 
siarkowego g ó r n l d w a wytłoczono 
daty 1415—1965, wiążąc Je napisem 
„550 lat". Gdy zaś ów medal of ia ro-
wał uczestnikom konferencj i prof . 
dr Stanisław Pawłowski, zwany o j -
cem polskiej siarki, okolicznościo-
wa pamią tka szczególnej nabierała 
rangL 

Zjazd pozostawił po sobie bogatą 
l i teraturę: ponad 170 stronic d ruku 
liczący „Przewodnik Z jazdu" z ze-
społem około 20 prac, „Rocznik Pol-
skiego Towarzystwa Geologicznego" 
w całości . poświęcony prof. dr 
Edwardowi Passendorferowi z rac j i 
45-lecIa Jego pracy naukowej , serię 
wydawnictw specjalistycznych Itp. 
ukazał się też, całkowicie wypeł-
niony aktualną problematyką, nu -
mer .farki" — zakładowe] gazety 
Komitetu Fabrycznego Part i i Ko-
Wlń l Zakładów Przetwórczych 
Bierki, gdzie wielu pionierów ta rno-
brzeskiego zagłębia opublikowało 
Wspomnlen'a. 

W artykule pt . „Zanim Tarno-
orzeg wzbopacll się i odmlodnlal" 
~~ oPr0f' P a w l o w s k i przypomina: 
"-Pierwsze samodzielne badania 
aouwczesną apara turą prowadziłem 
jo okolicy Sandomierza i Tarno-
brzega w roku 1037, kontynuowa-
łem je z całą systematycznością po 

wojnie, opracowując nieznane ele-
menty charakterystyki geologicznej 
zakrytych części Cór Świętokrzys-
kich I ich wschodniego przedłuże-
nia. Mój zespół był chyba jednym z 
wyjątków, który w okresie prac ba-
dawczych nowoczesną aparaturę 
woził... jednokonną dorożką po bez-
drożach i rozlewiskach Wrzaw, 
Trześni, Gorzyc i Sobowa, którędy 
wówczas żaden samochód nie od-
ważył się Jechać, a siwy, stary koń 
dorożkarski prychał, wzdrygając 
się przed kałużami i topieilskami. 
Dopiero za nami i w kilka lat po 
naszej rob ode poprawiły się drogi, 
budowano asfaltowe szosy". 

W tymże numerze „Siarki", m g r 
B. Kubica jeden z pierwszych geo-
logów tarnobrzeskiej kopalni, już z 
pozycji kronikarza, opisał „Nasze 
mioty do księżniczki siarki". 

I s i a r k a m i a ł a 
s w o i c h j g w a r k ó w 

In teresu jące nie tylko dla górni-
ków są .Jiotatkl z historii kopalnic-
twa siarkowego w Polsce" Bolesła-
wa Kubicy 1 Tadeusza Osmólskie-
go, drukowane w przewodniku". 
Wynika z nich, że w Polsce is tnia-
ły cztery historyczne ośrodki pro-
dukcj i s iarki : krakowski, kielecki, 
śląski, oraz opolski. Najstarszym z 
nich był ośrodek krakowski : tam 
też. w Swoszowicach, rozpoczęła 
pracę pierwsza w dziejach Polski 
kopalnia siarki. Historyczny doku-
m e n t — pochodzący z kancelarii 
królewskiej z około 1415 r. wydany 
przez Władysława Jagiełłę — da j e 
początek t radycj i kopalnictwa s ia r -
kowego. 

W cy towane j przez au torów p r a -
cy J. Pazdura nt . „Górnictwo siarki 
t innych surowców chemicznych", 
szerzej opisani są krakowscy miesz-
czanie, którzy byli za lożydelami 
gwarec twa s iarkowego w Swoszo-
wicach. W porównaniu zaś z nowo-
czesnymi zespołami gigantycznych 
częstokroć urządzeń 1 zmechanizo-
wanym t ranspor tem tarnobrzeskie-
go zagłębia, posmaku c iekawej a -

nogdoty nabiera relacja o metodach 
ówczesnego t ranspor tu : oto w r 
M19 pierwsi gwarkowie zawar l i 
umowę z garncarzem Janem z Zyr -
kowlc. który miał lm regularnlo 
dostarczać... naczynia o pojemności 
Jednego cetnnra siarki. (Ale już w 
Weku XVIII w rejonie Swoszowic 
Istniało około 600 zarejestrowanych 
zwałów kopalniczych, działały trzy 
przedsiębiorstwa górnicze, zaś na 
początku XIX wieku zainstalowano 

maszynę pa rową , wprawia j ącą w 
ruch odwadnia jące pompy. Swoszo-
wickle złoża czynne były około pól 
tysiąca lat, z a spoka ja j ąc w okresie 
największego wydobycia, .w d r u -
g ie j połowie ubiegłego wieku, oko-
ło 90 proc zapotrzebowania n a s i a r -
kę ca łe j ówczesnej Austrii) . 

Z cytowanych przez Kubicę I Os-
mólsklego obliczeń wynika , że w 
latach 1415—1921 całkowita p ro -
dukc ja s iarki nie przekroczyła w 
Polsce 200 tys. ton. W tarnobrzes-
k im zagłębiu natomiast , od r. 1957 
do 1963 r. wyprodukowano ponad 
800 tysięcy ton siarki I 

Zjazd, obok tak bogate j i n f o r m a -
cji historycznej, poświęcony był 
przede wszystkim wynikom n a j -
nowszych badań geologicznych ob-
szaru od Chmielnika do Grębowa — 
aktualnego „kró les twa" polskiej 
s iarki . 

Gwał towne przeobrażenia. Jakie 
stały się udziałem tego re jdnu, pa -
s jonu ją nie tylko geologów, spec ja -
listów z dziedziny techniki; powiat 
często jest przedmiotom badań eko-
nomicznych, demograficznych, so-
cjalnych. Mgr. Jan Sloklerskl z 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Krako-
wie prowadził praco naukowe do -
tyczące bilansu dochodów I wyda t -
ków ludności zagębla w la tach 
1957—1962. Wykazały one znaczny, 
wzrost zarobków, znamlonne prze-
grupowania społeczne wynikłe z a -
wansu. n iewątpl iwy wzrost zamoż-
ności. 

O minimalne boda j warunk i 
egzystencji, o prawo do chleba 1 
oświaty dla ludu te j ziemi, walczy-
li ongiś radykalni działacze; pa -
miętne wiece „Republiki Tarno-

brzeskie j" odbywały ' się w Tsn»-
brzegu przed pomnikiem Bartosa 
Głowackiego. 

Obecnie obszerny, czytelny 
raent tego okresu dziejów. bop» 
i lus t rowany fotogramami, foto** 
piaml wys tąp ień organizatora 
publiki Tarnobrzeskiej" Too«» 
Dąbala s tanowi część stałej etap®-
zycjl pt . : „Ruch rewolucyjni M 

Rzeszowszczyłnle", zorganizowana 
przez Refera t Historii Partii * £ 
lach Muzeum Okręgowego w l ł ł f ' 
szowi e. 

O czym 
z a p o m n i a n o ? 

W dzień powszedni w 
nobrzega podążają dziesiątki 
busów, dowożąc pracowników i ^ 
leglejszych wiosek. . . 

— Niestety, wśród raamm 
pożytecznych badań, jokjmj 
ima; region, przeoczono jaJtos 
błem tak oczywisty, jak spor"* 
nie zwyczajnego bilansu P ' 
kóto dojeżdżających I 
zeń proporcje' w zaopatrz*it»«. 
re dotychczas'nie są 
— opowiada Jeden » 
główny inżynier kopalni. Orze"™ 
skL 

Z tą sprawą. $ rs-
k o w l d e prostą, załatwioną j ,L 
czej dla pobliskiej Stalowej ^ 
Nowej Dęby l Innych Pr**"-^ . 
wych ośrodków 
górnicy siarki występują dow J s 
sto, s twierdzając rtwnocsrt" ' ^ 
w dziedzinie usług ^ W S 
występów reprezentacyjnych' J f ł . 
łów. także nie są jeszcze 
nio traktowani. * 

Szczęśliwie ma kto 
wielkie I powszednie OTM-S 
bla. M. l a w aktualnej 
tarnobrzeski kombinat repr»» r 
w Sejmie PRL " lody . 
sekretarz Komitatu pwłd-
parti l . Adolf Kslążklew-cs. « ^ 
s tawlde lem poUkleJ j g g S | § ,*t 
bardzo z siarką powiązanej. 
poseł prof. Pawłowski. 

S i a r k o w y j u b i l e u s z 



SERGIUSZ JESIENIN 
01 RODZIŁEM się w 1805 r. 4 

października. Syn chłopa rab. 
riaza/Mdej. paw. rlnzańaklo-

go, ze wsi Konstantynowa. Dzieciń-
stwo upłynęło wśród p6l 1 stopów. 

Rosłem pod opieką babki i dzia-
da. 

Babka była religijna, ciągała 
mnie po klasztorach. W domu zbie-
rała wszystkich kalek ów, którzy 
śpiewają po wsiach rosyjskie pieś-
ni duchowne od Łazarza do Miko-
ły. Byłem łobuziakiem i chłopcem 
nieposłusznym. Lubiłem się bić. 
Dziad czasami sam namawiał do 
bójki, żebym byt silniejszy. 

Klujewem, W i e r n e w j t n a b i t y 
te wratenle . 

Najlepsze ówczesne (1015) czaso-
pisma zaczęły mnie drukować, a 
jesienią (1919) ukazała się moja 
pierwsza ksiąlka „Rndunlca", Pi -
sano o niej wiele. Wszyscy Jedno-
głośnie przyznawali ml ta len t 

Wiedziałem o tym lepiej od In-
nych. 

Po „Radunicjr" wyszedł „Błęklt-
nlk", . .Przemienienia", „Wiejskie 
godzinki". „Klucze Marli", „Trie-
riadnica", „Spowiedź chuligana" I 
„Moskwa karczemna". 

ciłem armię KtereAsklego I okrywają® 
*ię Jako I w i t n pracowałem a 
rami. aia nie w charakterze p a r t y j a e -
so. tytko — poety. 

i*o i t d t B l s w partit p r e y t a e e y t M 
»ię de i owej an ipy I w pałdzlernll to 
naiełaiem do jej bojowej dr u ty n r . 

Wraa • władzą radziecką apote l łem 
r M n p M . 

W Moskwie I I roku spotkał ma się a 
Martertholera, Ssarasealowksam 1 I w -
nlowem. 

Dojrzewająca w nas potrzeba za-
stosowania w tyciu siły obraza 
zmusiła nas do ogłoszenia mnni.Cc-

• • • Autobiografia 
Wiersze zacząłem pisać wcześnie. 

Nastręczała ml sposobność b a b k a 
Opowiadała bajki . Niektóre ba j -
ki. ma jące zły koniec, nie po-
dobały mi się i przerabiałem 
je na swój sposób. Wiersze za-
cząłem pisać naśladując czaitusz-
ki. W Boga wierzyłem mało. 
Do cerkwi chodzić nie lubiłem (...) 
Uczyłem się w zamkniętej szkole 
nauczycielskiej. W domu chciano, 
bym został nauczycielem na wsi. 

Kiedy mnie odwieziono do szko-
ły, strasznie tęskniłem za babką 
I kiedyś uciekłem do domu, robiąc 
100 z górą wiorst piechotą. 

W domu. nawymyślano ml i - od-
wieziono z powrotem. 

Po szkole od 1S do 11 roku miesz-
ka łem na wsi . M a j ą c 17 la t wyjecha-
łem do Moskwy t zapisałem się na 
Uniwersyte t Szaniawskiego j a k o wol-
ny alncbaca. Mając 19 l a t w drodze do 
w u j a w Kewln t ra f i ł em do Pe te r sbur -
ga. Odwiedziłem n ioka . n l o k ze tkną ł 
mnie z Gorodeeklm, a Gorodeckl z 

Jestem krańcowym indywiduali-
stą. Ideowo stoję na platformie r a -
dzieckiej. 

W roku. 1916 powołano mnie do 
służby wojskowej. Dzięki pewne] 
protekcji pułkownika Łomana, 
adiutanta cesarzowej, uzyskałem 
liczne ulgL Mieszkałem w Carskim 
niedaleko Razumnlka Iwanowa. 

Na prośbę Łomana czytałem kiedyś 
w i e r n e przed cesarzową. Po przeczy-
t an i a moich w i e r n y orzekła, t a wier -
n e mo je są ładne, a le bardso smolne. 
Odpowiedziałem Joj. i e t aka Jest cala 
Rosja . KUdlem to na ka rb nędzy, 
k ł imatn itd. 

Rowolncja zasłała mnie na froncie , 
w Jednym z ka rnych batal ionów, do-
kąd t raf i łem za to, ł e odmówiłem na-
pisania wierszy na czeić cara . Odmó-
wiłem radząc się I s zuka jąc oparcia 
w lwanowlc -nazumniku . 

Podczas rnwolucj i samowolnie porzu-

"stu imaźynlstów. Byliśmy inicja-
torami nowego okresu w erze sztu-
ki I wypadło nam toczyć długą 
walkę. 

W czasie naszej walki przemia-
nowaliśmy ulice, nazywając je swo-
imi nazwiskami i zamalowaliśmy 
klasztor Męki Pańskiej słowami 
swoich wierszy. 

W 19—20—21 (roku) Jeździłem po 
Rosji: Murmdń, Sołowkl, Archan-
gielfik, Turkiestan, stepy Kirgiskie. 
Kaukaz, Persja, Ukraina i Krym. 
W 22 roku poleciałem samolotem 
do Królewca. Objeździłem całą 
Europę 1 Amerykę Północną. Cie-
szę się najbardziej ze wszystkiego, 
że wróciłem do Kra ju Rad. 

Co będzie dalej, zobaczymy. 

IB 23 

List do kobiety 
Pamiętasz, 
Na pewno pamiętasz dobrze. 
Jak stałem 
Oparty o ścianę — z boku; 
W twarz mi rzucałaś jakieś slnwa ostre 
Nerwowym krokiem 
Przemierzając pokój. 

Mówiłaś: 
Rozstać się już pora, 
Ze cię zmęczyło 
Zycie me szaleńcze; 
Ze chciałabyś rozpocząć znów od nowa. 
A m ó j los na dół 
Tocsy się zawzięcie. 

Kochana! 
Tyś mnie nie kochała. 
I nic wiedziałaś, że w tym ludzkim tłumie 
Byłem j a k szkapa — zmęczona, zagnana 
Spięta ostrogą przes Jeźdźca zbyt dumnie. 

I nie wiedziałaś. 
Ze ja w wiecznym dymie, 
W życiu przez burze przewracanym ciągle 
Dlatego męczę się, że nie rozumiem 
Dokąd fatalizm zdarzeń nas zaciągnie. 

Gdy blisko głowy 
Nie spojrzy się w twarz. 
Najwięce j widzi się poprzez rozstanie. 
I kiedy kipi morska gładź 
Okręt w żałosnym bywa stanie. 

Ziemia to okręt! ' 
Lecz ktoś tam nagle 
Goniący sławę, nowe życie 
Skierował z majes ta tem żagle 
Prostu w g łąb burz 1 nawałnice. 

Ale kto s nas na tym pokładzie dużym 
Nie rzygał, nie przewracał się. nie pslocsyl? 
Mało tych a doświadczeniem w duszy. 
To kołysanie wytrzymał! mocni. 
Wtedy I Ja 
W tym szumie dzikim 
Dojrzałe świadom swej roboty 
Na dno okrętu zszedłem chyłkiem. 

Było to dno 
Rosyjską karczmą. 
Nad szklanką więc schyliłem głowę 
Zeby nie clerpląe tu na darmo 
W pijanym cssdzle 
Zginąć podle. 

Kochana! 
Wiem. męczyłem deble , 
W znużonych oczach 
Smatek miałaś — 
Bo Ja przed tobą jak na pokaz 
Siebie trwoniłem wciąż w skandalach. 

Lecz nie wiedziałaś. 
Ze Ja w wiecznym dymie, 
W tyciu przez burze przewracanym ciągle 
l l ła l rgo męczę się. 
Ze nic rozumiem, 
Dokąd fatalizm zdarzeń nas zaciągnie^ 

Te lata przeszły. 
Przyszły Inne. 
Ucsneia, myśli uległy odnowie 
I mówię przy świątecznym winie: 
Chwała I sława sternikowi! 

Pamiętam znów 
W przypływie czułych nesuć 
Zmęczenia żałość twą daremną. 
I oto teraz 
Chciałbym ci powiedzieć, 
Jak i ja byłem 
t co się stało ze mną. 

Kochana! 
Milo mi donosie: 
Ze s t romej nie odpadłem ściany. 
I teraz jestem w całej Rosji 
Jako poputczlk twardy znany. 

Jes tem zupełnie Inny dziś. 
Nie męczyłbym clę znów 
J a k dawnie j zuchwale. 
Za wolność 
Jestem golów Iść 
Aż do La Manche'u nawet . 

Wybaez~ Ja wiem: 
Ty równie* się zmieniłaś — 
Żyjesz 
Z poważnym, mądrym mężem; 
Męczarnię wspomnień niepotrzebnie wzywam. 
Wspomnienia, ani Ja 
J u t nie są el potrzebne. 

A wlęe ży j tak 
J a k gwiazda cl pokaśe, 
ZyJ w odmłodzonej swej Jeslenł. 
Pozdrawiam. 
Ten. który pamięta zawsze 

"Znajomy t w ó j 
Sergiusz Jesienin 

Przełożył: Jerzy Księski 

• • • 
Ilia wy pożar, pali serca plćśń 
zapomniane już ojczysta dale. 
Po raz pierwszy o miłości pieśfi, 
po raz pierwszy poniecham skandali. 

Dylem cały — jak zarosły sad, 
na kobiety i na wódkę łasy. . 
Już nic będę więcej zdrowia kradł, 
odechciało ml się pić i hasać. 

Gdybym tylko w twarz twą patrzeć mópł, 
do sawhj tu to twoich oczu ciemnię, 
b];ś zarzekła się twych dawnych dróo 
i nic mogła Już odejść ode mnie. 

Wiotka kibić i łapodny krok. 
Gdyliyż serce twe mogło zrozumieć, 
jak to kochać umie laki łotr, 
jak pokornym nawet stać się umie! 

Wszystkie wiersze cisnął precz bym to kąt 
nie przestąp Ił nigdy knajpy progu, 
by się tylko twych dotykać rąk 
I twych włosów jesiennego brogu. 

1 na zawsze poszlibyśmy pdJleś, 
czy to w nasze, czy też w obce dale. 
Po raz pierwszy o miłości pleśń, 
po raz pierwszy poniecham skandali. 

Przełożył: K. A. Jaworski 

Wieczór ściągnął brwi czarne surowo. 
Czyjeś konie czekają wspaniale. 
Czy to wczoraj przepiłem swą młodości 
Czy to wczoraj cię kochać przestałemT 

Kie rżyj. trójkoSpófnionaś fatalnie. 
Nasze życie przemknęło be: śladu. 
Może jutro już łóżko szpitalne 
na to wszystko znajdzie w końcu radę. 

Może jutro, może jutro jeszcze 
pójdę inny, okrzepły na wieki, 
słuchać pleśni czeremchy I dtrzczu. 
co tak cieszą zdrowego czlmoieka. 

f zapomnę o ponurych siłach, 
co szarpały mnie, gryzły dokoła. 
O łagodna! O twarzyczko ml lot 
Ciebie jednej zapomnieć nie zdołam. 

Choćbym kiedyś mópł pokochać inną. 
lecz i przy niej, z tą łnną lok samó. 
będę mówił o lobie, jedyna. 
którą-m kiedyś nazywał kochaną. 

Będę mówił, jak życie p łynęło-
nasze iycle. co życiem nie by ło -
Głowo moja toi to twoje dłleło. 
Ach, szalona, coś ły narobiła/ 

Przełożył: K. A. Jaworski 

W 7 0 rocznicę 
urodzin 



Niemcy w „Placówce 
i w publicystyce 

Bolesława Prusa 

»» 

{Dokończenie ze str. 1) 
t u i c U f i metropolii". Replikę 

przedrukowała „Gazeta Lu-
t t l t t a " (78, 1878), kontynuując w 
ten sposób na miejscowym gruncie 
polemikę z JCurierem Lubels/cim". 

Dalszy j e j ciąg na terenie stołecz-
nym stanowiła wydana pod koniec 
1876 r. publicystyczna rozprawka 
gnanego dziennikarza warszawskie-
go, J . Jeleńs kiego, poświęcona mię-
dzy innymi problemowi kolonizacji 
niemieckiej (jZydzi, Niemcy i my'). 
Autor je j , znany ze swych wystą-
pień antysemickich, takie i tę kwe-
stię rozpatrywał ze stanowiska na -
cjonalistycznego. Uważał koloniza-
cję za świadomą akcję germaniza-
eyjną na ziemiach Królestwa Pol-
skiego, prowadzoną w sposób za-
maskowany przez rząd niemiecki. 
Poglftd ten przyjął się na długo w 
publicystyce Królestwa. Wkrótce po 
okazaniu się broszury Jeleóskiego 
przeciwstawił się j e j jedynie ano-
nimowy autor piszący w „Kurierze 
Lubelskim" (147, 1876), który jesz-
cze raz mocno podkreślił ekono-
miczne przesłanki wpływające na 
rozwój kolonizacji. 

W te j gorącej atmosferze polemik 
1 drastycznych wystąpień. Prus, 
niejednokrotnie atakowany osobi- ' 
ście, zachowując pełny obiekty- . 
wlzm, początkowo bronił swojego 
stanowiska. W 1879 r. na łamach 
„Kuriera Lubelskiego" (251, 1879) 
jeszcze raz wspominał o zasługach 
osadników niemieckich dla PolskL 
Od tego jednak momentu dalszo 
wystąpienia Prusa nie były już tak 
przychylne dla Niemców. Prus by-
najmniej nie przyją ł jednak pod-
stawowego punktu widzenia swych 
przeciwników. Ewolucję tę spowo-
dowali przede wszystkim sami 
Niemcy, a raczej rząd niemiecki, 
swą germanizacyjną polityką na 
Śląsku 1 w Poznańskiem. Autor 
„Placówki" gorąco zaprotestował 
przestrzegając Niemcy przed spra-
wiedliwością dziejową. W wypo-

wiedziach do własnego społeczeń-
stwa apelował jednak o rozsądek, 
o nloodpłacanle Niemcom nienawi-
ścią. Związany bliżej po 1880 r . z 
Erazmem Plltzem, a przez niego z 
Włodzimierzem Spaaowiczem I Ich 
koncepcjami politycznymi porozu-
mienia się z Rosją przeciw napo-
rowi niemieckiemu, zaczął Prus co-
raz krytyczniej patrzeć także na 
poczynania żywiołu niemieckiego w 
Królestwie. W kronikach ogłasza-
nych na lamach .JCuriera War-
szawskiego" z niepokojem notował 
wiadomości o nowych nabytkach 
kolonistów niemieckich, zwracał u-
wagę na opanowywanie przez ży-
wioł niemiecki przemysłu w Kró-
lestwie, wreszcie uznał za koniecz-
ne podjęcie walki ekonomicznej z 
tym naporem i żądał pewnego ogra-
niczenia imigracji niemieckiej. 

Problem niemiecki w Królestwie 
znalazł również swe odbicie w 
twórczości l i terackiej Prusa. Po 
rrAńtelće" 1 ,^Powracającej falP', 
rozwinął go najpełnie j w swej 
pierwszej większej powieści . P l a -
cówce". Okoliczności, w których 
powstała ta książka, były nader In-
t e r n u j ą c e . Dzięki Żeromskiemu, 
który zanotował w swym dzienni-
ku opowiadanie Oktawil, wiadomo, 
że Prus gromadził mater iały i p i -
sał powieść w Nałęczowie. Przeby-
w a j ą c tu od 1882 r. na wakacjach, 
często wędrował po okolicach, od-
wiedzał zwłaszcza wieś Przybysla-
wice i zna jdujące się przy t rakcie 
do Lublina kolonie niemieckie (o-
siedla niemieckie Istniały wówczas 
w Plouszowicach. Borkowiżnie i 
Sługocinle), wszechstronnie i g run-
townie zaznajamiał się z życiem 
kolonistów 1 chłopów. Tu także u -
tniejscowił akcję powieści. 

Zdaniem T. Jodełki, który n ie-
dawno zajmował się tym zagadnie-
niem, autor dlatego wybrał Kró -
lestwo, a nie Poznańskie, gdyż 
chciał udowodnić, że w nierównej 
walce z zachodnim sąsiadem moż-
na odnieść zwycięstwo. W warun-

kach taniejących w Królestwie s r r -
starczy! do tego tytko bierny opór. 
Tłumaczenie to, bezsprzecznie bar-
dzo logiczne, nie może Jednak w 
pcliA zadowolić. Wydaje się, u 
P r u T bral przede wszystkim pod 
uwagę Inne motywy o charakte-
rze literackim. Pozostając wówczas 
pod wpływam naturalizmu, a cwłasz 
cza twórczości Daudeta, pragnął u -
miejscowić akcję swego utworu w 
środowisku, które dobrze i wszech-
stronnie poznał i rzucić Ją na tło 
stosunków gospodarczo-społecz-
nych, w których Jako bystry kroni-
karz 1 obserwstor żyda także 
świetnie się orientował. Z uwagi 
na drobiazgowe wymogi realistycz-
nego warsztatu literackiego Wielko-
polska odpadała, jako raczej zie-
mia nieznana dla Prusa. Główny 
motyw powieści stanowi także li-
terackie rozwinięcie publicystycz-
nych wypowiedzi Prusa na temat 
kolonizacji niemieckiej w Króle-
stwie. Prus — publicysta, dla k tó-
rego był to problem ważny, wyraź-
nie głosił, że parcelowana przez 
szlachtę ziemia dopóty będzie prze-
chodziła w ręce kolonistów, lub in-
nych przypadkowych nabywców, 
„ -dopók i zdradzony i opuszczony 
przez swoich kęs ziemi nie dostanie 
się w żelazną rękę chłopa". (,JCu-
rier Warszawski", 255, 1881). Nale-
ży więc raczej sądzić, że oczywista 
dla każdego czytelnika polskiego 
symbolika I wymowa powieśd w 
powiązaniu z Wielkopolską nie by -
ły przez autora zamierzone ty lko 
wynikły z późniejszych wypadków. 

Powieść Prusa doczekała się wie-
lu znanych omówień i analiz l i te-
rackich (między innymi pióra zna-
komitego prdsologa lubelskiego, 
prof. F . Araszkiewicza), których tu 
oczywiście nie ma potrzeby powta-
rzać. Warto jednak zwrócić uwagę 
na jedno, nader Istotne zagadnie-
n i e Oto w omawiane j powieści 
Prus ukazał gromadę kolonistów, 
dążących konsekwentnie do opano-
wani a upatrzonej przez deb le zie-
mi, jako silę bezsprzecznie groźną 
i niebezpieczną dla kra ju . Jego 
pierwsze młodzieńcze poglądy na 
kolonizację, jako zjawisko społecz-
ne 1 gospodarcze, uległy więc po-
ważnej rewizj i . Nadal jednak za-
chował duży obiektywizm, podkre-
ś la jąc w charakterystyce kolonistów 
ich niewątpliwie dodatnie cechy z 
pracowitością i dobrą organizacją 
działania na czele. 

W latach następnych mimo 
wzmożonej twórczości l i terackiej, 

a u lor JUalki" w dalszym d « u ty -
wo interesował d ę problematy** 
niemiecką. Stopniowo Jednak prze-
chodził od spraw z w i ą z a n y c h * 
Niemcami w Królestwie do tematy-
ki szerszej, pisząc głównie o pań-
stwie niemieckim. Jego polityce, 
nauce niemieckiej itp. Ton owych 
wypowiedzi był krytyczny I dema-
skatorski. Prus wielokrotnie pięt-
nował imperializm I szowinizm 
niemiecki, z niepokojem obserwo-
wał rodząoe się w Niemczech kon-
cepcje rasistowskie, u jawnia ł poli-
tyczny I nacjonalistyczny charak-
ter nauki niemieckiej. 

Do problemu niemieckiego w. Kró-
lestwie powrócił raz Jeszcze w ro-
ku 1901, kiedy prasa w odpowiedzi 
na nowe gwałty rządu niemieckie-
go 1 Hakaty wobec Polaków w za-
borze pruskm (Września) rozpoczę-
ła żywą kampanię antynlemlecką. 
W obszernym ar tykule u t rzyma-
nym w spokojnym tonie za ją ł się 
autor ^Placówki" jeszcze raz spra-
wami polsko-niemieckimi. Sięgając 
do doświadczeń historii, rozróżnił 
tu dwa prądy . Jeden, Jego zdaniem, 
szedł od niemieckiego narodu, d ru -
gi od pruskiego rządu i jego roz-
maitych przedstawicieli. Charak te -
ryzując pierwszy, z dużym obiekty-
wizmem 1 skrupulatnością wylicz, ł 
wszystkie zdobycze 1 wartości, k tó-
re Polacy przejęli w wielu dziedzi-
nach od Niemców, w zbyt nawe t 
przesadny sposób akcen tu jąc wpływ 
kultury niemieckiej na rozwój cy-
wilizacji w Polsce. Był to jednak 
punk t widzenia charakterystyczny 
dla wszystkich pozytywistów, roz-
miłowanych w zachodniej cywiliza-
cji. Następnie wspomniał o dobrych 
uprzywilejowanych warunkach , j a -
kie 'znaleźl i z kolei w Polsce osad-
nicy niemieccy, a zwłaszcza koloni-
ści — rolnicy. Zupełnie odmiennie 
według Prusa ułożyły s ię stosunki 
z rządem pruskim, a następnie spo-
łeczeństwem tego k ra ju . Nienawiść 
do Polski zrazu opanowała pruską 
biurokrację 1 koła wojskowe, po-
tem uczonych i filozofów, a od cza-
sów Bismarcka „..zaczęta rozlewać 
się po całym pruskim społeczeń-
stwie". W zakończeniu, zwraca jąc 
d ę do własnego społeczeństwa, 
autor pisał : „Swoją drogą Polacy, 
jeśli chcą rozwijać się, nawet 
istnieć, muszą bardzo panować nad 
rozdmuchiioanym ta nich uczuciem 
nienawiści. Precz z nienawiścią n a -
wet do Prusaków, nawet do haka-
ty stów. Narodowość -polska wów-
czas dopiero stałaby się zagrożona, 

gdyby Polacy P* wph/toein 
ieh riieiprtyjactót, eami ^ p * ^ -
obłęd nienawiści", w e tn-Zr * 
szczególnie napiętej . wychodZS*®4 

szlachetnych Ideałów b r n £ : . f 
ogólnoludzkiego, autor ^ ł a S S ^ * 
jeszcze raz odważnie Przeę}*-. j**4* 
s ię natura lnym w takiej sr&i 
iiMHpinm ods/etu I h . ,1 ' '^Ol I uczuciom odwetu I hastom V"" 
nal la tycznym. Poglądy 
ciekawa l charakterystyczna 'r-2*1 

wają d ę w tym punkcie ją d e w tym punkcie zń£??" 
« idonicm. Jakie wówczas C . 8 * 
ził pUzący oczywiście z innych*" 
zycjl metodologicznych Julian i/*?" 
chlewskL Potępiając akcją b o i w f ' 
wą wobec Niemców organlao25" 
przez klasy posiadające 
stwierdził, że s p o t ę g u j ę J ™ ' . 
szowinizm ł jest ze stroag o a u F 1 

taką samą polityką, jaką 
;q Niemcy wobec Poloków* 
d a ż rozumowanie Prusa - J t ?" 
dzisiaj uznać nierzadko xa h u ? 
ne. Jak np. Jego rozgraniczeni. 
„dobrych Niemców | „zl«tf t3* 
saków", to jednak ogólny ton 
stąpienia w tych niełatwych J ? " 
wych był z pewnością właściwy 

Przy analizie j ocenie pub lL 
styki dotyczącej omawianych 7" 
gadnień nasuwa się jeszcza u i r 
uwaga. Otóż Prus . Jak to Już w y ? 
krotnie podkreślano, był puw.7®" 
stą reagującym niesłychanie t rL . 
na bieżące wydarzenia. U r n l e w ! 
obserwował życie I wraz ze 
nami w nim zachodzącymi k o t ^ T 
wał swe poglądy. Obserwując d S l 
rozwój procesów osadniczych, 
le nie szybką asymilację t ^ J S " 
niemieckiego, zwłaszcza w dużwi! 
skupiskach, z czasem. Jak wlSu! 
llśmy, odszedł od swej pierwoted 
może zbytnio wysublimowane) V 
teoretycznej oceny tego zjawiska 
Jaką dal w .^Ateneum". Dostrzega-
j ą c w żywiole niemieckim siłę gmf. 
ną dla k r a j u , za ją ł wobec dem 
stanowisko krytyczne. Nigdy J^j. 
nok — w przeciwieństwie do wi«k-
szośd publicystów uprawiających 
wówczas tę tematykę z Ludwikiea 
Górskim 1 Henrykiem Wlerdrńskia 
na czele — w najdrażllwszych na-
wet kwestiach nie porzucił obiek-
tywnego punktu widzenia, zawta 
p r z e d ws tawia jąc się rozbudzania 
przy tych okazjach uczudom szowi-
nistycznym. Jes t to z pewnością 
j edna z głównych i nieprzemijają-
cych wartości jego publicystyki 

Wiesław Sladkowtki 

LAS urwał się nagle, tak kończy 
się tylko prawdziwy las, tunel 

I podobno ddeń podzwrotnikowy. 
Wyszedł na małą polankę z kępą rachi-

tycznych zabudowań, spiętych mocnym 
parkanem. 

Gospodarz stał oparty o wrota stodoły 
4 -widda ł "go od kilku chwil, ale nie ruszał 
się. Patrzył na zbliżającego się mężczyznę 
rzeczowo, bez cienia przyjaźni. 

— Chciałbym przenocować — mówił 
gość. — Łażę tu od dzlesiędu lat, a pański 
dom widziałem w i d e razy. Zimą, w jesieni 
za dużo tu Mota, zresztą za jąc nie lubi t a -
kich płaskich miejsc, bo widać go długo 
I celnie. P o tym wszystkim nawet za jące 
łu zmądrzały. (— Nie lubię takich typów — 
myślał — słucha taki odyniec i kalkuluje , 
czy opłaci się wdać w rozmowę z tym wy-
działem miejskiej rady narodowej, pogadać 
aad michą jajecznicy czy od razu wskazać 
zatęchłe wyrko). 

— Jak to — p o t y m w s z y s t k i m ? — 
Mężczyzna odwrócił się i z łoskotem za-
trzasnął wrota. 

— Po wojnie, oczywiście. Był pan tu 
w czasie wojny? 

- r Nie. 
— Szkoda. Niemcy z tych lasów rozpo-

«*ęli atak. Tylko cale piekło koncentracji 
poczuliśmy taro, sa Wołyniu. 

— Ol Wołyniak? 
— Autentyczny! 

. S t a n ę l i w dużej Izbie. Stół, trzy s taro-
świeckie krzesła, kanapa o wymyślnych 
kształtach, rogi jelenie, piec. Pustka. 

— Poluje pan? No cóż — miejsce Idealne 
— rozrzewnił się gość. 

— Co pan woli? Kiełbasę s dzika czy 
Jajecznicę? 

— Egzamin pomyślny! — Jajecznicę na 
kiełbasie — dodał głośniej. — Często mie-
wa pan takie .ndoty? 

— Wystarczy. Sama śmietanka. Wie pan. 
• to znaczy. 

p§ Rozumiem— fajerwerk— 
Ogień buzował. Zrobiło się depło. Zady-

miła jajecznica. 
Wypijemy? — Nie czekając na zgodę, 

•ospodarz uchylił niewidoczną dotąd klapę 
w podłodze. Powiało chłodem. 

— Czuje pan ten przeciąg? Piwnica ma 
w metrów długości. To zdobycz mojego 
Poprzednika. Kiedy przyjeżdża hołota 
z miasta, zasłaniam to wejśde . Tam jest 
• o j e astrolablum — dodał z niezrozumia-
nym sarkazmem. 

— Prosi tl 
^ o d n i ó r t kieliszek lewą, ale natychmiast 
m g o t y l do drugiej: - Więc zna pan 

— Tak, zdaje ml d ą L . Chlopnlów, Tro-

ścianiec... — Dowodziłem kompanią w Prze-
brażu. Broniliśmy ludnośd przed bandami. 

— Znam, znam, biliście nieźle, bali się 
was. — Spojrzał otwarcie w oczy przyby-
sza. Nagle ożywił się. 

— Dlaczego rozbiliście Trośclanlcc? 
— Pod naszym bokiem banderowcy u r zą -

dzili sobie szkołę podoficerską. Albo oni 
nas, albo my Ich, to ja opowiem panu t ę 
akcję. Jest w niej zdarzenie— nie, raczej 
problem— — Lampa naf towa mżyła żółta-
wym, lepkim światłem, leniwie odpierając 
napór zimowej nocy. Gość mówił: 

le, a potem na jkrwawszy bandyta na Wo-
łyniu. Spotkałem go— 

— Prosit — z twarzy gospodarza nic zni-
kał ironiczny uśmieszek. 

—... w lesie pod Jaromlem. Chcieliśmy 
doprowadzić do spotkania przedstawicieli 
polskiej ludnośd z banderowcami. Zapra-
szali nas w g łąb swoich turenów. Była to 
oczywista prowokacja. Otrzymałem polece-
nie przerwania per t rak tac j i - Tam właśnie 
spotkałem Waśkę. Byl sam. Nie widzie-
liśmy się od trzech lat , a le od dawna wie-
działem, żc to on zamordował swoją matkę, 
bo była Polką. 

- — Maj 1943. Od trzech dni siąpi drob-
ny, prostopadły deszcz. Podeszliśmy nad 
ranem. Gddeś zapiał kogut, zaskrzypiał 
s tuddenny żuraw. Uderzony tą ciszą, 
z przerażeniem pomyślałem o piekle, któ-» 
re miałem rozpętać .jednym skinieniem rę-
ki. Zobaczyłem wtedy, co to jest strach, 
chęć żyda i przyznam się panu, że odtąd 
byłem już mniej odważny, to znaczy prze-
stałem być głupio odważny. Na pewno zna 
pan ten rodzaj bohaterstwa, kiedy się ma 
szesnaście lat 1 niezawodny automat— 

— Do rzeczy, niech pan przestanie glę-
ddć , do dlabłal No, niech pan mówi d d e j . 
nie o to ml chodziło— 

— Co d ę stało? 
— Głupstwo. Przypomniałem sobie po-

dobną scenę. — Wypił, n ie czekając na roz-
mówcę. 

— Pan Jest mańkutem? 
— Nie, ale lewą mogę robić wszys tka 
— Pisać 1 strzelać? 

_ — Nawet. Kiedyś damalem prawą rękę. 
Zrosła się źle, łamano ponownie. Odtąd 
lewą władam nawet lepiej. 

m ~ r miałem przyjaciela, który prze-
szedł podobny wypadek. To było właśnie 
w Trośdańcu, tam chodziliśmy do szkoły. 
Najlepszy kolega I najgorszy łobuz w azko-
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— Waśkal Ty u banderowców — wykrzyk-
nąłem ze zdziwieniem, udając, źe o niczym 
nie wiem. 

— Tak trzeba! — W głosie Jego nie było 
den la życdlwośd. Podał ml ulotkę. Prze-
czytałem: „Sraert Lacham, Zydam, moskow-
akoj komunie. Czlen służby bezpieki jo bez-
poszczadnyj I nemylosernyj dla swoich wo-
rohow, a szczeholno dla Lachlw". 

— I co dale j z tym Waśką? 
raz drugi spotkałem go właśnie po 

rozbiciu Trościańca. Był Jeńcem. Cybulski 
zdecydował, że Waśka musi zginąć, bo t o 
morderca własnych roddców. 

h , r f«M d «L J U i K b y l l 4 m y w l e s , e ' poprosiłem Cy-
M»m . a V b y P P f 0 1 " mi wykonać wyrok. 
Mam z nim osobiste porachunki — wyjaś-
niłem. 4 

, * Waśką na drodze. W Jego 
oczach nie było nic oprócz ńlenawłśd. 

~ , J " 1 . e l m t a l * I głupi, Waśka. Twoi a t a -
n»'««ll cl straszliwie. Masz Jednak w y . 

ttŁErtSr p T ż y j M Z , o M o i w i S £ 
t e s ^ odejść" * 1 to w " y , , k _ ° " » « « * Mo-' 

k r ó t k r f t £ automat 1 posłałem w niebo 
n o t k ą serię na znak. że Waśka zajął swolo 
miejsce w piekle, po czym r u u y l e S ! z k ó d ! 

działem. P o ki lku krokach obejrzdcm się. 
Waśka stał w tym samym miejscu. Widząc 
żc obejrzałem się, k r zykną ł ; 

— Jeśli cię kiedyś dopadnę, zastrzelę jak 
psa. Za te wielkie gesty! 

— To twoja sprawa — krzyknąłem.. 
— Dureń. — Rozległo się w głębi kanspy. 
— Kto? 
— Obydwaj , prawdę mówiąc— a_ trzeds 

spotkanie? 
— Skąd pan wie, źe jeszcze go spotkałem? 
— N o r m a l n e W każdej takiej historyjce 

jest zasada: do trzech razy sztuka! 
— Ach tak! Istotnie, widdałem go jeszae. 

W Kiwercach. 
— A widzi pan!— 
— - był sam, bez broni. Powiedział, ie j d 

trzy miesiące ukrywa się przed banderowca-
mi. Nie wierzyłem. On, Waśka przed ban-
derowcami? - W sąsiedniej wsi mieszkd n»o 
czyciel. Ukrainiec z żona Żydówką 1 córką 
Jeśli widywał pan Żydówki, trzeba przy-
znać. że Żydówki były albo bardzo brzydkie 
albo bardzo ładne. J a nie wldddem prze-
ciętnej, młodej Żydówki Kama. córka nau-
czyciela, była piękna. Powiem więcej- &y|* 
olśniewająco piękna. Miała setki widblcełl 
ale j e j uroda onieśmielała wielu. Wizys'kłęb 
tylko nie Waśkę, a żc chłopak był nieopet-
ny, zaś temperament pięknej — Jak oiff-
w ano K a m ę — dorównywał Jej urodm 
wybuchła miłość szaleńcza! 

— Kama. piękne imię! 
— Pewnego razu komandir Waśld otrzy-

mał wiadomość, że w te j wsi ukryws «« 
trzech żołnierzy radzieckich zbiegłych z •nie-
woli. Poszl i Uprzedzeni Żołnierze u d e U i 
okazało się. żc ukrywali się w szkde. 
nauczyciela zastrzelili. Jego samego wrzuou 
do a tudn i Kamę zaś chwyciło kilku moioi-
ców. 

Myśliwy przerwał, ale widząc, że 
darz siedzi w milczeniu, ciągnął. h 

— Waśka opowiadd ml dzieje następny" 
chwil. W pewnym momende z jego sow-
matu bluznęły kule po d d e Kamy I 
cym na niej mołojcu, przeniosły się n a " , 
stępnych, a kiedy automat umilkł 
w las. - Odtąd Już nie wldzldem 

Gospodarz s leddal w nikłym świetle 
py z nogami wyciągniętymi przed 
Odrzucona w tył głowa s p o c z y w s i a 
oparciu kanapy. 

— Spi pan? _ .—tnę, 
— Nie, słucham... Ciekawe. RomanVJ®*J 

kozacze. Sądzi pan, że ten Waśka 
wojnę, a Jeśli tak, to kim Jest. I - ^ t 

— Pytanie. Jedyna naddeja 
chyba po prostu porządnym człowiek 

— Ach tak. Wie p a n - Jakiś u 
poeta... powiedział coś w tym , , e & 
śmierć jest wielka, gdy wydaje się n j p j „ 
jesteśmy w środku żyda. ona śmie 
środku nas... To był miękki facet, ten 
Nie pomyślał o nienawiści! To Jedna 
nalnlejszych prawd— 

Fragment readałalu ks l ą tk l pt . . C s " * " * llwUr 
ktflra a ka t a ale w W y l MON. OpU*"* 
n r a i a są prawda!we. 



E g z a m i n y pod Majdankiem Przykład: Zielona Góra 
BYŁAM nieco zaskoczona zna-

lazłszy na zielonogórskie) 
wystawie wspólczeshego m a -

. larstwa 1 graf ik i Jedną tylko pracę 
nadesłaną z Lublina przez ar tystę 
malarza Jana Ziemskiego Wystawa 
otwarta wraz z rozpoczęciem Sym-
pozjum Złotego Grona jest bądft co 
bądź ważnym wydarzeniem w ż y d u 
artystycznym kra ju . Sto p rac w 
dziedzinie malars twa 1 czterdzieści 
dziewięć w dziedzinie grafiki (w 
tym kilka z zagranicy) stanowiło 
wielką rewię współczesnej sztuki 
plastycznej. Podobnie zresztą przy-
gotowane referaty , a także sama 

dyskusja prezentowały przekrój za-
gadnień. Jakie sztuka narzuca za-
równo j e j autorom jak i odbiorcom. 
Mówiąc o s ame j wystawie nieprzy-
padkowo użyłam określenia rewia, 
bo przedeż dwa obrazy jednego 
tylko plastyka niezbyt dokładnie 
prezentują jego aktualny warsztat 
artystyczny, natomiast w sumie da -
ją ogólną or ientację w kierunkach 

.poszukiwań i w perspektywach roz-
woju. 

Ze by jednak nie wchodzić całko-
wicie w kompetencje kry tyka sztuk 
plastycznych, skorzystałam z okazji 
i zwróciłam się o ocenę imprezy do 
nestora współczesnych artystów, 
prof. Alfreda Lenicy. 

— Jak pan ocenia zielonogórską 
wystawę? 

— Co do poziomu, uważam że 
jeit lepsza niż wystawa XX-lccia, 
o •warto podkreślić, że typowanie 

obrazów odbywało się bez udziału 
iury. Zaproszeni plastycy sami do-
konywali wyboru dzieł w myśl 
własnej, subiektywnej oceny. Wy-
oor taki nfe nadaje wprawdzie o-
kreślonego pro/ilu całości, a le ułat-
wia ogólną orientację w kierunkach 
naszego malarstwo. Uniknęliśmy w 
ten sposób zaznaczającej się rywa-

™ L i ) . V b r e w ^ y c y j n y ® już t rud-
nościom zorganizowano tam dwie 
ogólnopolskie wystawy. Ściągając 
Jednocześnie na sympozja n a j b . " -
«WęJ autorytatywnych znawców I 
twórców współczesnej sztuki plas-
tycznej. Stworzono doskonałe wa-
runki dla przeprowadzenia aktual-
n e j dyskusji na forum 

(Uncji o pierwszeństwo 10 pa tedach mniei r z . 3 , d l « " le 

abstrakcj i geometrycznej, konstruk- Ss - o wladez*" 
tywlstycznej i nie/oremnej. Zresztą 
połączenie wystawy z dyskusją na 
temat współczesnej sztuki wydaje 
mi się szczególnie cennym pomy-
słem. który nadaje wysoką rangę 
zielonogórskiej Imprezie. 

Niestety, ani na wystawie, ani w 
t r a k d e obrad poświęconych współ-
czesnym kierunkom artystycznym 
w k ra ju 1 na Zachodzie, a także 
problemom tak zasadniczym, jak 
rola współczesnej plastyki w spo-
łeczeństwie nie dostrzegłam nikogo 
z Lublina, oczywiście z osób zainte-
resowanych tymi zagadnieniami 
Nie chcę sądzić, że zainteresowa-
nych nie ma. Tym bardziej, że — 
jak często podkreślano na Sympo-
z jum — dążenie od decentralizacji 
ośrodków artystycznych dało już 
cenne rezultaty. J ako przykład wy-
mieniano ośrodek koszaliński i el-
b lą sk ie Biennale. Mówiono też p 
Lublinie. 

Najbardzie j jednak typowym 
przykładem twórczej ak tywnośd 
prowincji stal się okręg zielonogór-

Od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

B I A Ł T S T O K 
A w D o m u Z w i ą z k ó w Zawodo-
^ r wycli w B ia łyms toku o t w a r t o 
25 września w y s t a w ę s z t u k i u ż y t -
k o w e j , p r zygo towaną przez Z P A P 
oraz Spółdzie lcze Zrzeszen ie C h a -
ł u p n i k ó w i W y t w ó r c ó w L o d o w y c h . 
Na o twarc iu b y l i obecn i p r z e d s t a -
w i c i e l e władz k u l t u r a l n y c h Lub l l -

•
W o g ó l n o k r a j o w y m p leb i scyc ie 
czy t e ln i czym n a k s i ą ż k ę o 

w o j s k u pod h a s ł e m „ P i ó r o 1 k a r a -
b i n " I m i e j s c e za ję ło w o j , b ia ło-
s tock ie , w k t ó r y m z łożono l o s u k u -
ponów i p r z e c z y t a n o 3519G k s i ą ż e k . 

•
T e a t r P r o p o z y c j i w B i a ł y m -
s toku w y s t a w i ł I I z kole i p r e -

mie rę — „Głód i p r a g n i e n i e " E. 
Ionesco, w p r z e k ł a d z i e J . K o t l a . 
nciyseroxv. i l A l . Gabrus l ewlcz . 

P r o j e k t p o w o ł a n i a d o życ i a 
B ia łos tock iego T o w a r z y s t w a 

Kii l t i f ry w y s u n i ę t o na w o j e w ó d z -
k i e j i n a u g u r a c j i r o k u k u l t u r a l n o -
o i w i a t o w e g o w S u w a ł k a c h . M ó w i o -
n o t a k i e o koniecznośc i n a w i ą z a -
nia jeszcze śc i ś le j szych k o n t a k t ó w 
z są s i edn imi w o j e w ó d z t w a m i . 

A Boles ław Sz lachc luk , g a j o w y 
™ w nad le śn i c tw ie Z w i e r z y n i e c , 
j es t c h y b a j e d y n y m w Polsce t w ó r -
cą l u d o w y m , k t ó r y rzeźbi. . . ż u b r y . 

ta l p a n t o m l m l e z n y . JVszystko w c i ą -
gu 3 d n i . O b y w c i ągu r o k u t e m p o 
u t r z y m a n o chociaż w po łowic ! 

•
Był to m ó j n a j c u d o w n i e j s z y m 
w y p a d z W a r s z a w y w P o l s k ę 

— pisze w a n g i e l s k i m d z i e n n i k u 
„ T h e T i m e s " Jego k o r e s p o n d e n t po 
zwiedzen iu Lubl ina . A u t o r z a c h w y -
cał s i ę p r z e d e w s z y s t k i m S t a r y m 
M i a s t e m . 

• Zak ład 
• Ś redn iowieczne j 

K I E L C E 

A S paźdz i e rn ika E g z e k u t y w a 
• KW P Z P R w Kie lcach o m a -
wia ł a dz ia ła lność p l acówek k u l -
t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h n a w s i . S t w i e r -
dzono , że baza m a t e r i a l n a Jest d o ś ć 
d u ł a , a l e n i e wszędzie p rowadz i 
się w y s t a r c z a j ą c ą p r a c ę . Ponad 100 
p l acówek nie pos iada rad społecz-
n y c h . 

• W p a r k u pa łacu w o r o ń s k u 
v o t w a r t o pierwszą w w o j e w ó d z -
twie p l ene rową w y s t a w ę r z e ł b y . 
A u t o r z y p r a c n a s p o t k a n i a c h w 
Szyd łowcu i Kie lcach d y s k u t o w a l i 
nad z a g a d n i e n i e m r z e ł b y w m a t e -
r ia łach t r w a ł y c h . 

Archeologi i Wczesno-
PAN wznowU 

pod k i e r u n k i e m d r J e r z e g o Gąssow-
skiego p r a c e w y k o p a l i s k o w e w S a n -
d o m i e r z u . Na wzgórzu w pobliżu 
kościoła i w . J a k u b a n a t r a f i o n o na 
ś l ady osadn ic twa z X I I w . 
• K lub „ M e r k u r y " w Kie lcach 
• rozpoczą ł se r i ę p r e l ekc j i , k t ó -
re w s u m i e będą s t anowi ły s t u -
d i u m w y c h o w a n i a es te tycznego . 
A . Z a r z ą d Wojewódzk i ZMW oraz 
V Wydzia ł K u l t u r y P r e z y d i u m 
WRN zo rgan izowa ły ponad 20 spo-
t k a ń z młodzieżą w i e j s k a . Młodzież 
nie t y l k o s łucha ła p r e l e k c j i , n i e I 
b ra ła ż y w y u d z i a ł ' w d y s k u s j a c h . 

• T e g o r o c z n y sezon muzyczny w 
R a d o m i u r o z p o c z ą ł . s ię konce r -

t e m Ha l iny Cze rny-S te fańsk leJ oraz 
F i lha rmon i i Im. II. Wien iawskiego 
z Lub l ina . 

L U B L I H 
rozmachem 

rozpoczęła n o w y a m o n : p r emie -
ra „ K o m u p i o s e n k ę " na w ła sna ) 
scenie, w y s t ę p w r o c l a w i k l t g o k a -
bare tu W. Dclcduszyeklego, d y s k u -
sja nad własną dz ia ła lnośc ią , reot -

W J a n o w i e P o d l a s k i m ipow. 
Bia ła Pod l a ska ) b u d u j e się no-

w y d o m k u l t u r y , a w 10 wsiach te-
g o powia tu n o w e iwie t l l ce . 

• Z y g m u n t T o k a r z e w s k i z K r a s -
negos t awu Jest w j e d n e j oso-

bie za łożyc ie lem m u z e u m regional -
nego w t y m mie ic le , j ego k u s t o -
szem 1 s p r z ą t a c z e m , a Jednocześn ie 
p l a s t y k i e m I w y d a w c ą . 

•
25 lube l sk ich p la s tyków, w więk -
szości a m a t o r ó w , b i r r z e udział 

w wys t awie , k t ó r a jes t e k s p o n o w a -
na w g ł ó w n y c h m i a s t a c h Aus t r a l i i 
— S y d n e y , C a n b e r r a , Ade ła lda l id . 
W y s t a w a cieszy się o g r o m n y m za-
i n t e r e s o w a n i e m Poloni i a u s t r a l i j -
s k i e j . 

• W y s t a w a „Dz ie je mias t a L u -
b l i n a " w w y r e m o n t o w a n e j 

wreszc ie B r a m i e K r a k o w s k i e j cie-
szy się n i e z w y k ł y m p o w o d z e n i e m . 
W c i ą g u p i e rwszych 10 d n i zwiedzi -
ło Ją p r a w i e > tys . osób. 

R Z E S Z Ó W 

• Z okaz j i Dn i Lubaczowa w y -
• s t ą p i ł y t a m t e a t r y d r a m a t y c z n e 
Im. J . O s t e r w y z Lub l ina oraz Im. 
tV. B l e m a s z k o w e j z Rzeszowa. Wy-
d a n o t e ł p ie rwszy tom roczn ika 
T o w . Mi łośn ików Z iemi Lubaczow-
s k l e j . 

•
W Rzeszowie o d b y ł y się I T a r -
gi P iosenk i . P r z y j e c h a ł o 20 

p io senka rzy z K r a k o w a , Lodzi I L u -
bl ina — i n a t u r a l n i e mie j scowi . 

- A . w Dęb icy odbyło sle podsumo-
w a n i e rocznego współzawodnic-

twa , w k t ó r y m wzięły udzia ł SU 
bib l io teki z w o j e w ó d z t w a . Biblio-
t ek i z Dębicy, Duk l i , P o s a d y Gór-
n e j (po w. Sanok) I K r y g u (pow. 
Gorl ice) o t r zyma ły nag rody 1 wy-
różn ien ia Min. K u l t u r y . Nagrodzo-
no t a k ż e a p r a c o w n i k ó w bib l io tek 
powszechnych . 

• Ponad 100 z d j ę t I obszerny 
t ek s t zawie ra w y d a n y Świeżo 

a l b u m „Ziemia gor l i cka . J e j os iąg-
nięcia w okres ie 20-lecIa władzy l u -
d o w e j I p e r s p e k t y w y dalszego roz -
w o j u " . 

•
Muzeum w P r z e m y ś l u Jest c h y -
ba Jedyną tego r o d s a j n pla-

cówką w Polsce , w k t ó r e j • wszelką 
k o r e s p o n d e n c j ę pisze alę ręcznie . 
P r e z y d i u m MRN w Przemyś lu bo-
w i e m od lat nie może zdecydować 
alę na z a k u p maszyny d o p isania . 

•
U k lubów ku l tu ra lno-oświa to -
wych rozpoczęło p racę w Rze-

szowie w n o w y m sezonie. N a j l e p -
szą opinią cieszy się K lub Łączno-
ści. 

Co ciekawsze — wśród 10 nagro-
dzonych w dziedzinie malarstwa 

10 wyróżnionych, o-
bejmujących również artystów 
Związku Radzieckiego. Czechosło-
wacji i Jugosławii, znalazło się 
trzech zlelonogórzan. przy czym 
Klemens Felchranowskl zbierał 
laury i w malarstwie i w grafice. 

Czemu należy przypisać nieby-
wałą prężność zlelonogórzan? 

Wiadomo, że dopiero w 1953 roku 
do nowo kształtującego się kultural-
nego ośrodka Ziemi Lubuskiej za-
częli napływać plastycy. W 1857 
roku w Zielonej Górze działało już 
spore Ich grono. Intensywnie wspie-
rane przez miejscowe władze kul -
turalne. Zrobiono eksperyment U-
kształtowano własne środowisko, a 
społeczeństwo odpowiedziało k re -
dytem zaufania. Zadanie było tym 
trudniejsze, że plastykom brakowa-
ło tzw. historyczno-filozoficznego 
zaplecza, społeczeństwo zaś składa-
ło się z nie naj lepiej jeszcze zżytych 
nowych środowisk, skupionych r a -
czej wokół zakładów pracy. Dopin-
giem stała się wola utworzenia pol-
skich tradycji na Ziemiach Zachod-
nich nie przez upar te odkurzanie 
pomników polskośd lecz przede 
wszystkim przez wszechstronne, 
aktywne zagospodarowanie ziem 
przywróconych Maderzy . 

W jaki sposób zrealizowano za-
mierzony eksperyment — nietrud-
no się przekonać. Wystarczy przejść 
się po Zielonej Górze. 

Nowe pawilony plastyczne to Jesr-
cze nie wszystko. Praca artystów 
widoczna jest wszędzie. Zna jdu je -
my ją w nowych pomnikach, na 
ścianach estetycznych kawiarni , w 
projekcie wielkiej hali ludowej, w 
ciekawych plakatach, w godłach 1 
medalach zielonogórskich. Tym 
właśnie kształtowaniem lokalnej 
(Jeśli nie regionalnej) sztuki podbili 
z biegiem czasu zawsze nieco scep-
tyczne społeczeństwo. Zdobyli za-
interesowanie i tak t rudny kontakt 
z odbiorcą. Nic dziwnego, że mają 
teraz możność urządzać kosztowne 

imprezy. 

syka francuskiego. Santocłdaao w 
aomu nl* zastali, a pokój obok był 
pusty. Dziewczynki zostały na ra-
zie zwolnione. 

Nazajutrz „schulraci" szukali 
w szkole zawodowej, 

do której uczęszczały, ale już ich 
nie znaleźli. Na Jakiś czas musiały 
wyjechać z Lublina. Nid urwa-
' 7 * * - a - K h u l r a d " grozili, źe od-
? s p ™ w « ? Bcstapo. Nie uczyni-
li jednak tego. Może dlatego, że 
sami sprawę popsuli. 

i c r " z " o b i ć z k o l San-
. B V J"4 d o b r ł * znany 

„schulratom" 1 bardzo źle notowa-
ny u nich. Jako nauczyciel Języka 
polskiego w szkole z a w o d o w i ? " 
Ktorego podczas wizytacji znależlo-
I ^ " S ® " z c s , s y t j r 1 notatkami 
zjas tor iL Tym razem nie można 
f 5 £ 2 3 ryzykować. Ukryliśmy koL 
Santockiego na terenie szpitala J a -
? a w mieszkaniu Intenden-
ta. Później wyjechał na wieś pod 
/1 ™,.a n a , ? 5 p r t c dalcko za Wisłę 
do Pilicy). Wrócił do Lubl in , w 

1945 roku. 

. ™ dniach 20 1 21 lipca 1044 r. 
oyio dużo pracy we wsi Niemce 
(sprawdzanie wyników nauczania w 
kompletach 1 egzaminy eksternów). 
W towarzystwie żony zatrzymałem 
się u mego przyjaciela, ks. Włady. 
sława Jędruszaka. Pomagał nam w 
organizowaniu nauczania młodzie-
ży na swoim terenie, użyczał miesz-
kania. znajdował pomoc i schronie-
nie dla nauczycieli. 

Od paru dni słyszeliśmy Już sil-
ny odgłos a rmat zza Buga. co 
wskazywało, źe ofensywa wojsk r a -
dzieckich niedługo się rozpocznie. 
Należało bacznie uważać, co dzie-
je się dookoła. 

Pod wieczór 21 lipca (piątek) za-
stanowiło nas dość osobliwe za-
rządzenie, które otrzymnł zarząd-
ca majątku, p. Tyrankiewlcz. Na-
stępnego dnia wcześnie rano miał 
odstawić do dyspozycji „Krelsland-
wirta najpiękniejszą parę koni 1 
najlepszy powóz. 

A więc przygotowania do uciecz-
ki? Trzeba wobec tego czegoś się 
dowiedzieć. Wykorzystaliśmy nie-
obecność niemieckiego oficera w 
kwaterze na plebanii, by wysłu-
chać wojennych komunikatów r a -
diowych nadawanych w języku ro-
sy j sk im I oto dowiadujemy się, że 
wojska radzieckie przekroczyły Bug 
I szybko posuwają się naprzód. Są 
Już pod Łęczną, a więc niedaleko 
nas. Trzeba 'prędko wracać do do-
mu, ale Jest Już późny wieczór. 

Nazajutrz rano wyjechaliśmy do 
Lublina bryczką podaną dla „Krals-
landwirta". Me wysłano jednnk 
koni i powozu, których domagał 
się Niemiec, w dodatku woźnica 

WLODZMIERZ O D O J E W S K ł : 
ODWKOCONY. CZYTELNIK, 

CZAS 
IMS. 

U t w ó r to n iecodzienny. Z a s ł u g u j ą -
cy n ieomal na umieszczenie w a n t o -
logii po l sk i e j noweU f a n t a s t y c z n e j 
(choć p r a w d ę m ó w i ą c n i e Jest t o no-
wela t y l k o szkic powieśc iowy I nie 
f a n t a s t y c z n y , t y l k o psychologiczny a 
r a c z e j psychopatologlczny) . 

B o h a t e r u t w o r u w czasie okupac j i 
bral a k t y w n y udział w r u c h u o p o r u . 
P e w n e g o razu został p r zypadk i em 
a r e s z t o w a n y I nie wziął udzia łu w 
p l a n o w a n e j a k c j i . 

A k c j a odbyła się bez niego. Boha-
t e r iz rzęś l lwle uciekł z t r an spo r tu 
d o Oświęcimia I p rze t rwa ł . Minęło 
dwadzieścia lat „d ług im pasmem sza-
rzyzny" , m i n ą ł okres , w k tó rym 
„ p r z y z n a w a n i e się d o k o n s p i r a c y j n e j 
działalności nie hylo bezpieczne" . I 
o to pewnego dn ia s t a r szawy n a u k o -
wiec w r a c a j ą e do d o m u w p a d a w 
t ryb} ' „czasu odwróconego" . Łącz-
niczka — poległa przed dwudz ies tu 
l a ty — przynosi m u rozkaz wzięcia 
udziału w a k c j i , na którą swego cza-
su nie zdążył . Boha te r w y k o n u j e 
spóźnione zadanie 1 p o powrocie do 
czasu te raźn ie j szego — n ie m a tu by-
n a j m n i e j m o w y o snach — odbywa 
r epor t e r ską w ę d r ó w k ę d la r e k o n -
s t r u k c j i zdarzen ia , w k t ó r y m nie 
wzląl udzia łu , zdarzenia , k tó r e od-
bi te j a k i m ś d a w n y m echem wróci ło 
d o n iego odwróconym czasem. 

Utwór Odo jewsk ł fgo , nap i sany w 
f o r m i e w y z n a ń boha te ra , u k a s u j e go 
na g ran icy obłędu . Cslowlek ten d o -
chodzi d o z w ą t p i e n i a o swoim Istnie-
n iu , doehodsl do p n e k o n a n l a , ł e od-
nalazł na cmen ta rzu s w ó j grób. O-
c s y w l ś d e n i e u c h r o n n a wizyta u psy-
ch ia t ry I końcowe wyznan ie ! „wszy-
s tko zwolna zaciera się w m e j gło-
wie 1 mlesea" . 

Grzebanie w przeszłości, dosyć ty-
powe dla twórczości l i t e ra tu ry ostat -
nich lat Inp . : Bar te l sk i „Wien iec" , 
Ki jowski „ P s e u d o n i m y " ) w w y p a d k u 
Odojewsklego s t a j e się szaradą , pa-
s j o n u j ą c ą zagadką , tym d e k a wizą , 
Se nie rozwiązaną . T r u d n o się oprzeć 
wrażen iu , że z „Czasu odwróconego 
by łby d o b r y f i lm n o w e j polskie j fa l i . 

JULIA P R A J S : PRZEZ UCHO IGEL-
NE. CZYTELNIK. 1363. 
Zbiór opowiadań o t ema tyce wię-

z ienne j . Akc ja w k t ó r y m ś a więzień 
przed rokiem IKS. 

S t rażn icy więzienni, p r o k u r a t o r z y , 
ka rce ry . Z n a m y to : „n i e r az gorzko 
s m a k o w a ł na t e j ziemi więzienny 
ch leb" , p a m i ę t a m y z „ R ó ż y " zapo-
wiedź żanda rmów z białymi or łami . 
Tak było, cóż, zawsze w każdym na-
rodzie z n a j d u j ą się, nlesteiy, gorliwi 
w y k o n a w c y , gdy zna jdz ie się rozkaz. 
„Przez u c h o Igielne** rewelac ją lite-
racką nie Jest na pewno. Ma Jednak 
ki lka c iekawych u jęć . Np. przedsta-
wienie rzeczywistości więz iennej 
p rzez p ryzma t psychiki w ię łn l a I 
s t r a ł n l k a . 

Dużo tu p rawdopodobnie a u l r a t y z -
mu , opa r t ego na wspomnieniach . Dla-
tego t eż można większość tych opo-
wiadań nazwać częściami licletryzo-
wanego pamię tn ika . 

B. K. 

Komunikat 
•Biuro Wystaw Artys tycznych w Lu-

blinie p r z y j m u j e zapisy na pierwszy rok 
Uniwersy te tu Sztuki . Celem Uniwersy-
te tu będzie : zaspoka jan ie estetycznych 
pol rzeb s łuchaczy I ksz ta ł towanie wraż-
liwości na p iękno, wzbogacenie ku l tu ry 
e s t e tyczne j człowieka, wprowadzan ie 
e lementów piękna I sz tuki do tyc ia 
eo iz lennego , popularyzowanie wiedzy t 
różnych dziedzin sztuki o ras umożli-
wienie s łuchaczom kon tak tu x dziełami 
sz tuki z Ich twórcami. 

Wykładowcami na uniwersytecie będą 
wybi tn i naukowcy — profesorowie Aka-
demii Sztuk P ięknych z Warszawy I 
Krakowa o raz h is torycy ss tuk l a LubU-

SzczcgólowcJ In formac j i udziela oras 
zapisy na Uniwersyte t Sz tuki p r zy jmu-
j e codziennie w gods. S—IS Sekre ta r i a t 
HWA, Lublin, ul . Narutowicza I, 11 pię-
tro, Nr teł. SSS-11. 

jechał I ukrył konie. Mała aseku-
racja. 

Do Lublina jechaliśmy drogą peł-
ną niemieckiego wojska I różnych 
kolumn, taborów oraz łudzi, po-
ruszających się prsaeiwne' stro-
ny Widać było wielkie zamieszanie 
1 dezorientację. Jazda była utrud-
n i am 1 bardzo uciążliwa. Bryczka 
posuwała się powoli, bokiem szo-
sy. często zjeżdżając na pola 1 po-
Prsaz rowy. Długo trwała podróż 
na odległość zaledwie 13 kilome-
trów. 

, P o U Lublinem widzieliśmy Niem-
ców w okopach. Na pozycje zacią-
gano armaty. 

W domu czekała nas straszliwa 
wtadomoiić. Poprzedniego dnia 

wymordowali więźniów na 
?"™k.*J* T«y» dnia właśnie miałem 
zameldować się w więzieniu, ale 
przed wyjazdem w teren byłem 
tam w środę. Lut szczęścia? 

W sobotę, wieczorem 22 lipca, 
wojska radzieckie stanęły już na 
rogatkach miasta, w niedziele r a -
n o Lublina była oswobodzo-
na. Znaleźliśmy się po drugiej stro-
nie frontu 1 wtedy skończył się dla 
ran e okres tajnego nauczania. Póź-
niej dowiedziałem się, źe w nle-
2*,1"* , d w ł * godziny po naszym 
wyjeździe ze wsi Niemce wkroczy-

wojska radzieckie i lud-
ność nieco uderpiała na skutek 
działań wojennych. Nie dokończy-
łem tam pokazu wyrobu mydła, ale 
według udzielonych wskazówek nic 
zdążyli też go „ugotować" ludzie. 

. którzy mieli ten pokaz dokończyć. 

Alojzy Paciorek 

Lubliniana 
Redakc ja „ K a m e n y * wprowadza d s u l 

| „uub l l n l anów" z mysią o informowaniu 
Czytelników o nowościach wydawni-
czych związanych z naszym regionem. 
Na początek p r e z e n t u j e m y kilka łodą te* 
Wydawnictwa Lubelskiego. 

DANUTA BIEŃKOWSKA — Zywol 
szczęśliwy Sebast iana Klonowlcza. l.u-
blin 1SG5. Wydawnictwo Lubelskie, ». n i , 
I n lb . Nakład lo.ooo egz. Cena 1S zł. 

Kolejna pozycja z cyk lu powieści bio-
graf icznych (po ks iążkach : Moniki War-
ncń sk le j „Wia t r za progiem" — o s . Że-
romskim, Krys tyny Jab łońsk ie j — „ofc-
t a w l a " — o O. Żeromskiej , GobrlcU Pau-
szer-KlonowsklcJ, „W cleniu nałęczow-
skich d r zew" — o B . Prusic 1 Krystyny 
Jab łońsk ie j „Płomień na wie t rze" — 
P. Morzyckląj) przynosi zbelet ryzowany 
por t re t Jednego z wybitniejszych przed-
stawicieli poozjl mieszczańskiej XVII 
wieku . 
AUGUST ORYCHOWSKI — Lublin w 
życiu I twórczości pisarzy polskich od 
średniowiecza d o r . 1918, Lnbllo IMS. 
Wydawnictwo Lubelskie, >. l i i , j nlb. 

Praca z historii l l i c rau i ry t Języka. 
Nakład 3100 egz. Cena U zl. Na tego ty -
pu ks iążkę społeczeństwo Lubelszczyzny 
czekało od dawna . W zwięzłym zarysie 
ukazu j e ona bowiem kontak ty k i lkuset 
p i s a n y polskich z naszym regionem, po-
zwala jąc poznać przede wszystkim f a k t y 
t Ich biografi i , w nieco mnie jszym stop-
niu natomiast wpływ tych związków z 
Ziemią Lubelską n a Ich twórczość. Zale-
tą ks iążki Jest p rzede wszystkim zebranie 
bardzo bogatego mater ia łu , rileco sła-
b ie j przedstawia się natomiast jego in -
t e rp r e t ac j a . Nie obeszło się t e ł bez pew-
nych pomyłek I przeoczeń. Książka ta 
Jednak zas ługuje na bardzo życzliwe 
przyjęcie . Jako pionierska. 

KRYSTYNA JABŁOŃSKA — Płomień 
na wietrze . Lublin 19BI. Wydawnictwo 
Lubelskie, s. 2C3, I n lb . Nakład i t . s t t egz. 
Cens 1« zl. 
I Książka z cyk lu powieści biograficz-
nych, u k a z u j ą c a znany k r ą g postaci wy-
bi tnych pisarzy l działaczy społecznych, 
związanych zwłaszcza z Nałęczowem na 
przełomie XIX 1 XX w. Na tym Ile k re ł -

autorka piękną sy lwetkę popu la rne j 
nauczycielki ludowej , Faustyny Morzyć-
kle j , k t ó r e j S tefan Żeromski poświęcił 

licie k a r t w swych u tworach . Ze wzglę-
•u na duże war tośc i wychowawcze 

ks iążka została p r e s Ministerstwo O-
ł w l a t y zatwierdzona d o bibliotek szkol-
nych. 

Cr) 

K a m e n a 

Dwutygodn ik społeczno-kul tura lny. Re-
d a g u j e Kolegium: Siarek Adam J a w o r -
ski ( redak tor naczelny), Z y g m u n t Ml-
kulskl , J e r zy Pleśnlarowlcz, S t e f a n Wol-
ski. Wydawca : Oddalał Lubelski Z w i ą z -
ku Li tera tów Polskich. Adres redakcj i 
I admin i s t rac j i : Lublin, u l . Graniczna 1. 
Telefon t-M-i*. Redakcja rękopisów nie 
odsyła. Warunk i p r e n u m e r a t y : k w a r t , 
zl I t . półrocznie zl : i . roczni* zl IS. Z ł * 
mówienia I przedpła ty p r z y j m u j ą 
wszystkie u rzędy pocztowe I listonosze. 
Ins ty tuc ja I zak łady pracy m a j ą c e sie-
dzibę w miejscowościach, w których- są 
Oddziały I Delegatury „ R u c h u " , zama-
wia ją p r e n u m e r a t ę w miejscowych Od-
działach I Delegaturach „ n o e h n " ' . Pre-
numera t a p r z y j m o w a n a Jest od 1 d o 
t s d a l a miesiąca poprzedzającego okres , 
na k tóry dokonywa sle przedpła ty . Pre-
n u m e r a t a za g ran ica : kwar t a ln i e sl 
I M I I nół rocznie zl ML Mi rocznie >t 

!,M. Zamówienia I wpła ty p r r r j m u j s 
KWZ „ R u c h " . Warszawa, ul. Wronia 

I I . Nr konta PKO I.-e-lSMll oraz „ R u c h " 
. u bełski* Zak ł ady Graf iczne Im. 
PKWN Ląb l ln — Unicka «. 

U l t . .1100. S J C M H - t 
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MAREK ADAM 
JAWORSKI 

Prelegent 
T R Z E B A bezstronnie przyznać, 

I ie K o u s b M z a i c t r e p i l n i e 
siedzi rozwój wydarzeń mlę-

jjynarodowych. Słucha radia, z na-
bożeństwem wpatruje się w ekran 
tilewtzora, ktedy ukaie się n a n i m 
Jeszuńskl czy MałatżyńskL Poza 
tym prowadzi specjalne teczki, w 
których przechowuje co celniejsze 
artykułu z „Forum" I „Nowych 
Czasów". A „Politykę" oprawia u 
Introligatora.* 

Kowalski jest prelegentem w 
powiecie. Często jeździ n a wiel, 
tłumaczy c h ł o p o m , c o nowego za-
szło n a świecie. Wszyscy bardzo go 
cenią l l u b i ą . 

Wezwał go raz do siebie ' sam 
przewodniczący Rady Powiatowej. 

— W y , Kowalski — m d u r i ł — do-
brze znacie wieś. Trzeba pojechać 
do Dołków Małych z prelekcją n a 
temat racjonalnego stosowania na-
wozów sztucznych. 

— Zmiłujcie się, towarzyszu 
przewodniczący, przecież ja żyta 
ad pszenicy nie odróżnięI 

— Dacie sobie radę. Już ja want 
Ufam. 

Poiechał Kowalski. W Klubie 
„ R o l n i k a " zebrało się chłopa co nie-
miara. Prelegenta powitała burza 
oklasków. 

— Obywatele — zaczął Kowalski 
— tematem naszego dzisiejszego 
spotkania jest racjonalne stosowa-
nie nawozów sztucznych. Co to są 
sztuczne nawozy nie muszę mówić. 
Chciałem jednak podkreślić, że na-
sze spotkanie odbywa się w szcze-
gólnej sytuacji międzynarodowej. 
Zacznijmy od wydarzeń w Azji. 
Konflikt indyjsko - pakistański mi-
mo tosejmu nadal mąci spokój. 

Odczyt t r w a ł półtorej godziny. 
Potem Jeszcze godzinę ciągnęła się 
dyskusja. O sztucznych nawozach 
nawet nikt nie wspomniał. Do po-
wiatu poszło entuzjastyczne spra-
wozdanie. 

„ K O N T n A S T V " — i l rngl n n m > r 
Bia łos tock ie j J e d n o d n i ó w k i spo lecz -
n n - k r l l r r a l n M p r e z e n t u j e ale d u ł o 
c i e k a w i e j n i t p i e r w s z y . M. In . fes t 
t a i-uluKn i . W . B r a m v , t r o s k l i w i e 
dłia>aeeco o sza tę g r a f i c z n a . Z c l e -
k a w m r h n e r r e j l w « r t n n - t n n t o w a ć 
opowiadan ia A. OmlIJanowleaa p t . : 
a Z k r w l n l s R y s z a r d a Zawały* ' . „ R o z -
w a l a n i a na r o z d r o ż u " R y s z a r d a 
K r a i k ] , w i e r s z e T a d e u s z a S o k o l a I 
W I W s w s K a z a n e c k l e g o . N a j s ł a b s z a 
os ta tn ia s t r o n a . T r o c h ę naa J e d n a k 
dziwi , w y d a w c a „ K o n t r a s t ó w " , 
k |Ar» r e g u l a r n i e o t r z y m u j e „ K a -
m e n ę " , n i e p rzys ła ł n a m e g z e m p l a -
r za o k a z o w / z ° — 

NATOMIAST o t r z y m a l l t m y (da ię -
k n j e m y ł l n o w y n u m e r J e d n o d n i ó w -
ki „ Z i e m i a C h e ł m s k a " ( W y d a w c a : 
S towarzyszen ie Mi łośn ików Z i e m i 
Che 'mskleJ) . Z z a i n t e r e s o w a n i e m o d -
n o t o w u j e m y I n f o r m a c j ę z a w a r t ą w 
a r t y k u l e U J . O k o n i a o t y m , t a S t o -
w a r z y s z e n i e Mi łośn ików z i e m i 
Che łmsk ie j n a w i ą z a ł a w s p ó ł p r a c e ze 
S t o w a r z y s z e n i e m M i ł o ś n i k ó w Z i e m i 
C iechanowsk ie j . E f e k t y t a k i e j w s p ó ł -
p r acy mogą być k o r z y s t n e d l a obu 
s t ron . W y d a j e n a m się J e d n a k , t a 
„Ziemia C h e ł m s k a " p o w i n n a p r z e -
p r o w a d z a ć większą s e l e k c j ę z a m i e s z -
czanych m a t e r i a ł ó w . Raz i t e ł n i e -
k iedy p r e t e n s j o n a l n y t o n n i e k t ó r y c h 
a r t y k u ł ó w I n a d u ż y w a n i e s łów „ t w ó r -
cy c h e ł m s c y " J e d n o d n i ó w k a u k a z u j e 

raa—dwa r a z y w c i ą g u r o k u . m o i -
M M . .wyp ieśc i ć" . 

S P R O S T O W A N I E R O K U . T a k n a a -
w a ł l i m y to , k t ó r e u k a z a ł o s ię n a l»-
• a e b „ P o m o r z a " . C y t u j e m y : „ w n u -
Merze p o p r z e d n i m p o d a l i ś m y m y In la 
nazwiska c z o n k ó w K o l e g i u m R e d a k -
c y j n e g o : A l f r e d a K o w a l k o w s k i e g o , 
Ł e ° n a K o w a l s k i e g o I Wies ł awa Ko-
s o w s k i e g o l a m l a a t B r o n i s ł a w a K a -
p łana , • T a d e u s z a K u t y I F r a n c i s z k a 
BzaTacha. P r z e p r a s z a m y " . A . s w o j ą 

s t r a szn i e naa c i e k a w i . Jak do -
d o UJ n l e c o d a l e n n e j p o m y ł k i ? 

PREMIERA „ P o p i o ł ó w " w L u b l i -
n ie mia ł a m i e ć u roczys tą o p r a w ę . 
Z a p o w i a d a n o p r z y j a z d W a j d y I o d -
twórców g ł ó w n y c h r ó l . „ Z p r z y c z y n 
zawodowych" W a j d a o d w a l a ł s w ó j 
P n y j a z d . A l e — pociesza ła n a s p r a -
Jf| ~ P r z y j e d z i e pterwrszy o p e r a t o r 
n ia to , L l p m a n , o r aa a k t o r z y i K i e r c , 
Wysocki I a k t o r k a — S a r e t o k . Os ta -
~**nla d o L u b l i n a dojcc l ia l t y l k o 
Bogusław K ł e t e , k t ó r y m . In . t a k 
zabawiał pub l i czność ( c y t u j ę w t a s n y -
•>1 s łowami, a l e w i e r n i e o d d a j ą c y m i 
I * " 1 ' •P roazą p a ń s t w a . K iedy k r ę -
" " " n r „ P o p i o ł y " m u s l e l l i m y alę 
oeay t Je idzlć k o n n o . P e t e m p e w n a 

e t aU w y g l ą d a ł a u m n i e Jak 
eas raa b o r ó w k a " . S t a n o w c z o wol i -

K ie rca a a a r e b r n y m e k r a n i e 
SU przód n i m . 

M A J 
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KURYER CODZIENNY 
Poprosiła do s i e b i e K o w o l r k w p o 

p r z e w o d n i c z ą c a Powiatowego Za-
rządu Ligi Kobiet. 

— T o w a r z y s z u k o c h a n y — m ó w i -
ł a — k o n t y n u u j e m y b a t a l i ę o świa-
dome macierzyństwo. Wy, towarzy-
szu, d o b r z e znacie wieś, pojedźcie i 
o d c z y t e m , pomóżcie z w a l c z a ć c i e m -
n o t ę i zacofanie-. 

Przewodnicząca p i ę k n i e s i ę u ś m i e -
c h a ł a . k i o b y n i e u l e p i T 

Sala w Dołkach Dużych była n a -
b i t a . K o w a l s k i grzmiał z t r y b u n y ; 

— O b y w a t e l k i i o b y w a t e l e Kon-
tynuujemy b a t a l i ę o Świadome m a -
ciertyństwo. K o n t y n u u j e m y tę b a -
t a l i ę w szczególnej sytuacji mię-
dzynarodowej. Zacznijmy od wy-
darzeń t o A z j i . K o n / U k t Indyjsko-
paklstańskl... 

Odczyt trwał półtorej godziny. 
Dyskusja drugie tyle. O świado-
mym macierzyństwie n i k t n a w e t 
nie wspomniał Do powiatu poszło 
entuzjastyczne sprawozdanie. 

Następny odczyt miał Kowalski 
w D o ł k a c h Średnich. Temat: wpro-
wadzenie do filmu ^Popioły". 

— Obywatele — m ó w i ł — o g l ą -
d a m y dzisiaj film „Popioły". Oglą-
damy ten film w szczególnej sy-
tuacji międzynarodowej. Zacznij-
my od wydarzeń w AzjL. 

Odczyt trwał półtorej godziny. 
Dyskusja drugie tyle. Kiedy wszys-
cy rozchodzili się do domu. Jakieś 
dziecko płakało i przez łzy mówiło 
do ojca: 

— Przecież miał być film.-
Kto by tam dziecka słuchali 

Ostatnio Kowalski pojechał z de-
legacją do ministra starać się o • 
dodatkowe kredyty dla miasteczka. 

— Obywatelu ministrze — 
oświadczył — d l a naszego miastecz-
ka potrzebne są dodatkowe kredy-
ty. Kredyty te chcemy uzyskać w 
szczególnej sytuacji międzynarodo-
wej. Zacznijmy od wydarzeń w 
Azji. Konflikt indyjsko - pakistań-
skiL. 

Podczas wystąpienia Kowalskiego 
minister mdlał trzykrotnie. Gdy go 
po raz trzeci cucono. Kowalski jesz-
cze przemawiał— 

Delegacja otrzymała kredyty. 
Dwukrotnie większe niż prosiła... 

O d p o w i e d z i 
R e d a k c j i 

Ł R . w L u b l i n i e . P i s ze p n n : „ K a m e -
n a " p r z y knrteii r n t u zwleksrv>a f e r -
m a t , b ę d ę m i a ł t r u d n o i c l a o p r a w i e n i e m 
r o c z n i k a - . " W r e d a k c j i b ę d z i e m y m l e ć 
t e n s a m k ł o p o t , n lo — m i m o w s z y s t k o 
— Jes t t o d l a n a a k ł o p o t p r z y j e m n y . 
C ł e s y m y s ię , t e n a m e o l s m o podoba 
s i c P a n u c o r a z b a r d z i e j . S ł u s z n i e z w r a c a 
P a n J e d n a k u w a g ę , t e n i e k t ó r z y k i o s k a -
rze „ R u c h u " n i e eksponu j : ) „ K a m e n y " 
( „naszego p i s m a ' 1 a l b o p r z y k r y w a j ą Ją 
r ó t n y m l „ « z - » r r a l a m l " . 7. d r u g i e j s t r o -
n y m a m y Jednak p r z y k ł a d y Inne , k i e d y 
k i o s k a r c e (np . n a r o g u Alei R a c ł a w i c -
k i ch I G o d e b a k l e g o c z y t e ł w K w P Z P R ) 
Z j e d n u j ą n a m n o w y c h c z y t e l n i k ó w . 
D z i ę k u j e m y ! 

„ A l i n a " w L n b l l o l e . P r z e d e w s z y s t -
k i m — ile m a P a n i t a t r T o w a ł n e p r z y 
o c e n i e wie r szy . N i e k t ó r e u t w o r y — mi le . 
M o t e d a m y d e b i u t , a l e n a raz ie n i e 
z n a m y n a w e t P a n i n a z w i s k a . 

i . n . w O o r z o w i e . J e d e n z w i e r s z y 
w y d r u k u j e m y . P r o s i m y o p o d a n i * d o -
k ł a d n e g o a d r e s u . 

A. P . Z a m i e ś c i m y „ D e b r c c z c n " . R ó w -
n i eż p r o s i m y o p o d a n i e a d r e s u . 

Kea w C h e ł m i e . Z a t r z y m u j e m y „ S p o -
wiedź p o e t y " . 

T . Z . w O t w o c k u . P r o s i P a n o o c e n ę 
d w ó c h w i e r s z y , e t o J e d e n z n i ch p L : 
„ J e s i e ń " : „Gałęz ie d r u t ó w Z P ą k a m i 
W o d y k r o p r l Z me lod ią p t a k ó w " „ O d -
l o t " . C o t u oconlaóT 

II. W. w O d y n l 1 Z . P . w Ł o r a r y . Pi-
sa l i p a n o w i e niezłe f r a s z k i . P o o s t a t n i c h 
p r z e e y l k a c h u ż y w a m y czasu przesz łego . 

„ A n n a " . Z n a j d u j e m y I n t e r e s u j ą c e f r a g -
m e n t y w P a n i u t w o r a c h . P r o s i m y s i ę 
u j a w n i ć . Czy P a n i Już gdz i e ś d r u k o w a -
l a r 

A. 8 . w R a d o m i u . A r t y k u ł zamieśc i -
m y , w i e r s z y n ie . N a J b a r d t l e J I n t e r e s u j ą 
n a a J e d n a k P a n a z d j ę c i a . P r o a l m y o d u -
ż y w y b ó r t e m a t y c z n y . S u k c e s y w n i e m o -
ż e m y n i m i I l u s t r o w a ć o d p o w i e d n i o m a -
tar l a ły . 

E. Z . w e W r o c ł a w i a . M o t e m a P a n 
w i ę c e j p r z e k ł a d ó w za w s p ó ł c z e s n e j poe -
z j i c h o r w a c k l e j f T o n a s b a r d z i e j I n t e -
r e s u j e n iż P a n a twórczość o r y g i n a l n a , 
w k t ó r e j , n i e s t e t y , wic ie z u ż y t y c h a lów 
( „ Z a t o p i w s z y s w e u s t a w a loneezny p o -
ż a r p o c a ł u n k ó w I d u s z a spo iwszy w 
k o s m i c z n y m m r o w i u gwiazd—") . 

T . 8 . w L u b l i n i e . P i s ze P a n w liście 
d o r e d a k c j i : „ Z w r a c a m się a p rośbą d o 
Waszego p i s m a o zamieszczen ie w n i m 
m o j e g o wie r sza , o I le o k a t o s ię , t e 
w ie r sz t e n n a d a j e s ię d o d r u k u . G r o n o 
n a j b l i ż s z y c h t w l e r d s ł , ż c U k " . Nies te -
t y , t r u d n o n a m alę zgodz ie z „ g r o n e m 
n a J b U t s a y e h " . A b y czy t e ln i cy m o g i ł p o -
r ó w n a ć o b a s ą d y , c y t u j e m y f r a g m e n t 
P a n a - E r o t y k u " ! „ . . .Usta c z e r w o n e J a k 
r u b i n i s ł odk i* J a k czeko lada Jak w i n o 
u p a l a j ą c e , n a j e s z c h w i l a n i e z a p o m n i a -
n y c h przeżyć w ży ły d o k r w i w lewasa 
uczuć a m f o r y 1 a m o r p r ze szywa nas g r a -
t e m p r z e m o c y " . 

E. z . w Z g i e r z a . O b a w i a m y a lę , że 
P a n a z b i o r e k u k a t a ał* s z y b c i e j I n i e 
z d ą ż y m y n i c w y d r u k o w a ć . P r o s i m y o 
w y b ó r n a j n o w s z y c h w i e r s z y . 

W. B . w Bydgoszczy . Z a t r z y m u j e m y 
w i a r a „Dla Ł " 

S I . S . w Legn icy I M. II. w G r o d k o -
w i e 6 l . NI* s k o r z y s t a m y . 

J . K . w W a r s z a w i e . N i e k t ó r o f r a g m e n -
t y n lez te . a l e w w i e r s z a c h P a n a za d u ż o 
p r o z a l z m ó w . P r a c o w a ć J e d n a k w a r t o , 
n i ech P a n t y l k o ru sa i a r zy w a c h l a r a t e -
m a t y c z n y . 

K. T . w Olsz tyn ie . Ma P a n r a e j ę : t o 
Jeszcze p r ó b y poe tyck i e , ale— d o od -
w a ż n y c h Świat na l eży , zwłaszcza g d y 
o a w f d s a t o w a r z y s z y o d r o b i n a t a l e n t u . 
A t a l e n t u P a n a bczsprzeczn lo Jes t . 

Dziś zamiast „Książek ze s t rychu" przedstawiamy czytelnikom „Kameny 
niektóre zdjęcia z „Ilustrowanego Kuryera Codziennego (styczeń — sierpień 1939 
rok). Ich wymowa jest Jednoznaczna, toteż wszelkie komentarze uważamy za zby. 
teczne. 

6WIETO P O L I C J I N I E M I E C K I E J w Ber l in i e by ło o b c h o d z o n e b a r d z o 
a r o c z y t c l e . Olo d e f i l a d a oddzia łów p o l i c y j n y c h . 

P n E M J K R CHAMBERLAIN J E S T Ml ł .ORNIKIEM P S Ó W . T o t e t codz ien -
ną swą p r z e c h a d z k ę o d b y w a w t o w a r z y s t w i e u l u b i o n e g o t r r r l c r a . 

M A R L E N A OIETRICB zrzekła sic 
o b y w a t e l s t w a n iemieckiego, przyj, 
m a j ą c o b y w a t e l s t w o amerykaAikit. 
— A r t y s t k a w k r ó t c e wy je td i a te 
E u r o p y — n i e m a Jednak saastsia 
u d a ć s l« d o Niemiec . 

OLA n Z I E C t BEZROBOTNYCH 
NA S W t E T A WIELKANOCNE. M 
l e m h a s ł e m w okreś la przedtwif 
t e e s n y m o d b y ł a s ię w Krakowie 
s b l ó r k a u l i czna , k .ó ra d s l t p i c * " 
r e z u l t a t y . Na cze le k w e s t a n y We-
n ą ! p. w o j e w o d a k rakowsk i dr TT* 
m i ń s k i , k t ó r e g o wtds lmy aa Ka-
s t r a c j i a puszką w r ę k u . 

P O B C E A S POBYTU Marsz . Omls l eeo . 
Ł o W l n l e młodsloż szkól 

l ube l sk i ch wręczy ł* Mu u — y l c l e 
k a r a b i n y m a s z y n o w e d l a azmJL _ W UPALNEM SI .ONCU Z A L E S Z C Z Y K , nad orscśwla jąceni l » " ' 

n a l e s t r u - . k o p * . , w a k a c y j n e c h w i l e . ^ ^ , Z4 l i p « » » J , ) 

mmKm 

E S K A D R A NAJNOWSZYCH * * 
L OIELSKICII BOMBOWCÓW. I " " 
" J s J a r y c h szybkość około » » " 

godz inę . 

K R Ó L B U Ł G A R S K I BORYS WftROD WLOflCIAN. Władca Bul-
g a r j l o d b y w a częs to podróże w i z y t a c y j n e po swoim k r a j a , p r z e k o n u j ą c 
s ię n a o c z n i e o t r o s k a c h I r a d o l e l a c b w l o t c l a n . T a k ą scc. i* p o w i t a -
a l a k r ó l a l l o r y s a przez włośc ian p i s e d s t a w l a na sza i l u s t r a c j a . 



Wieś tworząca w "KAMENIE" 
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Kraczkowa pod Łańcutem jest wsią rozległą, posiada żywą 
tradycję ruchu ludowego. Jeszcze przed pierwszą wojną 
światową zorganizowała własną orkiestrę i zespól teatralny, 
w okresie międzywojennym wystawiono tam wesele chłop-
skie w układzie jednego z najaktywniejszych artystów ludo-

,wych, Walentego Kunysza. 

Kunysz. Człowiek o wielkiej pa-
sj i poznawczej i szerokich zaintere-
sowaniach. Cieszy go przyroda, in-
teresuję nowe wynalazki i stare ob-
rzędy. Chłop, który mówi gwarę, a 
pisze fonetycznie, jest z zamiłowa-
nia etnografem, z zawodu i wycho-
wania rolnikiem, z tradycji środo-
wiska działaczem społecznym, ale z 
wewnęt rzne j potrzeby pisarzem. 

Wartość jego prac i zbiorów e tno-
graficznych została już oceniona, 
wydrukowano zebrane przezeń 
przysłowia, wykorzystano zgroma-
dzony materiał . Najbardzie j jednak 
in teresujące Jest jego pisarstwo. 
Barwne, ciekawe, dowcipne, często 
prze jmujące . Jest to pisarstwo ba r -
dzo świadome swej funkcj i . Kunysz 
c h c e być twórcą ludowym. 

Znal ludowego poetą Magrysia, 
słyszał o zmarłym niedawno w są-
siednim Husowie, Janie Raku, zwie-
dzał muzea, czytał pisma ludowe. 
To były czynniki, które zdopingo-
wały go do podjęcia pracy zbierac-
k ie j 1 pisarskiej . "Zginęła "w "rttasie 
wojny powieść „Z życia praojców", 
ukryty w stodole tyslączwrotkowy 
poemat „Niewola" zjadły myszy. 
Zachowały się powiedzonka, f rasz-
ki, napisał też wiele nowych. Nic 
próbował fo rm większych. Wy -
ją tk iem jest świetny pamiętnik (na-
pisany w r. 1048) i kilka nieco dłuż-
szych opowieści, np. „Tragedia (hi-
storia prawdziwa)" — wierszowany 
poemat o pannie młodej , która nie 
chcąc wyjść za niekochanego utopi-
ła się w stawie. 

W a l e n t y K u n y s t urodził się 
I S . X J t n roku we wsi Kraczkowa, 
pow. Łańcut , woj . rzeszowskie. gdzie 
prowadzi gospodars two rolne du 
dzis ia j . Ukończył cztery k la .y szko-
ly ludowe j . Zaczął p i t a t J u t w la-
tach szkolnych. Jednak pierwszy 
wiersz wvdrnkowa l dopiero w Iłlo r . 
na lamach „Ork i " . Kunysz Jest nie 
ty lko poe tą , piszącym d u t o wierszy 
okolicznościowych I b o d a j n a j w i ę c e j 
f raszek . In t e re su je c o wszystko, co 
dotyczy Jego rec ionu . Pisze 1 zbiera 
p le io i . legendy, przys łowia , zagadki , 
obrzędy . M. in. zgromadzi ł 1000 przy-
słów. W 1111 roku opubl ikował w 
„Li te ra tu rze L u d o w e j " zbiór sk ła -
d a j ą c y sie s tez przvslftw. P r a c u j e 
t e ł na niwie ku l t u r a lne j . Iłyl współ-
organiza torem za lo łoncgo w roku 
IHI Zeipplu Pieśni . Tańca I Wesela, 
k t ó r y w el iminacjach wojewódzkich 
w Rzeszowie zdobył I rnie j ice . Os ta t -
n io poe ta przygotował obszerny opis 
wesela w KraczkoweJ. W zna jdu -
j ą c y m sie obecole w produkc j i w 
Wydawnic twie Lubelskim tomie 
„ W l e i Tworząca IMS" znalazły sic 
•nk łe Jego wiersze i f raszki . 

Fraszki przypominają formą Ko-
chanowskiego, Krasickiego, czasem 
poezję rybałtowską. Być może za-
leżność ta nie jest świadoma. K u -
nysz czyta dużo i ceni książki, ale 
raczej nie można mówić o jego 
bezpośrednim kontakcie z piśmien-
nictwem średniowiecza i oświece-
nia. Formy pochodzące z li teratury 
dawnej mogły przeniknąć do jego 
świadomości przypadkowo, przez 
pleśni kościelne, s tare pleśni ludo-
we 1 dziadowskie. Przecież pieśni 
zbierał. Może to być naśladowanie 
mimowolne, zwłaszcza, że zależność 
ta jest t rudno uchwytna, nie odnaj -
d u j e się bezpośrednich wzorców dla 
poszczególnych wierszy. Natomiast 
wpływy na twórczość Kunysza w i -
doczne są ze strony pisemek i ka 
lendarzy ludowych. a przede 
wszystkim — wielkiej poezji ro-
mantycznej. Kapitalnym w te j gru-
pie przykładem Jest bardzo dlugl 
pastisz Słowackiego z nieoczekiwa-
nym zakończeniem: 

..Smutno mi Boie, tam nie uiiem, 
dlaczego, 

Chciałbym się cieszyć, ale nie mam 
z czego. 

Inni się cieszą, jakże to być może. 
Ja .się nie cieszę, bo mi smutno. 

Boże. 
...Gdy. mi uderzą raz ostatni 

dzwony 
Wieść o m e j śmierci pójdzie 

w świata s t rony] 
W ciemnej mogile swoje kości złożę. 
Tam też to będzie wesoło, 

mój Bożo". 

Wierszy wyraźnie własnych, w 
których zarówno forma, jak i treśćl 
są niezależne od wpływów zewnę-
trznych. jest spora grupa. Ciekawe, 
że one są najbardzie j u d a n e Co 
właśnie w y d a j e się największą war- | 

(Dokończenie na str. 2) 

W^HT ŁADYSLAW Kuchta uro-
| dzil się 7JC.1911 roku w Mo-

łoHutynie, pow. Chełm, w 
województwie lubelskim. Wiosce 
s w e j pozostał wierny do dzisiaj. 
Dzieciństwo Kuchty było bardzo 
ciężkie. W kilkanaście dni po uro-
dzeniu traci ojca; ojczymem rów-
nież nic cieszył się długo, ponieważ 
wybuchła wojna. P o powrocie z 
frontu w roku 1018 ojczym musiał 
leczyć nadszarpnięte zdrowie | od-
budowywać zniszczone gospodar-
stwo. Nic też dziwnego, że Wl. 
Kuchta od najmłodszych lat praco-
wał na roli i ukończył tylko cztery 
-oddziały szkoły podstawowej. 

W późniejszych latach Kuchta 
[ pracował w Kole Młodzieży Wiej-
i skic j „Siew", ochotniczej straży po-

żarnej. kółku rolniczym, w różnych 
sekcjach i zespołach artystycznych, 

i rozwi ja jąc bogatą działalność spo-
, łeczną i kulturalno-ośwlatową. Du-

żo czytał u nawet prenumerował 1 
tu chyba należy przede wszystkim 

i' szukać genezy jego twórczości. 
Wiersze zaczął tworzyć w roku 
1028. Szybko toż nadszedł czas dc-

i blutu, o czym tak wspomina poeta: 

i „Płynęły ze m n i e wiersze proste , 
chłopskie, nleucsone. Pęczniały zaszyty, 
a serce bl 'o serdecznym r y t m e m two-
rzenia— Świat w mych oczach promie-
niał, rósł i karmi ł mnie awym p ięknem. 

I Za namową koleel posvlam jeden 
I wiersz p t . „ J u ż j e s i eń" do tygodnika 
I „Siew". Za par* cn i o t r z y m u j e t y sod -
. alk i — o dziwo — wiersz zoslal w y d r o -
L kowany, n y l o lo w t n t r . Jes ienią" . 

I ' Od tego czasu coraz częściej na 
I lamach różnych gazet ukazywały 
. się wierszo Kuchty i korespon-

dencje podpisywane nazwiakiem 
autora, bądź też „Władek z Moło-
dutyno". W roku 1030 Kuchta oże-
nił się i założył własne gospodar-

stwo. W czasie okupacji brał czyn-
ny udział w ruchu ojx>ru 1 pisał. 
Do dnia dzisiejszego zapisał czter-
dzieści zeszytów poezją, przygoto-
wał też monografię swojo j wsi, ze-

brał zwyczaje i obrzędy ludowe 
swego regionu itd. Jes t także au to . 
rem pamiętnika pt. „Codzienny 
t rud" . In teresuje go wszystko, co 
dotyczy regionu, zbiera wlec za-
gadki I legendy, przysłowia i pio-
senki. Jest korespondentem kilku 
gazet, współpracuje z Głównym 
Urzędem Statystycznym, Ins ty tu-
tem Meteorologii, Telewizją ltp. Du-
żo cv. is u poświęca badaniom szkod-
ników i chorób roślin przemysło-
wych. 

JeśU chodzi o twórczość literacką 
— znalazła ona uznanie na woje-

wódzkim konkursie poezji ludowej 
w Lublinie w roku 1050, efektem 
czego było przyznanie Kuchcie II 
nagrody. Czternaście wierszy zo-
stało włączonych do wydane j w ro-
ku 1903 antologii „Wieś Tworząca". 
Rok 1063 przyniósł samodzielny t o -
mik pt. „Bławatki". Niezależnie od 
tego wiersze Kuchty były publiko-
wane na łamach około trzydziestu 
pism. 

Trudno w kliku słowach ocenić 
ten bogaty dorobek poety, wydaje! 
s ię jednak, żc recenzent „Dziennika 
Ludowego" (27.XII.1083) utrafi l w 
sedno, pisząc m.ln.. żo o poczytnoś-
cl wierszy Kuchty decyduje: 

.„.. p tos tola uczu l . Ich prawdziwość. 
Ich fali tyczne, realne Istnienie. Milos c 
•In ziemi, lasu, leki , do g a r b a t e j cnału 
r l n y . własne j zagrody, do nieba, słoń-
ca, wia t ru , do priesalolcl I teraznlej -
• łoicl , do r>|czy»nv. 

Władysław Kuchta — lo piewca l e j 
ni l loir i szroeeólny. Nie ty lko w Jeco 
wierszach, a le I w Jeso tyc iu nie m a 
nie z pozy. Nie k r y g u j * się. nie zgry-
wa. Korba prace, kucha ks i ą tk i . Czas 
u zleli miedzy nług I bronę, k tórymi 
i i ty in ta i l emie oraz działalność i poleca-
n a . k tó ra n rn rn lc n ł y ł n l t chłopskie, 
wlelskle by towanie" . 

Kuchcie nie wyslnrczo Już Ko-
nopnicka, czv Lenartowicz, wzorów 
pragnie szukać I szuka w poezji 
współczesne), dlatego też w jegc 
dorobku, obok utworów pisanych 
regularnym wierszem, spotkamy 
pożycie zupełnie nowoczesne. Poetr 
docenia znaczenie li teratury, zawar 
z nią — ,'ak pisze — „dozgonną 
przyjaźń". Mn tylko Jedno życzenie, 
które dz ' s la j w dzień Jubileuszu 35-
lecia jego działalności literackie 
war to przypomnieć: 

„ C h r l i l h v m , aby chłopski Wiersz 
aakwlt ł h ' a w a ' k l e m wi ród la ta . 
by sic rozdzwonił — 
tw le rac<ykową k a n t a t ą " . 

Roman Rosiak 

Fot. Andrzej Polakowski 

SEWERYN SKULSKI 

Jesienne liście 
Listopad — lecą liście z drzew. 
Jak dziwnie patrzę na to. 
Jakże ml smutnym Jest ten śpiew 
— Minęło moje lato. 

I leżą liście obok dróg 
I płyną liście wodą. 
Ach, gdybym elę dogonić mógl— 
— Gdzie Jesteś moja młodość? 

Tak mi śpiew liści dziwnie brzmi. 
Co płyną wodą splawną. 
Czy się odezwiesz Jeszcze ml 
Piosenko moja dawna? 

Szeplenlą ml Uście u wód 
Przcrzewną jakąś nutę, 
— Piosenka, młodość, m a j 1 miód. 
A potem — smutek, smutek. 

Tyle słodyezy, tyle pień. 
Co młodość nam wzbogaca, 
Zycie przemija Jak ten dzień 
I nigdy nie powraca. 

Jesienne liście. — Nuć ml. nuć. 
Ja świadom I w te j porze. 
Co się rozwija musi schnąć. 
Inaczej być nie może. 

Karnknwo, pow. Lipno, woj . bydgoski* 

STANISŁAW NEUMERT 

Otulony w szal śyela przez zamieci 
idę. Nad przepaściami przygię ć 
gałęzie ciszy, Jak ręce ojca nad smutkiem. 
Matki nauczone płaczu 
Na półmiskach niedziel 
myśli chłopów o plonach I liście 
na apadorhronle słońca alotą Jesienią. 

Gtilcz. pow. Czarnków 
woj. poznańskie 

STANISŁAW GĄSIENICA HYRCYN 

Myśli fuhasa 
Nie tyn ołowlek w życiu chromy 
Co weń bijam losy, gromy. 
Mnie się widzi tyn kulawi. 
Co nad syćklch swe „Ja" sl»wl, 

z a k o p a n e 

„ l l m s s l a I P l n J A " ntr . 1 

Sylwetki naszych t w ó r c ó w 

W a l e n t y K u n y s z 

Ziemia 
i Pieśń 

W ł a d y s ł a w K u c h t a 



J Ó Z E F MAŁEK 

Kobieta 
wiejska 

Ściągając słońce 
rozpala ogień 
karmi rodzinę i trzodą 
żując kęs ostatni 

biegnie na pole 
torem dwóch znojnych przystanków 
obiadu i kolacji 
zmęczona upada w noc 
daje miłość mężowi 
okruchy kobiecości 
świadoma j u t r a 
dni u t raconej urody. 

Boty Dar, pcw. Bychawa 

M E L A N I A B U R Z Y Ń S K A 

Ziemia - matka 
Serce z kamiennego węgla 
tętniące uderzeniami kilofów 
pompuje krew 
w tętnicę fabryk 

, i zak ładów przemysłowych 
która z nich spłynie 
szumem traktorów i maszyn 
w żyły 
czarnych skib rol i 
abp to jej piersi 
zamienić się w mleko 
urodzaju. 

Joswlly, paw. Mońki 
woj. białostockie 

Z Y G M U N T K U P I S Z 

Jesienne-
kwiaty 

Okres wrócił już jesienny. 
Letni zamarł kwiat. 
Dzień jest krótki, mglisty, senny, 
Rzekłbyś — inny świat. 

Słabo grzeje promień słońca, 
Wiatr burzliwy dmie. 
Lecą liście z drzew bez końca, 
Deszcz kroplami tnie. 

Chryzantemy jeszcze tylko 
Kwitną w chłodny czas. 
Na mogiłach piękną chwilką 
Urzekają nas. 

Łany, paw. Puławy 

W Ł A D Y S Ł A W K U C H T A 

Kto kocha piękno 
( F r a g m e n t y ) 

Kazimierzowi Andrzejowi 
Jaworskiemu 

K t o k o c h a p i ę k n o 
w ż y c i u — 
s a d z i r ó ż e w o g r ó d k u , 
s a d z i b z y b i a ł e , 
b z y n i e b i e s k i e — 
c z e r e m c h ę , k a l i n ę , 
b i a ł e b r z ó z k i 
p r z y d r o d z e — 
s m u k ł e t o p o l e . 

K t o k o c h a p i ę k n o 
t e n r ę k ą o d g a r n i e 

n i ć p a j ę c z ą , 
b y n i c p o p s u ć 
s r e b r n e j p r z ę d z y , 
t e n k r o p l ę w o d y p o d ć 
s p r a g n i o n e j s t o k r o t c e 
w u p a l n y d z i e ń l a t a . 

K t o k o c h a p i ę k n o — 
t e n s e r c e o t w i e r a 
n a k a ż d ą s k a r g ę , 
j e s t c z u ł y w i e l c e 
i p o d a j e p r z y j a ź n i e 
d ł o ń c z ł o w i e k o w i 
i w e s p r z e s ł o w e m 
s e r c e m z a s e r c e . 

Narodziny 
wiersza 

W i e r s z t e n s i ę r o d z i ł 
n a p o l u , p r z y o r c e , 
k o l e b k ą m u b y ł a 
g ł ę b o k a b r u z d a z i e m i . 

Ś w i e r s z c z g o w i t a ł 
j a k ą ś n u t k ą p o l o n e z a , 
s ł o ń c a p r o m i e ń z ł o t y 
g ł a d z i ł s t r o f k ę w i e r n i e . 

W i e r s z t e n p o ł o ż y ł e m 
n a w y o r a n e j s k i b i e , 
a b y w s i ą k ł p o s o k ą 
w c z a r n e c i a ł o g l e b y . 

A N T O N I P J E P E R 

Moja chata 
rodzinna 

Chata samotna stoi wzdlw 
Przez bór wiodące j 

nad brzeg] -
8 U r a Już ona. niskie ma p r J T " * 
W okno zagląda poranna z a j ^ 

Bór za* sosnowy z północnej „ 
Od wichrów groźnych 

M stąd fłtij.i 
Obok piaszczyste, puste «ag». 
P o nich za t e r e m sroka 

Bór się dziś sennie nieco k a ł ^ 
J a k b y spal Jeszcze i we tale 
Lab szeptał Jakieś pacierze 
W lekkim poszumie 

A dale j , zaraz za borem, mon* 
Już przebudzone wstaje. od lj.. t. 
Wolno, leniwie. 

Tu wszyitko 
A dusza odczuć, zrozumieć moie. 

R y b a k się k r z ą t a żywo przed chata 
Bierze p ływaki , l iny I sicci 
I w r a z z słoneczną, 

dzienną potwiitą 
Rusza do morza, zostawia „checzj" 

Zona wybiega , s t a j e na progu 
I na r y b a k a czule spoziera. 
Znak iem go krzyża poleca Boku, 
Cicho, uk radk iem oczy wydenu 

Z t e j tu s a m o t n e j 1 niskiej slrztch; 
Wyszedłem na świat . Ja, syn rybaka, 
Wiele doznałem t u t a j pociechy 
I tu ml skrzydła urosły ptaka. 

Jastarnia 

W Ł A D Y S Ł A W 
F L I S - J U T R Z N I A 

Skarby 
Zakopał skąplee swoje ska rby — 
Wyrosły lasy szubienic. 
Zakopał kochanek swoje ś lady 
Do n i e w i e r n e j n iewias ty — 
Wyrosły s t ada k ruków. 
Zakopała dziewczyna 

swoją miłość — 
Wyrosła p iękna róża. 

Racłborkl, pow. Szczecinek 
woj. koszalińskie 

Fot. Andrzej Polakowski 

D o r o b e k i p l a n y 
9 października odbyło się posie-

dzenie Zarządu Międzywojewódz-
kiego Klubu Pisarzy Ludowych, 
w k tórym wzięli udział p rzed-
stawiciele Wydziału Ku l tu ry Prez. 
WRN w Lublinie, „Chłopskiej 
Drogi", WDK i TWP. N a spotkaniu 
podsumowano dorobek Klubu w os-
tatnim okresie oraz przedyskuto-
wano szereg s p r a w organizacyj -
nych i — co zas ługuje na szczególną 
uwagę — podję to wiele konkre t -
nych decyzji dotyczących planu 
pracy na rok 1966 i włączenia się 
do obchodów Tysiąclecia. D u t o 

Walenty 
Kunysz 

(Dokończenie ze str. I) 
tośdą tego pisarstwa, to jego zde-
cydowana, nlepodroblona au t en -
tyczność. Wiersze t e należą do ku l -
tury ludowej, powstały w w a r u n -
kach życia wiejskiego. Zamierze-
niem ich twórcy nie są stylistyczne 
igraszki, a le zaspokojen ie . w e w -
nętrznej potrzeby. 

Twórczość ludowa, k tó re j K u -
nysz jest reprezentantem, na ogół 
nie odpowiada wymaganiom inte l i -
genckiego gustu. Zeby Je przyjąć, 
trzeba pogodzić i lę z bruta ln ie w i ą -
zanym rymem, chropowatością ję -
zyka i stylu. To-p i sa r s two zdumie-
wa prostotą obrazu, odrębnością 
wyobraźni. Jes t użytkowe, mora l i -
"yczne, ma na celu oddziaływanie 
sęołc-czne. Dla Inteligenta ma jedy-
nie urok przygody, wyprawy w eg-
"rtykę. w świat odwiedzany przy 

niedzielnej wycieczki. Dla 
Kunysza świat ten jest Jedynym 
Dostarczycielem wzruszeń, obrazów 
•rodków artystycznych, a przede 
wszystkim zadowolenia, jakie przy-

kontakt z Jego urodą l a n l e n -

Barbara Tondos 

•Ziemia I P l a lA" s t r . a 

mie jsca poświęcono też sp rawom 
wydawniczym. 

Jeśli chodzi o ciekawsze Imprezy I 
inicjatywy Klubu we wrześniu lir. — 
należy wymienić spotkania z NK ZSI. I 
redakcją „Chłopskiej Drogi" w War-
szawie, poświęcone współpracy oraz 
dwa wieczory autorskie: w Oarbowle 
(Dr. Pietrak, J . Pocek I Z . Kupisz) I w 
nelłycacb (P. Krzykalskl). 

Bardzo a t r akcy jn i e zapowiada się 
rok 1966, w k tó rym n iewątp l iwie 
na jpoważnie jszą imprezą będzie II 
Ogólnopolski Z jazd Pisarzy Ludo-
w y c h w Lubl inie — i t ym razem 
zorganizowany przez Wydział Ku l -
tu ry Prez. WRN. Będzie to jedna z 
Imprez przygotowanych w ramach 
obchodu Tysiąclecia. Podobnie j ak 

I w roku 1965 obok spo tkan ia pisarzy 
odbędzie się także „Wieczór" j ed-
nego wiersza. T W P zachęcone po-
wodzeniem 30 spotkań z uczestni-
kami Zjazdu w terenie, również po-
wtórzy je w roku przyszłym, zwięk-
sza jąc nawet ich liczbę do 50. Nie 
chce poozstać w ty la i WDK 
Zamek : w styczniu 1966 r . o r -
gan izu je on wys tawę plastyki 
ludowej i wieczór autorski . W 
związku z tym przygotowuje się 
specja lne wydawnic two — katalog 
i lus t rowany reprodukc jami na jc ie -
kawszych dzieł sztuki ludowej i 
wybranymi wierszami. P l a n u j e się 
także zorganizowanie cyklu wieczo-
rów poświęconych l i tera turze ludo-
we j poszczególnych regionów. 

„Chłopska ilroga" rozpoczęła Jut pu-
blikowania sylwetek pisarzy ludowych 
(dotychczas ukazały sle trzy: J. Ka-
puścińskiego, SI. Ituczyńsklegn i II. No-
wobltUkleJl I zamierza kontynuować 
to w roku l is t , udostępniając Jedno-
cześnie więcej miejsca poezji I infor-
macjom o pracy Klubu. Ze spfaw wy-
dawniczych warto Jeszcze wspoinnloC o 

£n a k a z a n i u Wydawnictwu Lubelskiemu 
olejnego tomiku z serii „LubelskloJ 

Biblioteki Ludowej" — mianowicie 
,.Szarotek" Piotra Krsykalsklego z No-
wego Sącza. 

Dla uczczonla Tysiąclecia P a ń -
s twa Polskiego Zarząd Klubu zobo-
wiązał się zorganizować w roku 
1960 s to spotkań li terackich. Nleza . 
leżnio od tego jeszcze w br . odbę-
dzie się 30 takich wieczorów. 

Zarząd podją ł ponadto decyzje 
w sp rawach : przyjęcia dalszych 
członków, współpracy z TWP, 

legi tymacji , znaczka Klubu , prze-
prowadzenia wśród członków a n -
kiety itd. Wszystko w s k a z u j e n a to, 
że K l u b n ic będzie tworem m a r t -
wym, egzys tu jącym tylko na pap ie -
rze, wpros t przeciwnie, is tnieją 
wszelkie dane ku temu, by oczeki-
wać od niego ożywionej i wszech-
s t ronne j działalności. 

( r ) 

W A L E N T Y K U N Y S Z 

Zdradliwe pochlebstwa 
Najzdradlłwsze są zawsze pochlebiania w oczy. 
To, co w oczy pochlebia, poza oczy psioczy. 

Bardziej dokuczą szykany 
Bardziej dokuczą zdrajcy publiczne szykany, 
Niż sądowe wyroki, kryminał, kajdany. 

Mieć silną wolę i rozum 
Ten może składać wiersze I pisać dzieł księgi. 
Który ma silną wolę, myśl i rozum tępi. * 

Drogi do szczęścia 
Wiedzl Do szczęścia na świecie wiodą cztery drogi-
Praca, nauka, cnota, to domu spokój błogi. 

Święta prawda 
Zycie jest diabła warte 
A wieczność — k a d u k a . 
Lecz umierać n ik t n i e chce. 
Chory lekarstw szuka. 

Człowiek i małpa 
Spytał się człowiek małpy. 
Czy od niej pochodzi. • 
Małpa rzekła: ród małpi 
Z człeka się wywodzi . 

Kraczkowa, pow. Łańcut 

C z ł o n k o w i e M i ę d z y w o j e w ó d z k i e g o K l u b u 
P i s a r z y L u d o w y c h w L u b l i n i e 

I W o j e w ó d z t w o 
b i a ł o s t o c k i e : 

1. Melania Burzyńska — Jaświ ły , 
pow. Mońki 

2. Franciszko Wierzbińska — 
Augustów, Sienkiewicza 24 

3. I rena Suszyńska — Augustów, 
Szpital Powia towy 
II. W o j e w ó d z t w o 
b y d g o s k i e : 

4. Seweryn Skulski — Karnkowo, 
pow. Lipno 
UL W o j e w ó d z t w o 
g d a ń s k i e : 

5. Danu ta Blcszczat — Par tyka — 
T u j a , pow. Nowy Dwór Gdański 
IV. W o j e w ó d z t w o 
k i e l e c k i e : 

6. Michał Basa — Tarczek, pow. 
Starachowice 

7. Maria Cedro-BIskupowa 
Wilków, pow. Kielce 

8. Piotr Grzegorczyk — Ponie-
wierka , K r a j n e Zagórze II, pow. 
Kielce 

9. Feliks Rak — Borowiec, pow. 
Włoszczowa 

10. Katarzyna Zaborowsko — 
Wilków, pow. Kielce 
V. W o j e w ó d z t w o 
k r a k o w s k i e : 

11. S tan is ław Gąsienica Byrcyn — 
Zakopane, Gubałówka 

12. P io t r Krzykalskl — Nowv 
Sącz. ul. Węgierska 68 

13. H a n k a Ńowoblelska — Białka 
Ta t rzańska , pow. Nowy T a r g 

14. Adam Pach — Zakopane , 
Małe Zywczańskle 9 

15. Wilhelm Piwowarczyk — Za-
kopane, Za St rugiem 12 

16. Andrze j Skupień — Florek — 
Stołowe 29. pow Nowy T a r g 

17. Helena Waligóra — Bia łka 
Ta t rzańska 258, pow. Nowy Targ 
VI. W o j e w ó d z t w o 
l u b e l s k i e : 

18. Józef Bassa — Nowy Fo lwark , 
pow Chełm 

19. S tan is ław Buczyński — H r u -
bieszów, ul Po lna 8 m. 30 

20. Paul ina Hotyszowa — S t r u p i n 
Duży, pow. Chełm 

21. Władys ław Kuchta — Molo-
du tyn . pow. Chełm 

22. Zygmunt Kupisz — Łany, 
pow. Puławy 

23. Józef Małek — Boży Dar, 
pow. Bychawa 

24. Bronis ław Pie t rak — G u t a -
nów, pow. Pu ławy 

25. J a n Pocek — Kaleń pow. P u -
ławy 

26. Zuzanna Spasówka — Pożóg, 
pow. P u ł a w y 

37. Aniela Stańczak — Uher. 
pow. Chełm 

28. Józef Stręclwllk — Dzwola, 
pow. J a n ó w Lub. 

29. Józef Swiderski — cfotanów, 
pow Pu ławy 

30. Ksawery Złomański — Biłgo-
ra j . u] Kościuszki 13 
VII . W o j e w ó d z t w o 
o l s z t y ń s k i e : 

31. S tan is ław Komonlewski -
. Krzywka , pow. Iława 

VI!L W o j e w ó d z t w o 
p o z n a ń s k i e : 

32. S tan is ław Neumert — C u l K ' 
pow Czarnków 

33. Edmund Madaliński - K l a ł ° " 
wice, pow. Międzychód 

34. S t e f a n Obuchowiez — P e c n ł 

48, pow Śrem 
IX. W o j e w ó d z t w o •» 
r z o s z o w s k i o : " 

35. Józef Kapuściński — F r i C * 
myśl , ul. Mickiewicza 16 

36. Walenty Kunysz — Kraczs 
wa. pow Łańcut - . w e t a 

37. S tan is ław Harla - Z a b o l i 
69, pow. Mielec 
X. W o j e w ó d z t w o 
w a r a s a w s k i o : 

38. S te fan Chojnowski — Soł*0* 
klęszcz. pow. Ciechanów ' 

39. Bolesław Majcher - s v 

ny. pow Mińsk Mazowiecki 
XI. W o j e w ó d z t w o 
z i e l o n o g ó r a k i e : 

40. Teodor Saplecha — M a » « 
pow. Sulechów 


